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O zadaniach prasy w upowszechnianiu treser- dokumentów zjaz-. 
d owych dyskutowano podczas otwartego zebrania legnickiego kola 
SD PRL, które odbyło się w jaworskim Klubie Technika. Spot­
kanie przygotowała redakcja „Przeglądu Fabrycznego” — pisma 
Zakładów Kuzienniczych i Maszyn Rolniczych. Uczestniczył se­
kretarz KW PZPR Zbigniew Korpaczewski. Omawiano także pro­
blemy socjalno-bytowe legnickiego środowiska dziennikarskiego.

W./- > .

Społeczni kontrolerzy z In­
spekcji Robotniczo-Chłopskiej 
stwierdzili w pierwszą sobotę 
lipca br., że w legnickich skle­
pach brakuje mleka i jego 
przetworów. Tymczasem 10 leg­
nickiej OSM mleka jest dosyć, 
a nawet jego nadwyżki wysy­
ła się poza województwo. Oka­
zuje się jednak, że kierownicy 
sklepów PSS „Społem” wolą

ulicy Chojno w- 
ł"',: Rybnej) 

marki

niezbyt odległych miejscowości 
atrakcyjnych turystycznie. Trzy 
razy w tygodniu na działkach 
zjawiają się pielęgniarki (od 
czasu do czasu lekarz) badające 
pacjentom ciśnienie. Odpłatność 
za dwutygodniowy pobyt jest

Marian Orzechowski wśród lubińskich 
górnków

5 bm. członkowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR 
przebywali wśród załóg wielu zakładów pracy w całym kraju. 
Do lubińskich górników przyjechał członek Biura Politycznego 
KC. riiinister spraw zagranicznych Marian Orzechowski. Towarzy­
szył mu I sekretarz KW PZPR w Legnicy Henryk Nowak. Goście 
zjechali na poziom 740 m, do oddziału G-6. Górnicy z tego od­
działu należą do przodujących w kopalni. Rozmawiano o warun­
kach pracy, płacy i reformie, Marian Orzechowski i Henryk No­
wak spotkali się także z oddziałową organizacją partyjną szybu 
„Lubin Wschodni”. Do tej OOP należy minister Orzechowski. Dy­
skutowano o problemach naszej gospodarki, o przebiegu X Zjaz­
du (cz)

Wizyta

1 bm. ok. godz. 45 znaleziono 
w Legnicy na ” 
skicj (obok Centrali 
kolo do samochodu
„star”. Odbiór — Legnica, Ry­
nek 19/1 I p. (tel. 258-32).

720 min zł. Tymczasem z bu- 2 
dżetu wojewódzkiego zakład o- ( 
trzymał jedynie około pół mi-; 
liarda złotych. Brakujących 200 
min nie ma skąd wziąć, a sy* 
tuacja staje się dla WPK pod- ,
.bramkowa. Kierownictwa i 
przedsiębiorstwa podjęło 

możliwe 
zmierzające do 
kosztów. Jednak 
chyba uniknąć 
kursów na nie­
uczęszczanych trasach.

Prokuratura Rejonowa w Głogowie prowadzi śledztwo o czyn z 
art. 145 par. 2 k.k. w sprawie wypadku drogowego, jaki miał miej­
sce w nocy około godziny drugiej 2 sierpnia 1986 r., na szosie nr 3 
Zielona Góra — Wrocław w odległości około 3 km za wsią Klo- 
buczyn, woj. legnickie, w którym uczestniczyły pojazdy mechanicz­
ne — ciągnik marki „Ursus” C-360 z dwoma przyczepami ładowa­
nymi ziarnem pszenicy, samochód ciężarowy marki „Daimler-Benz” 
TIR, należący do przedsiębiorstwa prywatnego Republiki Federal­
nej Niemiec i samochód ciężarowy marki „Mercedes” TIR, należący 
do państwowego przedsiębiorstwa transportu polskiego.

W następstwie bocznego uderzenia samochodem „Daimler-Benz” 
TIR w przyczepy ciągnione ciągnikiem marki „Ursus” C-3G0 —oby­
watel polski nieletni M.M. poniósł śmierć, pojazdy zaś uległy po­
ważnemu uszkodzeniu.

W związku z tym uprzejmie prosi się świadków tego zdarzenia o 
zgłoszenie w Prokuraturze Rejonowej lub Rejonowym Urzędzie 
Spraw Wewnętrznych w Głogowie — w celu złożenia zeznań w 
lej sprawie.

2 • Konkrety

EJ] Lubin

Najwięcej 
Łukaszów 
i Małgorzat

W lubińskim Urzędzie Stanu 
Cywilnego rejestrowanych jest 
rocznie około 2,5 tys. noworod­
ków. Rodzice niektórych z nich 
mieszkają w okolicznych mia­
steczkach i wsiach, ale ich 
dzieci rodzą się. w. lubińskim 
szpitalu. Nowo narodzone 
dziewczynki otrzymują w Lu­
binie najczęściej imię Małgo­
rzata, Anna i Karolina, chłop­
com zaś nadaje się takie imio­
na jak Łukasz, Krzysztof, Bar­
tosz. Coraz częściej nadawane 
są też imiona pochodzące z in­
nych krajów, jak: Sonia, Mar­
garita, Aramis. Wielu rodziców 
nadaje swoim dzieciom imiona 
bohaterów seriali telewizyj­
nych.

Unika się natomiast niegdyś 
bardzo popularnych w naszym 
kraju imion — Leon, Leoka­
dia, Józef, Janina. (SZ)

♦> 30.07 — o przebiegu akcji żniwnej mówiono podczas Egzekutywy KG PZPR w Zagroc 
nie. 30.07 — wynikami spisu rolnego zajmowała się Ezgekutywa KM-G PZPR w Polkow 
cach. 30.07 — nad stanem propagandy wizual ncj dyskutowano podczas Egzekutywy KM- 
PZPR w Ścinawie. 30.07 — przebieg akcji żniwnej i wyniki spisu rolnego były przedmioter 
obrad Egzekutywy KG PZPR w Lubinie. ~ "
wie oceniła realizację zadań gospodarczych w .
o przebiegu akcji żniwnej dyskutowano podczas Egzekutywy KG PZPR w Kotli. 30.07 - 
ocenie stanu ładu i bezpieczeństwa publicznego w gminie poświęcona była Egzekutywa KG PZP] 
w Jerzmanowej 31.07 — nad problemami związanymi z rozwojem gminnej org™1’ p—4yj 
nej dyskutowano podczas Egzekutywy KG PZPR w Głogowie. <♦ 5 bm. przebiegiem akcji żniw 
ncj zajmowało się Prezydium MGK ZSL w Polkowicach.

Na zdjęciu: Fragment „aparlamento* 
(sufit) Aliny P.

- J 
o
Z

. . . . . f30.07 — Egzekutywa KM-G PZPR w Chocianc 
pierwszym półroczu. ♦♦♦ 30.07 — nad informacji. . - ... . _

organizacji partyj. 
' .Iliom akcii żniw

symboliczna i nalicza się 
zależności od wy— 

renty lub emerytury. Inicjaty- 
legnickiego oddziału 

należy tylko przyklasnąć. i 
Oby tak się działo we wszyst­
kich ośrodkach województwa.

1 B

zamawiać mniej mleka i je­
go przetworów niż wynoszą 
potrzeby mieszkańców miasta. 
Jest chyba tak dlatego, że ze ( 
sprzedaży tych towarów wiel­
kiego zysku nie ma.

Kontrolerzy IRCh pogrozili 
więc handlowcom za niedociąg­
nięcia... i klienci już myśleli, t 
że wszystko się zmieni. A tym­
czasem — guzik! Już 19 lipca w 
jedynym na osiedlu Piekary 
sklepie spożywczym PSS mle-^ 
ka zabrakło już o godzinie ILi 
Zastanawiam się czy nie ma 
już żadnej siły na źle pracują-} 
cych handlowców?

(SZ) I
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Legnica

Wczasy 
pod jabłonią

Już od dziesięciu lat działa- 
z Pracowniczych Ogród- 

Działkowych „Wyzwolę- . 
przy ul. Mostowej w 

Legnicy interesują się starszy­
mi i schorowanymi ludźmi. 
Każdego roku (w lipcu i sierp­
niu) organizują po cztery 14- 
-dniowe turnusy wczasowe (po 
30 osób w każdym) dla osób 
wymagających szczególnej o- 
pieki. Ta niezwykle pożyteczna 
forma wypoczynku polega na 
tym, że jej uczestnicy każdego 
dnia otrzymują trzy posiłki 
dziennie, a pozostały czas mo­
gą spędzać w bardzo ładnych, 
ogródkach i korzystać z este­
tycznie urządzonej świetlicy. 
Wypoczywają na leżakach, a 
kto chce poświęca czas na gry 
świetlicowe i spacery. Dla 
wczasowiczów organizuje się 
— jak zapewniła kierowniczka 
zgrupowania, Kazimiera Piwoń­
ska — również wycieczki do

Przysłona zero
Jak-długo”1 czy w ogóle 

można mieszkać z trojgiem 
dzieci (w wieku od 4 mie­
sięcy do kilkunastu lat) w 
mieszkaniu o po\v. 19 m 
kw., w mieszkaniu pozba­
wionym wentylacji' i ubi­
kacji. w zawilgoconej, od 
lat nie remontowanej ru­
derze o przegniłych stro­
pach. przeciekającym da­
chu i odpalającej podsu- 
lilówce? A wiec, jak dłu­
go i czy w ogóle można 
mieszkać w t kim „loka­
lu”? Okazuje się. że i moż­
na. 1 długo, bardzo długo. 
Ob. Alina P. bowiem tak 
właśnie mieszka Wielokrot­
ne interwencje u władz 
nie dały żadnego cćzultatu. 
Nawet Interwencja z-cy 
dyrektora Wydziały Gospo- 
darki Komunalnej 1 Mie­
szkaniowej UW w Lęgni- ■ 
ey (pismo z J.dz. GKM/TB/ 
/8174/86) w Wydziale Spraw 
Lokalowych UM niczego 
nie zmieniła. Ob. Alina P. i 
nadal żyje z dziećmi w i 
warunkach skrajnie anty- 
sanitarnyeh. żeby nie po­
wiedzieć — antyludzkich.

(AR)

W Cukrowni „Jawor” dba się 
o to, aby zapewnić mieszkania 
dla całej załogi przedsiębior­
stwa. Aż 75 proc, załogi już 
mieszka w zakładowych miesz­
kaniach, a dalsze bloki miesz­
kalne i domki 
są w budowie.

V7 latach 1980—85 oddano tu 
do użytku trzy bloki mieszkal­
ne po 12 mieszkań każdy. W 
roku ubiegłym Spółdzielnia 
Pracy Budowlano-Montażowa 
„Budomont” oddała do użytku 
12 mieszkań.

W znacznej
-ych

® Legnica

WPK w opałach
Wojewódzkie Przedsiębior­

stwo Komunikacyjne w Legni­
cy należy do największych i 
najlepiej działających tego ty­
pu firm przewozowych w kra­
ju. Mimo to przedsiębiorstwo 
boryka się z kłopotami finan­
sowymi. Wynikają one przede 
wszystkim z tego, iż wpływy • wszelkie 
ze sprzedaży biletów pokrywa­
ją ciągle tylko nieznaczną 
część kosztów firmy. Reszta to 
dotacja, która w roku bieżą­
cym powinna wynosić około

części zakłado­
wych mieszkań cukrowni 
mieszkają też emeryci tego za­
kładu. (SZ)

• ■
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Kierownictwa 
ję! o już
działania 

zmniejszenia 
nie da się 
zmniejszenia 

niektórych mniej 
(SZ)

Fot- Wincenty Kołodziejski
Trzydniową wizytę (od 31.07 do 2.08.) złożyła w Legnickiem de­

legacja z zaprzyjaźnionego z naszym regionem obwodu zaporos­
kiego. Przewodniczył I sekretarz KO KPU Anatolij Sazonow. De­
legacji towarzyszył wicekonsul ZSRR w Poznaniu Michał Mogi- 
łatow. Goście spotkali się najpierw z członkami Egzekutywy KW 
PZPR w Legnicy. Radziecka delegacja odwiedziła legnicką ,.Mi- 
lanę”, Zakłady Górnicze „Polkowice” oraz Zakłady Kuziennicze 
i Maszyn Rolniczych w Jaworze. Z zakładami tymi utrzymują 
kontakt bliźniacze przedsiębiorstwa obwodu zaporoskiego. Odby­
ły się także spotkania z aktywem TPPR w legnickim Domu Przy­
jaźni i z przedstawicielami władz jaworskich w t— 
mu Technika ZKIMR. 2 bm. odbyło się uroczyste podpisanie 
mowy o współpracy naszego województwa z c’---------------------

\ <511

ii>

kim w latach 1986—87. Dokument podpisali I sekretarz KO KPU 
Anatolij Sazonow i I sekretarz KW PZPR Henryk Nowak (na 
zdjęciu).

Umowa przewiduje m.in. rewizytę delegacji legnickiego KW 
w Zaporożu. W programie pobytu znajdzie się m.in. wymiana do­
świadczeń w zakresie doboru i kształcenia kadr partyjnych. Prze­
widziano także współpracę dziennikarską między organem KO 
KPU „Zaporoska Prawda” a tygodnikiem „Konkrety5’. Do Legnicy 
przyjeżdżać będą dziennikarze radzieccy, a nasi wysłannicy wy- 
jadą w służbową podróż do Zaporoża. Zaplanowano współpracę 
między organami administracji państwowej, związkami zawodo­
wymi, TPPR j TPRP, organizacjami młodzieżowymi, placówkami 
kulturalnymi, organizacjami sportowymi i turystycznymi. Umowa 
podkreśla konieczność podtrzymywania i rozszerzania współpracy 
między zakładami: Huta Miedzi „Legnica” i Kombinatem Tytanowo- 
-Magnezowym w Zaporożu, między Zakładami Kuzienniczymi i Ma­
szyn Rolniczych w Jaworze i Przedsiębiorstwem Odlewniczym w 
Bierdiańsku, między Zakładami Górniczymi „Polkowice5’ i Kopalnią 
Rud Żelaza w Dnieprorudnym, między PGR w Legnicy i kołcho­
zem „Komintern” w Primorsku a także między POHZ w Chojno­
wie a Stadniną Koni w rejonie nowomikołajewskim.

Po podpisaniu umowy I sekretarz KW PZPR Henryk Nowak 
wyraził przekonanie, że nawiązana współpraca zbliży do siebie 
społeczeństwa naszego regionu i obwodu zaporoskiego. Podzięko­
wał także gościom za pracowitą wizytę i przekazał życzenia dla 
społeczeństwa ziemi zaporoskiej. Przewodniczący radzieckiej dele­
gacji — I sekretarz KO KPU Anatolij Sazonow podziękował, za 
serdeczne przyjęcie i interesujący ze wszech miar program po­
bytu, który umożliwił poznanie wielu dziedzin życia naszego wo­
jewództwa. I sekretarz KO KPU zaprosił do Zaporoża. W sobotę 
po południu delegacja radziecka udała się w drogę powrotną do 
kraju.

rysokości

oddziału
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wyniosło
0,2 proc.,

119.3 proc, nie 
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wyborcy.
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w pa­ proć.
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której wy- 
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6,3
Przeciętne wynagrodzenie 

wyniosło 21,112 złote i było

Lepiej, gorzej czy tak sobie?
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pracy. wylą dowa 1 
w „konkurencji” 

przykładów

■ w

okresem roku ubiegłego, 
odnotowano

dukcji sprzedanej 
dajności pracy w 
nego zatrudnienia 
pr ze d s ię b i o r s t w ach 
żowych) i przemyśle A przeciętnego 
wynagrodzenia A skupu czterech zbóż 
w roku gospodarczym 1985/86 ▲ sku­
pu żywca rzeźnego A sprzedaży w u- 
spolecznionym handlu detalicznym. Re­

alny spadek wystąpił w produkcji pod­
stawowej w budownictwie A wydajnoś­
ci pracy w budownictwie A liczbie od­
danych mieszkań w uspołecznionym bu­
downictwie mieszkaniowym A sprzedaży 
pasz przemysłowych A wartości usług 
materialnych w transporcie publicznym 
i branżowym A przewozie ładunków i 
pasażerów w transporcie publicznym i 
branżowym.

W PRZEMYŚLE LEPIEJ, ALE...

Produkcja sprzedana w przemyśle u- 
społecznionym, liczona w cenach reali­
zacji, zamknęła się kwotą 169392.4 min 
złotych i — licząc w cenach stałych — 
była wyższa o 4.3 procent niż rok te­
mu.

W niektórych branżach, wystąpiła v 
soka dynamika produkcji sprzedanej: 
przemyśle materiałów budowlanych 
130,7 proc., w przemyśle chemicznym — 
121.5. spożywczym — 117,7 proc., odzie­
żowym — 117.5 proc. Spadek produkcji 
sprzedanej wystąpił w przemyśle szklar­
skim — o 9.4 proc., przemyśle środków 
transportu — 8,5 proc., drzewnym — 7,9 
proc., skórzanym — 5.3 proc, i włókien­
niczym — 0,6 proc.

Przeciętne zatrudnienie 
73.265 osób i było wyższe o 
niż rok wcześnie!.

Wydajność pracy — mierzona produk­
cja sprzedaną na jednego zatrudnionego 
— wyniosła 2312 tys. złotych, co ozna­
cza wzrost w porównaniu z rokiem u- 
bieglym o 1,1 proc.

Najwyższa dynamika wydajności pra­
cy wystąpiła w przemyśle materiałów 
budowlanych — 120.5 proc.. chemicz­
nym — 119,8 proc., elektrotechnicznym 
i elektronicznym — 117.9 proc., spożyw­
czym — 115.6 proc. Wydajność pracy 
spadła wyraźnie w przemyśle szklar­
skim o 24.9 proc., drz :1’. nym — 7.1 proc., 

— 6.9 proc, j transporcie o

Wojewódzki Urząd Statystyczny 
j egnicy ogłosił komunikat o realizacji 
Ważniejszych zadań społeczno-gospodar­
czych w pierwszym półroczu 1986 roku, 
przeglądając ten arcyciekawy dokument 
można odpowiedzieć na wiele zasadni­
czych pytań i sformułować kilka intere­
sujących wniosków. 
Czytelników całej 
daje intelektualna

A 261.461 sztuk trzody chlewnej (wię­
cej o 2.7 proc.) w tym 25,030 macior 
(mniej o 3.5 proc.),

A 47,149 sztuk owiec (więcej 
proc.),

A 5460 sztuk koni (mniej o 14.2 proc.).
Spadek pogłowia bydła odnotowano 

obu sektorach gospodarki rolnej — 
uspołecznionym o 1.2 proc., w nieuspo­
łecznionym o 4.1. Jednocześnie w obu 
sektorach wzrosło pogłowie trzody 
chlewnej — o 2,2 i 3,1 proc.

TRANSPORT — UPADEK CZY 
R ACJONALIZACJ A?

Wpływy za usługi transportowe i spe­
dycyjne, jakie uzyskał transport samo­
chodowy wyniosły 1968,1 min złotych i 
były niższe o 1.3 proc, niż rok wcześ­
niej. Firmy transportowe przewiozły 
1534,7 tys. ton towarów o 3,0 proc, mniej, 
transport publiczny i branżowy także 
odnotował spadek przewozów.

Przeciętne zatrudnienie wyniosło 4581 
osób i było niższe o 4.1 proc. Średnie 
wynagrodzenie zamknęło się kwotą 
21716 zł i wzrosło o 20.9 proc, w porów­
naniu z rokiem ubiegłym.

Podane tu liczby i wskaźniki można

próbować interpretować na co najmniej 
dwa sposoby: czy mamy do czynienia z 
kryzysem firm transportowych (spadek 
wpływów i zatrudnienia) czy też klien­
tela przewoźników stara się zracjonali­
zować potrzeby transportowe i stąd rza­
dziej korzysta z usług? Gdyby tak było, 
należałoby się liczyć z dalszym spadkiem 
zainteresowania usługami transportowy­
mi, a więc i z dalszą obniżką wpływów. 
Z drugiej strony wiadomo, że niskie 
płace powodują chroniczny deficyt kadr 
w firmach transportowych i jego stale 
pogłębianie się. Komunikat WUS milczy 
na ten temat, ale szefowie wielkich firm 
transportowych wiedzą, że nasila się 
zjawisko nie tylko porzucania pracy w 
transporcie. ale porzucania zawodu 
kierowcy. Zawód ten coraz bardziej tra­
ci na atrakcyjności. Rzecz jest chyba 
godna pogłębionych badań i analiz.

SYTUACJA 
PIENIĘŻNO - R YNK OWA

Sprzedaż towarów rynkowych w han­
dlu detalicznym wyniosła 29272,0 min 
złotych, w tym towarów żywnościowych 
— 8908,5 min, nieży wnościowych — 
16208,2 min i napojów alkoholowych 
4155,3 min. Proszę zwrócić uwagę — na 
napoje wyskokowe wydano dokładnie 
połowę kwoty wyasygnowanej na arty­
kuły żywnościowe!

W porównaniu z rokiem poprzednim 
sprzedaż ogółem wzrosła o 23 proc., w 
tym towarów żywnościowych o 23,8 
proc., nieżywnościowych o 24,6 proc, i 
alkoholowych o 15.6 proc.

Według stanu na 30 czerwca 1986 
wkłady na rachunkach oszczędnościo­
wych wyniosły 17743.9 min złotych, co 
oznacza wzrost o 22.5 proc. Wzrost 
wkładów na rachunkach oszczędnościo­
wych może być symptomem wzrostu za­
ufania do złotówki i stabilizacji rynko­
wej. W sytuacji ostrego niezrównowa- 
żenia rynku z reguły występuje zja­
wisko gwałtownego pozbywania się „go­
rącego” pieniądza. Moż *a powiedzieć, że 
sytuacja pieniężno-rym •• •■ ; rysuje się 
optymistycznie.

o 5,4 proc, w porównaniu z pierwszym 
półroczem 1985 r. Wydajność pracy — 
mierzona wartością produkcji podstawo­
wej na jednego zatrudnionego — wy­
niosła 763,1 tys. złotych w cenach rea­
lizacji i sprowadzona do warunków po­
równywalności okazała się niższa o 
7,2 proc. Proszę zwrócić uwagę: zatrud­
nienie wzrosło o 5,4 proc., wydajność 
spadla o 7,2 proc. Jest to zjawisko cha­
rakterystyczne dla zlej struktury zatrud­
nienia. A może przyczyna leży gdzie in­
dziej?

Spadek wydajności pracy wystąpił we 
wszystkich jednostkach budowla­
nych, ale w różnej skali. W jednostkach 
państwowych centralnych wyniósł 15,2 
proc., w państwowych terenowych — 

proc., w spółdzielniach — 3,1 proc.
miesięczne 

w y ż s z c 
o 16.8 proc, przy — uwaga! — średnim 
spadku wydajności pracy o 7,2 proc.

W pierwszym półroczu 1986 oddano 
464 mieszkania (1687 izb i 27.529 m kw. 
powierzchni użytkowej). W porównaniu 
z rokiem ubiegłym liczba oddanych 
mieszkań spadła o 48 proc, (izb o 47,8 
powierzćhni o 46,2 proc.). Tak więc za­
awansowanie planu rocznego w budow­
nictwie mieszkaniowym, przyjętego przez 
WRN wynosi 11,8 proc. Liczby te nic. 
wymagają komentarza.

ROLNICTWO — WIECEJ ZBOŻA. 
WIĘCEJ MIĘSA

W roku gospodarczym 1985/86 skupio­
no 182,689 ton czterech zbóż konsump­
cyjnych — o 13.9 proc., więcej niż w 
roku gospodarczym 84/85. Skup żywca . 
rzeźnego wyniósł 28.194 tony i był wyż­
szy o 4.6 proc. W przeliczeniu na wag'.' 
mięsa skup wyniósł 18.963 tony, co ozna­
cza wzrost o 6,9 proc. Skupiono 54 6 
min litrów mleka (o 8.5 proc, mniej' i 
28.8 min jaj (o 58.9 proc, więcej).

Stan pogłowia zwierząt gospodarskich 
(w gospodarce całkowitej) według spi­
su czc.-wuowego wyniós’:

A 136 710 sztuk bvtfk 
mniej niż w 1985 roku). 
50 956 krów (mniej o 8,2 proc.),

, W czterdziestu dziewięciu miastach 
działają wojewódzkie zespoły poselskie, 
y prawdzie prawie połowa narzeka na 

kiepskie warunki lokalowe.
i ną opinię zgłaszają przecież
» mając własne mieszkania na myśli
, Natomiast wszystkie zespoły dysponują

kwalmkowanym personelem: absolwenci 
wyższych uczelni kierują sekretariata- 

, mi. Który z członków PKWN mógł o
tym marzyć?

Dwa minione lata przyniosły wypra­
cowanie dość skutecznej procedury po­
stępowania wynikającego z przepisów 
nowej ustawy o prawach i obowiązkach 
posłów. Wynika z niej, że praca w te­
renie jest powinnością wobec wybor­
ców. Spotkania w ustalone dni („trybu- 

1 ny poselskie”), dyżury i interwencje 
stały się podstawową częścią tego sche- 
matu, uzupełnianą przez współdziałanie 

I z radami narodowymi i organizacjami 
; czy konsultację projektowanych aktów 

prawnych. Najważniejsze, że w Polsce 
drugiej połowy lat osiemdziesiątych 
kto c h c e, dotrze do posła, ze 
wą osobistą, bądź pro publico 
I jednych i drugich jest wielu.

W licznych województwach na dyżu­
ry przychodzi po pięć—dziesięć osób, a 
na spotkaniach sale są pełne, jeśli tylko 
społeczność zostanie na czas poinfor­
mowana. Niestety, nie wszędzie tak się 
dzieje. „Wolę pisać o tym. kto zabił 
albo kto pobił rekord spania niż przyjść 
na obsługę spotkania” — to glos z Płoc­
ka o kontaktach z miejscowym tygodni­
kiem. Nawet bez obecności prasy, bez 
informowania o skutkach interwencji i 
sprawach podczas seansów łączności po­
sła z wyborcami, przepływ opinii i pro­
blemów odbywa się bez większych za­
kłóceń — i niespodzianek. Kanał po­
selski przekazuje te same mniej więcej 
problemy co i inne, państwowe. Na 
spotkaniach przeważają sprawy natury 
publicznej, bo to nie honor wychodzić 
z prywatą wobec wieloosobowego auto­
rytetu. A więc: marne warunki życia 
w mieście, złe zaopatrzenie sklepów, 
śmieci nie wywożą, wodą nie dochodzi, 
domy me remontowane, za wysokie po­
datki, ileż to kosztuje produkcja, nie ma 
węgla i cementu — to na wsi. Dla u- 
rzędu są to sygnały spraw, które naj­
bardziej niepokoją obywateli, i z któ­
rych rozlicza się ministrów.

Natomiast podczas spotkań w cztery 
oczy, posła z wyborcą, ten ostatni do­
maga się przyspieszenia przydziału 
mieszkania, telefonu (w miastach), opo­
wiedzenia się w sporze sąsiedzkim (na 
wsi). Poseł wybiera wówczas interwen­
cję pisemną, telefoniczna lub osobisty 
wyjazd. Efekty są także kształcące: 
większość skarg okazuje się bezzasadna, 
zgłasza się posłowi nawet spory już 
rozstrzygnięte w wyniku prawomocnych 
wyroków sądowych. Ale też. jak wyni­
ka ze statystyki wojewódzkich zespo­
łów, część interwencji zasługuje na po­
zytywno rozstrzygnięcie. Tymczasem od­
powiedzi .są z reguły negatywne.

>i Posłowie czynni w zespołach woje- 
I wódzkich sygnalizują zastrzegając, by 

nie wyprowadzać z tego dalej idących 
wniosków, że tam, gdzie pierwszy se- 

Jcrelarz KW jest posłem reakcja admi­
nistracji na interwencje jest znacznie 
lepsza. W pozostałych nie zawsze prze­
strzega się 14-dniowego ustawowego ter­
minu odpowiedzi na poselskie zapytania 
i wnioski. Przedstawiciel administracji 
z centralnego szczebla tłumaczy to tym. 
że sprawy są skomplikowane zmienić 
decyzję to znaczy zabrać komuś inne­
mu. A ponadto te same osoby wnosrą 
te same sprawy, raz występując z upo­
ważnienia rad narodowych, drugi — ■?- 
ko posłowie... Któż jest w państwie 
świeckim nieomylny?

Autorytet państwa. Sejmu, admim.ńri- 
cji, buduje się przede wszystkim na co­
le. między innymi na spotkaniach po­
słów z wyborcami. Dlatego tez zeno- 
wiedziane na X Zjeżdzie ..prześwietle­
nie" struktur państwowych skłania do 
2‘e’ej obserwacji czynności > spraw re­
jestrowanych przez wojewódzkie zespo­
ły poselskie.

skórzany:
3.9 proc.

Przeciętne wynagrodzenie 
wyniosło 31J96 z’ ’ły h i wzrosły w po­
równaniu z ruPb* ? ubiegłym o 55i;! zło­
tych, czyli o 21,1 pro?. Jak podkreśla 
'U-S w opublikowanym kun.unikacie, 
Wzrost, pizccięlnego wynagrodzenia wy- 
••»ląińl we wszystkich gałęziach prze­
mysłu.

Najwyższy wzrost przeciętnego wyna­
grodzenia wystąpił w przemyśle poligra­
ficznym — o 78,3 proc., elektrotechnicz­
nym i elektronicznym — 36,4 proc., ma­
szynowym — 25.4 proc., metali nieżelaz­
nych — 22,3 proc., chemicznym -- 21,4 
proc.

Rzut oka na zaprezentowane liczby 
pozwala zbudować dwa interesujące — 
ale nie budujące-— wnioski. Pierwszy 
generalny: w bieżącym roku, podobnie 
jak w poprzednim, podwyżki plac znacz­
nie przewyższają poziom uzasadniony 
Zwiększoną wydajnością pracy. Mówiąc 
wprost, wciąż po części daje się pod­
wyżki za nie. Drugi szczegółowy: w nie­
których branżach relacje pomiędzy pod­
wyżkami plac ą wydajnością pracy przy- 

rozmiary karykaturalne, w poje­
dynczych zaś przypadkach wręcz, skan­
daliczne. Na przykład, najwyższy wzrost 
Przeciętnego wynagrodzenia '.wstąpił w 
Przemyśle poligraficznym (78.3 proc.), 
•“.te przemysł ten zńab.zl się poza czo- 
10'.vką w dziediinie dynamiki v. vd; ńmś- 

nraer. Natomiast nr''-vr’ d "łów 
budowlanych z dy.-iam.ką wydajności 1

Aby nie pozbawiać 
przyjemności, jaką 
zabawa w anąlizo- 

wanie danych statystycznych, tylko nie­
które z nicl1 opatrzyliśmy redakcyjnym 

I komentarzem.
We wstępie komunikat WUS zawie­

ra syntetyczną informację, z 
nika w jakich dziedzinach 
zarysowały się tendencje wzrostowe lub 
spadkowe, w porównaniu j identycz­
nym okresem roku ubiegłego. Realny 
wzrost odnotowano w dziedzinie pro- 

w przemyśle A wy- 
przemyśle A przecięt- 

w budownictwie (w 
budowlano-monta­

żowych) i przemyśle A przeciętnego

! zmieścił się w pierwszej 
o najwyższym przyroście 

Przemysł ć'* ? w
. — się na drugim miejscu

dziedzinie wydajności ’ — ’ ’
dopiero na piątym 
wzrostu plac. Podobnych 
można w obu tabelkach znaleźć jeszcze 
kilka.

Jak wybija WUS. w pierwszym pół­
roczu br. wskaźnik opłacenia wzrostu 
wydajności pracy wzrostem przeciętne­
go wynagrodzenia miesięcznego wyniósł 
w cenach bieżących 0,73, a p0 przelicze­
niu produkcji na ceny stale — 5,24.

BUDOWNICTWO — POD KRESKĄ
Produkcja podstawowa w uspołecz­

nionych przedsiębiorstwach budowlano- 
-montażowych wyniosła 6142.5 min zło­
tych (w cenach realizacji), co oznacza 
spadek w porównaniu z rokiem ubie­
głym o 2.2 proc. Spadek produkcji 
podstawowej o 20 proc, zanotowano w 
jednostkach państwowych centralnych. 
Wzrost produkcji wystąpił w jednost­
kach państwowych terenowych — o 0.3 
proc, i spółdzielczych — 2.4 proc.

Przeciętne zatrudnienie w budownic­
twie wyniosło 8019 osób i było wyższe

(o 2 3
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Elektrycznym, ale po co?
Janusz Dobrzański
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Ostatecznie zwyciężył wariant pierw­
szy o czym zdecydował sposób myślenia 
i planowania z okresu połowy lat sie­
demdziesiątych. Wszak właśnie wówczas 
staliśmy się 10 potęgą gospodarczą 
świata, no cóż. więc mieliśmy inwesto­
wać miliardy w budowę „przestarzałej”

No i kto ma rację? Ten kto twierdzi, 
że „zniknie zmora tłoczenia się w auto­
busach” czy ten kto tej informacji ka­
tegorycznie zaprzecza? Jak mogło dojść 
do takich skrajnych rozbieżności w tak 
niezwykle ważnej kwestii?

W:lń 
ih

Podobnych pytań można by zadać je­
szcze kilka. Zanim zaczniemy rozplatać 
ten węzeł nieporozumień powiedzmy so­
bie wprost — w związku z elektryfika" 
cją linii kolejowej Legnica — Lubin — 
Rudna nie należy oczekiwać żadnej 
istotnej poprawy funkcjonowania syste­
mu komunikacyjnego. Nadal podstawo­
wym środkiem lokomocji pomiędzy Leg­
nicą i Lubinem będą zatłoczone autobu­
sy WPK.

Dzisiaj zaczyna się wracać do warian­
tu z szybką koleją, a!e — jak powiada 
Kazimierz Hawryluk, zastępca dyrekto­
ra wydziału komunikacji Urzędu Woje­
wódzkiego w Legnicy — „jest to wa­
riant bardzo mocno okrojony w stosun­
ku do założeń sprzed dziesięciu lat”.

Pierwszym etapem jego realizacji jest 
elektryfikacja linii Legnica — Lubin — 
Rudna Gwizdano w. Złośliwi powiadają, 
że elektryfikacja

Po co zatem elektryfikuje się tę trasę? 
Po co mieszkańcom dwóch największych 
miast w zagłębiu miedziowym świeci się 
w oczy poprawą komunikacji, skoro jest 
to oczywista nieprawda? Aby udzielić 
rzeczowej odpowiedzi na oba te pytania, 
trzeba zgłębić dzisiejsze realia komuni­
kacyjne wewnątrz LGOM, a także za­
poznać się z historią i planami rozwoju 
systemu komunikacyjnego na tym tery­
torium.

■
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kolei, skoro mieliśmy mieć tysiące no­
woczesnych licencyjnych autobusów i 
byliśmy krajem ropą płynącym — za 
pożyczone dolary.

Może ktoś zapytać — i słusznie — dla­
czego zaczęto rozwijać komunikację au­
tobusową — bardzo kłopotliwą w eks­
ploatacji i drogą — zamiast postawić na 
rozwój komunikacji kolejowej? Przecież 
już pod koniec lat 60. mówiło się o tym, 
aby Legnicę, Lubin i Głogów połączyć 
szybką koleją średnicową, czymś na 
wzór i podobieństwo szybkiej kolei 
gdańskiej. Uważano to za rozwiązanie 
najbardziej racjonalne pod względem 
efektywności transportu i efektywności 
ekonomicznej.

ZMIENI 
RODZAJ NAPĘDU LOKOMOTYW

wiedzieć, że blisko 65 procent wpływów 
WPK pochodzi ze sprzedaży biletów na 
liniach pozamiejskich i międzymiasto­
wych. Nie będzie też przesadą stwier­
dzenie, iż WPK jest wojewódzkim mo­
nopolistą w komunikacji międzymiasto­
wej.

??< eseko iców zagłębia miedziowego 
m., jarcizic j interesuje wprowadzenie 
^...iłdch połącz, ń między Legnica, Lu- 
b.ncm, Rudną i Głogowem. Nastąpi lo 
j<ni,nią po zakończeniu prac elektryfi­
kacyjnych i wybudowaniu przystanku 
na Piekarach. Dopiero wówczas zniknie 
zmora tłoczenia się w autobusach WPK 
i PKS. Zmniejszy się też liczba prze­
wozów, co w widoczny sposób wpłynie 
na paliwowe oszczędności.

Po co się elektryfikuje tę trasę? Aby udzielić rzeczowej odpowiedzi 
komunikacyjne wewnątrz LGOM.

wprost, że WPK nie jest i nie będzie w 
stanie zaspokoić systematycznie wzrasta­
jących wymagań. Rosnące potrzeby prze- . '■ 
wozowe musi więc przejąć ktoś inny, ; 
Wiele elementów przemawia za tym, 
aby b\la to kolej. Zważmy na takie po- i- 
równanie — jeżeli trójczlonowy pociąg 
elektryczny zabiera około 1,5 tys. pasa- ; 
żerów .jednocześnie, to ile trzeba auto- 
busów, aby przewieźć tę masę ludzi? 
Przynajmniej kilkanaście. O kosztach nie ’ 
ma tu nawet co vzŁ_ 
jest aż nadto oczywista. Ale czy tylko 
o to chodzi? <

Inżynier Kielan, szef wydziału komu­
nikacji w Lubinie, uwzględniając ko­
munikacyjne realia na trasie Lubin — 
Legnica, opracował kolejowy rozkład 
jazdy, który mógłby być konkurencyjny 
w stosunku do połączeń autobusowych. 
Rozkład ten umożliwiałby likwidację li­
nii „40”, co pozwoliłoby wycofane auto­
busy skierować do obsługi komunikacji 
miejskiej, która — zdaniem inż. Kiela­
na — ,.w dni powszednie funkcjonuje 
tak. jak w święta, w święta zaś pracuje 
poniżej wszelkich norm”. Rozkład Kiela­
na przewiduje jedenaście pociągów w 
ciągu doby (ze szczególnym nasyce­
niem w godzinach szczytu przewozowe­
go) i załatwia dwa problemy — popra­
wia warunki podróżowania na trasie 
Lubin — Legnica i funkcjonowanie ko­
munikacji miejskiej w Lubinie. Nieste­
ty, wyłącznie teoretycznie

Dyrektor Spryszyński, odpowiedzialny 
w legnickiej dyrekcji PKP za organiza­
cję przewozów, popiera słuszność i traf­
ność opracowanego w Lubinie rozkładu 
jazdy i mówi, że „nawet obecnie, kiedy ; 
oba miasta łączy tylko jednotorowa li­
nia (budowa drugiego toru jest kwestia 
dość odległej jeszcze przyszłości — J.D.). 
kiedy wprowadzenie jedenastu par po- y

X'y/aIa.? V, Jo hj-lTOZO
■Gdyby sporządzić mapę komunikacyj­

ną Legnicko-Glogowskiego Okręgu Mie­
dziowego, to okazałoby się, że PKP wy­
stępuje na niej w roli ubogiego krew­
nego WPK i PKS. Kolej, przewożąca za­
ledwie 4 procent ogólnej liczby pasaże­
rów. nie liczy się prawie zupełnie jako 
masowy przewoźnik w komunikacji 
wewnętrznej. Rolami podzieliły się tu 
WPK i PKS. PKS zajmuje się obsługą 
dalekobieżnych linii międzymiastowych, 
wychodzących poza granice woje­
wództwa legnickiego, a wewnątrz LGOM 
utrzymuje komunikację pomiędzy wio­
skami i najmniejszymi miejscowościami 
a największymi ośrodkami miejskimi 
województwa. Są to z reguły linie pe­
ryferyjne, przewożące niewielu pasaże­
rów, gdzie sprawną komunikację załat­
wia kilka (zaledwie) kursów autobuso­
wych dziennie. Natomiast na WPK spo­
czywa główny ciężar obsługi linii ko­
munikacyjnych łączących największe 
miejscowości województwa. Dość po-

4 • Konkrety

wspominać — sprawa 
ywista. Ale czy tylko
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Czyż nic była lo najpomyślniejsza 
komunikacyjna wiadomość ostatnich lat? 
Ale radość trwała krótko. 28 numer 
..Konkretów” przyniósł list, w którym 
Tadeusz Kielan, szef Wydziału Komuni­
kacji Urzędu Miasta w Lubinie, oznaj­
mił: chciałbym zwrócić uwagę na nie­
uzasadniony optymizm autora (autora 
cytowanej wyżej informacji — J.D.), 
który pisze o wielu korzystnych zmia­
nach, jakie mieszkańcom zagłębia 
miedziowego przyniesie elektryfikacja 
linii Legnica — Lubin — Rudna Gwiz- 
danów. (...) Mam wiele zastrzeżeń do 
rozkładu jazdy, który wszedł w życie 
1 czerwca br., oraz spodziewanych efek­
tów poprawy funkcjonowania komuni­
kacji pasażerskiej na trasie Lubin — 
Legnica. Jestem przekonany, że miesz­
kańcy Lubina nie odczują żadnych u- 
sprawnień i nie może być mowy o znik­
nięciu zmory tłoczenia się w autobu­
sach. Można mieć poważne wątpliwości 
do zmniejszenia się liczby przewozów, 
które po zelektryfikowaniu linii kolejo­
wej mogą w widoczny sposób wpłynąć 
na paliwowe oszczędności. Moje uwagi 
i zastrzeżenia dotyczą przede wszystkim 
rozkładu jazdy PKP, który nie jest do­
stosowany do potrzeb osób dojeżdżają­
cych do szkół i zakładów pracy w mia­
stach naszego województwa. Dlatego też 
nie wpłynie to na odciążenie autobusów 
WPK.

Stało się to nie przypadkiem, a pod 
upadkiem pomysłu z szybką koleją (do 
dzisiaj uważanego przez wielu ludzi za 
znakomity) podpisali się ludzie z nauko­
wymi cenzusami. Otóż w roku 1975 In­
stytut Kształtowania Środowiska, Zakład 
Komunikacji Miejskiej, Zespół Rzeczo­
znawców Stowarzyszenia Inżynierów i 
Techników Komunikacji w Warszawie i 
Biuro Projektów we Wrocławiu — opra­
cowały „Kompleksowe studium systemu 
komunikacyjnego LGOM”. W studium 
rozpatrzono trzy warianty tego systemu: 
O autobusowy z wykorzystaniem rezerw 
układu kolejowego, o autobusowo-kole- 
jowy z maksymalnym wykorzystaniem 
rozbudowanego układu kolejowego, w 
tym nowej linii PKP LuHn — Głogów, 
O z linią szybkiej kolei regionalnej łą­
czącej Legnicę, Lubin, Polkowice i Nową 
Sól.

Tak mówi Franciszek Loś, dyrektor 
naczelny legnickiego WPK. Zachowując 
trzeźwy realizm trzeba powiedzieć

ukazał się G czerwca br. znalazła się

Gdyby teraz wyrysować mapę „wupe- 
kowskich” połączeń komunikacyjnych i 
przeanalizować poszczególne trasy, to 
okazałoby się, że najwięcej pasażerów 
podróżuje z Lubina do Legnicy i od­
wrotnie. Na tej trasie w godzinach 
szczytu autobusy kursują co 15 a nawet 
co 8 minut, a jednak są z reguły nie­
miłosiernie zatłoczone. Mimo iż realnie 
„czerwona” komunikacja funkcjonuje 
dobrze, to jednak nie cieszy się pochleb­
ną opinią pasażerów. O tym, aby tę 
opinię zmienić (poprzez zwiększenie czę­
stotliwości kursowania autobusów), nikt 
w WPK nie myśli, gdyż przerasta to 
możliwości firmy. I to nie tylko tech­
niczne ale i ekonomiczne.

lir entuzjazmu, bo któż nie fiknąłby

na to pytań ic trzeba zgłębić

W numerze 23 „Konkretów”,

ciągów byłoby organizacyjnie bardzo 
trudne, ze względu na duży ruch towa­
rowy — dałoby się to zrobić, gdyby był 
odpowiedni tabor. Dyrektorowi chodą 
o typowe jednostki elektryczne 
trójczłonowce A tych okręgowa dyrek­
cja we Wrocławiu nie da. bo nie ma 
i nie chce nawet składać obietnic. Spo- • 
ro też zależy od drogowców. Bez grun- \ 
townoj modernizacji torowisk nie da się 
podnieść prędkości rozkładowej z 60 na -V■ 
80 km na godzinę, co jest warunkiem 
niezbędnym do wprowadzenia noweS ' .V;
rozkładu jazdy. Od 10 września, kiec*y 
to nastąoi otwarcie zelektryfikowanej , 
trasy, będą więc kursować normahie p ' 
ciągi — tyle że ciągnięte przez elektrjc - . * 
ne lokomotywy. Ńie przewiduje się. 
wykorzystanie miejsc w tym środku ko- , 
munikacji było wyższe niż jest 0 . * 
nie — to znaczy przekroczyło 30 oi . 
cent. Dlatego też warto zastanowić 
głęboko nad pytaniem -zawartym w 
tulę. Im prędzej, tym lepiej.

ze spalinowego na elektryczny i ma 
na celu wyłącznie poprawę warunków 
pracy kolejarzy. Biorąc pod uwagę roz­
kład jazdy trudno owym „złośliwcom” 
odmówić racji. Sześć par pociągów, ja­
kie zamierza się uruchomić na tej tra­
sie (po 10 września br.), z pewnością nie 
wpłynie na zmianę warunków podróżo­
wania pomiędzy Legnicą- i Lubinem. Po­
łączenia kolejowe nie będą bowiem pod 
żadnym względem konkurencyjne wobec 
połączeń oferowanych przez WPK.

Rozkład jazdy PKP na tej trasie opra­
cowano fatalnie. Można wręcz odnieść 
wrażenie, że jego autorzy zdali się tu 
na czysty przypadek. Bo komu np. ma 
służyć pociąg wyjeżdżający z Lubina o 
godz. 6,37 lub 7,41? Prędkość też nie bę­
dzie imponująca. Pociąg elektryczny ma 
pokonać trasę Lubin — Legnica w 33 
minuty. Autobus pospieszny WPK w 
normalnych warunkach drogowych je- 
dzie z Lubina do Legnicy (w relacji 
centrum — centrum) nie dłużej niż 20 
minut, a zwykły 30 do 35. Trasy prze­
jazdu przez oba miasta są tak dobrane, 
że korzystanie z tych połączeń nie wy­
maga dodatkowych dojazdów autobusa­
mi komunikacji miejskiej, jak się to 
będzie miało w przypadku korzystania 
z komunikacji kolejowej. Konkurencyjna 
może być jedynie cena biletu, chociaż 
należy wątpić, aby kilkuzłotowa różni­
ca spowodowała spadek zainteresowania, 
mimo wszystko wygodnymi, autobusami 
na rzecz komunikacji kolejowej.

Na razie można więc mówić-wyłącznie 
o zmianie rodzaju nanędu lokomotyw. 
Nawet kolejarze nie wierzą, że uda im 
się przyciągnąć szerszą klientelę.
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Wydawało się, że po półtorarocznej 
prawie przepychance wreszcie ucichnie 
we wsi i w radzie. Sprawa bufetowej 
spadla z najwyższych szczebli na naj­
niższe i tu znalazła rozwiązanie. Bo tak 
być powinno od samego początku. Ale 
cisza po burzy trwała krótko, ponieważ 
pani Pola miała już dosyć — pomówień, 
oszczerstw, plotek. Ona też siadła i na­
pisała — oskarżenie. Postawiła sołtysa 
przed sądem i zażądała satysfakcji. Nie 
od całej rady, ale od przewodniczącego, 
bo to on, jej zdaniem, prowadził z nią 
wojnę. Oskarżyła go. że pomawia ją w 
pismach do różnych instytucji, pomawia 
o niemoralne prowadzenie się, co po­
niża ją w opinii publicznej. Pisze skargi, 
które sprowadzają kontrole. A ona już 
14 lat pracuje w tym barze i cieszy się 
nienaganną opinią w pracy i wśród mie­
szkańców wsi. Dlatego wnosi o przy­
kładne ukaranie sołtysa.

■

■■

py

kuje się do przekazania organom ściga­
nia.

Do Rady Soleckiej — CZS „Samopo­
moc Chłopska" Terenowy Oddział Lu­
stracji informuje, że w trakcie kontroli 
potwierdziła się część zarzutów w sto­
sunku do pracowników restauracji.

Do Centralnej Komisji Kontroli Par­
tyjnej KC PZPR w Warszawie — Pre­
zes tak pokierował zaleceniami PIH-u, 
że bufetowej ani kierownikowi nie sta­
ła się żadna krzywda... prezes zaczął wy­
kańczać aktywistów partyjnych... posia­
damy na to dowody... towarzysz prezes 
obstawia się ludźmi wygodnymi... nad­
użycia w restauracji „Leśnej" były tu­
szowane na szczeblu gminnym i woje­
wódzkim... z partyjnym pozdrowieniem...

Do Rady Soleckiej — Prokuratura Re­
jonowa w Lubinie odmawia wszczęcia 
dochodzenia z powodu braku dostatecz­
nych dowodów na zaistnienie czynu 
przestępczego.

Do Rady Nadzorczej GS — Rada So­
lecka wnioskuje o zwolnienie z pracy 
lub przeniesienie ob. Poli z sołectwa Li- 
piny. Nadal zachowuje się wulgarnie.

Kwiecień 1986. Do Rady Soleckiej — 
Zarząd GS podjął decyzję o przeniesie­
niu obywatelki Poli z baru „Leśnego"...

trzeba wyżej.
Do Najwyższej Izby Kontroli, do Pro­

kuratury Rejonowej w Lubinie — oso­
biście interweniowałem u prezesa GS 
(pisze sołtys), ale odniosłem wrażenie, że 
rzucam grochem o ścianę... to zakrawa 
na aferę gastronomiczną... bufetowa... w 
restauracji nie lepiej...

Do Rady Soleckiej — Prokuratura Re­
jonowa w Lubinie przesj la pismo rady 
do PIH w Legnicy. — Departament Pre­
zydialny NIK przekazuje sprawę Cen­
tralnemu Związkowi Spółdzielni Rolni­
czych „Samopomoc Chłopska".

Sierpień 1985. Do Towarzysza I Sekre­
tarza KW PZPR w-Legnicy (kartka z 
zeszytu, kopia) — Zwracamy się z pro­
śbą o umożliwienie nam spotkania z 
Wami osobiście. Sprawa jest bardzo 
ważna, a dotyczy sołectwa Lipiny.

Do Rady Sołeckiej — KW PŻPR w 
Legnicy informuje, że sprawa kwalifi-

bezwładnie 
zsuwa się 

się we 
nie

gdzie i do kogo trzeba pójść, żeby spra­
wiedliwości stało się zadość. Następne 
pismo trafia do Komisji ds. Przeciw- 
działania Alkoholizmowi przy naczelni­
ku gminy Lubin. Rada donosi: „Obywa­
telka Pola otwiera i zamyka lokal, kie­
dy chce, w czasie pracy urządza sobie 
przerwy. Nalewa wino, wódkę i piwo 
poniżej miarki, nic dba o zakąski. sprze- 
daje alkohol w godzinach „zakazanych", 
ą na dodatek bywa wulgarna. Ponadto 
jest zbyt pewna swojego miejsca, pod­
kreślając często swoje chody u góry. 
Dlatego jako członkowie rady, my niżej 
podoisani. zapytujemy: Gdzie i u kogo 
pani Pola ma takie chody?”.

Sprawa sklepu jakby przycichła 
jakiś czas, ale widok pani Poli za 
fetom wcia >. kluje oczy i serca. No bo 
jakże to. tyle grzechów na sumieniu 
i nic. Jak przestawiała kufle, tak prze­
stawia. Czy nie ma sprawiedliwości?

Pani Pola to już kłębek nerwów. Krok 
przed emeryturą, a tu taki wstyd. Prze­
ciera mocne okulary, popłakuje, nie po­
trafi opanować drżenia rąk. Przepraco­
wała w gastronomii prawic 26 lat. w Li- 
pinach stoi już za bufetem piętnasty 
rok i, jak do tej pory, nikt nie miał do 
niej pretensji. A tu przyszła nowa rada 
i nowy sołtys i od razu źle, wszystko 
źle. Sołtys mówi, że to ona upija ludzi, 
a potem robi im kolegia. Zakłada się z 

wódkę i straszy, że ją wy- 
pośle do domu starców. Pod 

Irt.ńłT* r»ic-/n r.nrlmdii-1 Itl -

dzie, których nigdy nie widziała n-i 
oczy. W imieniu społeczeństwa. Jakiego 
społeczeństwa, skoro przychodzą klienci 
i składają oświadczenie, że nie mają uo 
niej żadnej urazy? O. tu jest lista, pra­
wie trzydzieści nazwisk. Owszem, zapła­
ciła kolegium, ale czy jedyna w tej fir­
mie, jedyna wśród bufetowych? Takie 
kolegium to nie pierwszyzna dla pracow­
nika gastronomii. Tu nie doważy, tam 
nie doleje, wpada PIH i już. W trzech 
kuflach brakowało po 35 gram piwa, 
podobno zarobiła na tym 12 złotych. Za 
każdą złotówkę policzyli jej tysiąc zło­
tych — zapłaciła równo 12 tysięcy. Ale 
oprócz tej kary, reszta zarzutów to wy­
mysły. Perfidne oszczerstwa. Już spać 
po nocach nie może, tylko czeka, co 
znów wymyśli rada i sołtys. Że nie dba­
ła o zakąski! Przeciwnie, za bardzo dba­
ła, aż w końcu przezwali ją Zakąską. 
Że sprzedawała alkohol w godzinach ob­
jętych zakazem? Na odwrót — właśnie 
nie sprzedawała, dlatego mają żal. Że 
robiła przerwy? Ano, czasem wyłączała 
piwo, żeby nie pili jeszcze więcej, bo 
co drugi słaniał się po barze półprzy­
tomny. Nie chcą jej w Lipinach, ano 
dobrze. Nie upiera się, żeby tu zostać, 
ale człowiekowi trudno na starość zna­
leźć inne miejsce. Na biuro ma za sła­
be oczy, w sklepie pracować nie potra­
fi i nie chce, a w całym geesie są trzy 
lokale, wszędzie pełna obsada. Kto 
przyjmie do pracy prawie emerytkę? 
Przed sądem sołtys wycofał się i prze­
prosił, więc odetchnęła wreszcie, sądząc, 
że będzie już spokój. O, tu jest odpis 
wyroku: „Oskarżony przeprasza oskar­
życielkę za stwierdzenie użyte w miej­
scu publicznym, które mogło narazić ją 
na poniżenie i podaje, iż nie może 
stwierdzić, by Pola A. wulgarnie odno­
siła się do klientów i oszukiwała ich. Zo­
bowiązuje się na przyszłość nie posą­
dzać oskarżycielki za powyższe okolicz­
ności i stwierdzenia, gdyż nie wie czy są 
prawdziwe". A tu proszę, znów skarga, 
tym razem do „Konkretów".

Wygląda na to, że wojna nie zakoń­
czyła się zwycięstwem ani jednej, ani 
drugiej strony. Wprawdzie Rada Nadzor­
cza i Zarząd GS zobowiązali się prze­
nieść bufetową na inne miejsce i co z 
tego. Pod koniec lipca pani Pola znów 
pojawiła się za bufetem. Wprawdzie nie 
w barze, tylko w restauracji, ale co to 
za różnea. Znów kłuła w oczy.

Już drugi rok na każdym prawie po­
siedzeniu Rady Sołeckiej wraca spór o 
Połę. Tyle problemów we wsi czeka na 
rozwiązanie — brakuje oświetlenia, 
szwankują telefony, dzikie wysypiska 
gnębią lasy — a tu Pola i Pola. Dzieli 
wieś, skłóca, pochłania czas i energię 
wielu ludziom — społecznikom w ra­
dzie, pracownikom GS-u, milicji, sę­
dziom. prokuratorom, kontrolerom NIK- 
-u. PIH-u, instancjom partyjnym, dzien­
nikarzom... Komu jeszcze?

Na zebraniu Rady Soleckiej 25 lipca 
bufetowa Pola znów była głównym o- 
biektem zainteresowania:

Prezes GS: — Żeby zwolnić, muszę 
mieć podstaw}7, oparcie formalne, a ona 
ma czyste dokumenty. Przesunęliśmy ją 
na inne miejsce, do bufetu w restaura­
cji, tam nie ma kontaktu z klientem.

Sołtys: — W sądzie wystąpiłem w 
charakterze ofiarnego kozła. Jako oby­
watel PRL jestem przekonany, że zosta­
łem zrobiony w konia.

Prezes: — Czy chodzi radzie o dobrą 
pracę obiektu, czy o ludzi.

Rada: — Praca obiektu zależy od lu­
dzi.

Komisja Kontroli Partyjnej KG PZPR-
— Prezesie, za politykę kadrową nie od­
powiada sąd. Nikt nie będzie za was 
wyjmował kasztanów z ognia. Wy po­
winniście dbać o to, żeby mieć uczci­
wych ludzi.

Komisja Skarg i Wniosków KG PZPR:
— Skoro było tyle zażaleń, nie powinna 
tu pracować.

KG PZPR: — Nawet przeciwnika 
trzeba obsłużyć jak trzeba Sprawa to 
błaha, ale jątrzy środowisko, angażuje 
wiele osób. Mam pretensje do Gminnej 
Spółdzielni, że nie stara się współpraco­
wać z ludźmi.

Sołtys: — My nie jesteśmy specami, 
ale staramy się pracować solidnie i ucz­
ciwie dla dobra społeczeństwa. W tej 
chwili jesteśmy podłamani, bo z na­
szym zdaniem nikt się nie liczy. Mówi­
my, piszemy — i jak grochem o ścianę...

Gees milczy, komisja antyalkoholowa 
dopatruje się jedynie braku kultury w 
obsłudze, stwierdzając, że poza tym bu­
fetowa wywiązuje się ze swoich obo­
wiązków nienagannie. Wnioskuje do 
geesu o upomnienie i na tym koniec. 
Nie takiego obrotu sprawy oczekiwała 
rada. Jest przecież społecznym ciałom 
i w imieniu społeczeństwa dowodzi czar­
no na białym, ż? dzieje się drańslwo, a 
tu urzędnicy odpowiadają — właściwie 
wszystko w porządku, wzorowy pra­
cownik. To już wygląda na kpinę, na 
podrywanie autorytetu rady, którą ..gó­
ra" wystawia na ludzkie pośmiewisko. 
Jest marzec 1985.

W maju w barze pojawiają się kon­
trolerzy Państwowej Inspekcji Handlo­
wej. Nikt do tej pory me chce zająć 
się likwidacją nadużyć w Lipinach — 
napisała rada — więc przyjechali. Po­
dobno bufetowa na oczach nie dolewa, 
zarabiając średnio 9<>o zł na beczce, nie 
mówiąc już o wódce. Rada wierzy w 
sprawiedliwość, dlatego zwróciła się do 
PIH-u. A ponadto poinformowała o 
sprawie redaktora Zacharskiego z wroc­
ławskiej telewizji.

Z PIH-em żartów nie ma. Inspekto­
rzy wzięli się do pracy solidnie i w mig 
dostarczyli dowodów. Stwierdzono: 1 
oszukiwanie klientów przez wydawanie 
piwa z niedołewaniem, 2. przechowywa­
nie książki skarg i zażaleń na zapleczu. 
Zalecono: 1. skierowanie wniosku do 
kolegium, 2. wyciągnięcie konsekwencji 
służbowych w stosunku do bufetowej.

Ale pani Pola wciąż stała za ladą. Mi­
nął lipiec, sierpień, przyszła gwiazdka 
i nic. Kipiało na posiedzeniach rady, bo 
wieś nie mogła zrozumieć, że rada taka 
bezradna. Że ani kolegium, ani upom­
nienie nie zmieniły stylu życia i bycia 
barmanki. Dalej język miała ostry i nie­
jednemu przyłożyła nim boleśnie. Po 
Lipinach wciąż krążyły niesamowite 
opowieści, podsycające ludzką złość: Pola 
to, Pola tamto, powiedziała tak. albo 
siak. A Pola na to: Rada to. rada tamto, 
ja was... Obie strony zajadle

Mijai rok, pracowity szczególnie dla 
rady, która bynajmniej nie zamierzała 
próżnować z założonymi rękoma. Jak nie 
słuchał gees, komisje, a i PIH kontrolo­
wał byle jak. lo nic powód, żeby się 
poddawać. Widocznie

piwa, piwa, piwa — tak się chce, żc 
• vk przyrasta do podniebienia. Czło­
wieka ssic niemiłosiernie, a to kolejka 
''.‘chodzi aż na ulicę, posuwając się le- 

ivvie. Panie barman, co się tak dzisiaj 
qjjnaczysz i ruszasz jak mucha w smo­
le*? Czy trzeba cię popędzać? Żywiej! W 
cziibie już szumi, u ięc sarmacka dusza 
rwie się do boju. Co, ja jestem nie­
trzeźwy Cztery setki i pięć piw, ale już, 
tv taki owaki!... Nic dasz? To zaraz cię 
nauczę, żc klient — twój pan!

Ledwo południc, a w barze już kom- 
p'et. Głównie siała barowa klientela. 
Gd'-- skwar, kufel z pianką najskutecz­
niej gasi pragnienie. Gdy mróz, piwko 
grzane z dodatkiem soku albo cukru wy­
pełnia wnętrzności przyjemnym ciepeł­
kiem. Jest dobre na kaca i żeby się zwy­
czajnie urżnąć — bo najtańsze. Bar 
Leśny" w odróżnieniu od restauracji 

"Leśnej", sąsiadki zza ściany, nigdy nie 
cierpi na brak gości. Tu ka-.dogo dnia’ 
rojno jak w ulu, obok — nawet w o- 
biadowej porze — pustawo. W wolne so­
boty i niedziele do piwa ciągną piel­
grzymki z okolicznych miejscowości. Z 
namaszczeniem.

Stoisz za bufetem, patrzysz i słuchasz. 
Codziennie to samo — „nachalstw;" 
i wulgarność. Bluzgają bez opamiętania, 
nie przebierają w słowach. Z każdym 
kuf om coraz dosadniej, coraz głośniej. 
Barmanowi obrywa się równic często 
i dotkliwie jak kolesiowi przy stoliku — 
że stoi, patrzy, nie chce dać wódki, że 
śmie podnosić głos. Czasem nie ma in­
nego wyjścia — tylko trzeba takiego za 
fraki i na dziedziniec. Albo chlusnąć pi­
wem w oczy i postraszyć milicją. Jeden 
pokornieje i przeprasza, drugi dopiero 

. zaczyna się stawiać. Człowiek, chociaż 
na głowie siwy włos, jeszcze nie ulo 
mek. zostało trochę krzepy w mięśniach. 
Radzi więc sobie jakoś, ale przecież nie 
będzie codziennie grał boksera, szarpał 
się z pijaczyną jak wyćwiczony wykidaj­
ło. Przeważnie broni się językiem, za 
słowo odpali słowem — w barowym żar­
gonie. Pola robiła tak samo, chociaż 
głównie używała języka. Krucha prze­
cież, niemłoda, kobieta. Potem postawili 
•ją za to pod mur, napisali: obskurna 
obsługa, brak kultury, że niby wulgarna 
Wersal, psia mać!
• Rasowy piwosz pije ..do dna". Pierw­
szy kufel, drugi, dziesiąty. Aż głowa o- 
pada bezwładnie na blat stolika, aż 
ciało zsuwa się na posadzkę, aż 
utapla się we własnych odchodach. 
Czasem nie ma innego wyjścia 
tylko dzwonić po milicjantów. Przy­
jeżdżają. widzą, podają na kolegium. A 
na drugi dzień — to ty jesteś winien, 
panie barman. To bufetowa pomiata 
'ludźmi, rządzi się jak szara gęś, naraża 
na straty. Nie ma co ukrywać, o te ko­
legia między innymi poszło. Że niby ro­
dziny cierpią, dzieci nie dojedzą, gdy ta- 
tulko zapłaci kilkanaście tysięcy. Na­
rzekali panowie na zebraniach kola 
wędkarskiego „Kaczorek". psioczyli w 
autobusie, gdzie przwsied i. od razu...: 
Pola to, Pola tamto. Wzięła się więc za 
bufetową Rada Solecka. W imieniu spo­
łeczeństwa wsi i

wykopała topór.
Dosyć tego sobiepaństwa i wulgarno­

ści. Siadła rada i wystosowała pierw­
sze pismo do Gminnej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska" w Lubinie. W pi­
śmie wniosek, umotywowany solidnie — 
skoro gees ma kłopoty finasowe i nie 
stać go na wybudowanie nowego skle­
pu w Lipinach, to trudno. Rada widzi 
jednak wyjście z sytuacji. Można prze­
nieść bar do restauracji, a w 1} m po­
mieszczeniu zorganizować sklep. Za jed­
nym zamachem rozwiąże się kilka 
spraw: będzie sklep, przestanie się roz­
pijać wieś, zniknie obskurna obsługa ba­
ru. Podpisali. sołtys, dwóch członków 
rady i radna GRN. Był luty 1985 roku 

Gees jakoś nie spieszył się z odpo­
wiedzią. Widać postulat nic przypadl do 
gustu ani prezesom, ani Radzie Nadzor­
czej. Wiadomo — i spółdzielnia musi 
dbać o swoje dochody, a taki bar to 
prawie kokosowy interes. Bywa, żc w 
ciągu dwóch dni utarg sięga kilkuset ty­
sięcy. We wsi jest sklep, nawet przy­
zwoity i świeżo odremontowany. Dlacze­
go zaraz poświęcać restaurację, bo prze­
cież zlikwidowanie lub przeniesienie ba­
ru na dobre jej nie wyjdzie. Może na­
wet trzeba będzie obniżyć kategorię. 
„Leśna" to przyzwoity lokal, estetyczny 
i z dobrą kuchnią. Jest się czym pochwa­
lić, nawet miasto może pozazdrościć Li- 
pinom takiej gospody. Niechże więc ra­
da nie wymaga rzeczy niemożliwych. W 
przyzwoitej wsi powinno być wszystko, 
knajpka II kategorii też. A „Leśna" ma 
również swoich stałych klientów, głów­
nie miastowych. Restauracyjka przytul­
na, na uboczu, więc zjeżdżają do niej 
goście „w swoim towarzystwie". Ludz­
kie przecież — usłyszę potem na zebra­
niu Rady Nadzorczej GS w Lubinie.

Mydlić oczy, to nic radzie. Ludzie to 
prości, ale wiedzą, czego chcą. Wiedzą, I
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rodziców wyłącznie po kochane pieniąż­
ki, a więc list został sprokurowany na 
prośbę i potrzeby prasy. Pismo, choć a- 
nonimowe, odzwierciedla realną rzeczy­
wistość jaka była udziałem 550 dzieci 
uczestniczących w lipcowym turnusie 
kolonijnym w Leśnej k/Lubania.

dr UCH
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I tu — gdyby istniał zwyczaj pisa­
nia długich listów z kolonii letnich — 
położyłby podpis jakiś Jaś (albo jakaś 
Małgosia). Ale z j--» —»

Ten kombinat wypoczynkowy jest ad­
ministrowany przez Ośrodek Socjałno- 
-Bytowy PKP w Legnicy — już od 1949 
roku. I przyjmuje już drugie pokolenie 
kolonistów. Przed wielu laty spędzał tu 
wakacje Romuald Derek, a dziś przy­
jeżdża tu jego córka. Sam pan Romuald 
jest naczelnikiem Ośrodka Socjalno-By­
towego PKP i marzy o tym. aby ośro­
dek kolonijny w Leśnej przekształcić w 
obiekt całoroczny. Ma to kapitalne zna­
czenie. Poprawiłoby to znacznie ekono­
mikę, a co za tym idzie obniżyłaby -się 
cena kolonijnego skierowania, więcej 
zaś grosza można by przeznaczyć na 
modernizacje i inwestycje.

-

-
'A

Piszę do was dopiero dzisiaj, bo 
wcześniej nie padał deszcz i dlatego me 
miałem czasu. Nie martwcie się, jest 
mi tu bardzo dobrze. Jedzenie jest sma­
czne, mieszkamy w fajnych pokojach, a 
w pawilonie jest świetlica z telewizorem 
i różnymi grami. Codziennie chodzimy 
nad jezioro, albo na basen i jeździmy 
na wycieczki. Są tu aż trzy autokary, 
ale jeden się wczoraj popsuł. No więc 
dzisiaj mechanicy go naprawiają. Pani 
Ania z jeszcze jednym takim panem, co 
podobno jest nauczycielem wuefu, or­
ganizują nam bardzo dużo fantastycz­
nych imprez. Na początku mieliśmy og­
nisko zapoznawcze, bo jest nas tu bar­
dzo dużo z całej Polski i są też dzieci 
z Czechosłowacji. No więc na tym og­
nisku zapoznaliśmy się ze sobą, mówi­
liśmy. gdzie mieszkamy i graliśmy w 
zgadywanki geograficzne. To znaczy za­
dawaliśmy innym kolegom pytania o 
naszym mieście, a oni nam o swoich.

Każdego dnia , jest jakaś fajna impre­
za. Był nawet konkurs na Miss i Mis-, 
tera kolonii, który odbywał się w róż­
nych grupach wiekowych. Najbardziej 
podobały się • maluszki Greta Jakubow­
ska z Zamościa i Robert Szymczyk z 
Ustki. Mieliśmy też ognisko przyjaźni z 
koleżankami i kolegami z Czechosłowa­
cji. .Nauczyłem się jednej piosenki i kil­
ku słów po czesku. Konkursów i im­
prez jest bardzo dużo więc o wszyst­
kich wam nie będę pisał. Najfajniejszy 
konkurs był na najładniejsze nogi, bo 
konkursowicze chodzili za kotarą, zza 
której widać było tylko nogi, a nikt nie 
wiedział kto chodzi. Niektórzy to się 
nawet popłakali ze śmiechu, kiedy się 
okazało, że ten konkurs wygrał chło­
pak. Mamy też dużo zajęć sportowych.

Ale muszę już kończyć, bo wycho­
wawczyni wola nas na zbiórkę. Dzisiaj 
pada deszcz więc mamy zajęcia świetli­
cowe. Postanowiłem startować w kon­
kursie geograficznym „Od Bałtyku do 
Tatr”. Polem z panem od sportu bę­
dziemy przygotowywać kolonijne igrzys­
ka sportowe, które mają odbyć się ju­
tro na stadionie miejskim. Ja będę grał 
w piłkę nożną.

Leśna należy do największych ośrod­
ków kolonijnych w Polsce administro­
wanych przez PKP. Przepięknie położo­
na w bezpośrednim sąsiedztwie Gór 
Izerskich i (czystego) jeziora Czocha 
cieszy się ogromną popularnością. Ciąg­
ną tu koloniści z całej Polski — Kra­
kowa, Zabrza, Częstochowy, Gorzowa. 
Lublina, Opola, Słupska. Wrocławia, a 
od dwóch. Jat z Czechosłowacji. Niektó­
rzy nie wyobrażają sobie wakacji bez 
pobytu w Leśnej. Łatwo zgadnąć, że 
nie chodzi tu tylko o uroki krajobrazu.

Ośrodek funkcjonuje wzorowo, co 
bierze się pewnie i stąd, że od wielu 
lat kierują nim ci sami, wyśmienici fa­
chowcy, tacy jak pani Władysława Roz- 
baczyło, która funkcję kierownika peł­
ni od z górą 10 lat. 70 osób personelu 
dba o to. aby dzieciom wypoczywało się 
przyjemnie, pożytecznie i bezpiecznie. 
Menu jest obfite i urozmaicone, a atrak­
cji nie brakuje. W samym ośrodku jest 
boisko do siatkówki, doskonale wypo­
sażony plac zabaw i rozległe tereny re­
kreacyjne. Kolonia korzysta także z o- 
biektów sportowych miejscowego OSiR. 
Instruktor sportowy, zatrudniony na 
pełnym etacie, zagospodarowuje każdą 
wolną chwilę atrakcyjnymi imprezami 
sportowymi i rekreacyjnymi. Nad całoś­
cią spraw ‘..dla ducha” czuwa pani An­
na Jankowska, autorka i reżyserka sce­
nariusza imprez kulturalno-rozry wko-

wych. Pani Anna jest zwolenniczką ak­
tywnego uczestnictwa w 
w praktyce oznacza, iż 
przygotowują 
przykład „T< 
legał na tym, że dzieci same musiały 
utworzyć trupy teatralne, samodzielnie 
napisać „sztuki”, opracować i wykonać 
kostiumy, scenografię no i oczywiście — 
zagrać. Radości było co niemiara.

Program pobytu na kolonii zawsze 
przygotowuje się w dwóch wariantach. 
Pierwszy — na pogodę. Wtedy więk­
szość czasu dzieci spędzają nad wodą. 
Wariant drugi — na deszcz. Wówczas 
czas wypełnia się imprezami sportowy­
mi i rozrywkowymi. Tak było 18 lipca, 
kiedy od rana lało. Ale nikt się nie nu­
dził — nie było czasu.

Młodzież z Czechosłowacji przyjeżdża 
do Leśnej już drugi rok. Po ubiegłoro­
cznym pobycie, w gazecie zakładowej 
„TOS”, wydawanej przez czechosłowac­
ki koncern w CelakoWicach, w reporta­
żu „Był jsem w tabore v Polsku” Otto 
Brada opisał pobyt czechosłowackiej 
młodzieży na kolonii w Leśnej. Znalazło 
się. tam sporo komplementów pod ad­
resem gospodarzy — autentycznie za­
służonych. W tym roku Otto Brada po­
wiedział. — Wypoczywa nam się tutaj 
bardzo dobrze. Gospodarze są przemili 
i doskonale się nam z nimi współpra­
cuje. Na początku było trochę narze­
kań na zupy mleczne, bo u nas się ich 
nie jada. Ale dzieci szybko do nich 
przywykły. Na pytanie czy strona cze­
chosłowacka myśli o rozszerzeniu współ­
pracy, pan Brada odpowiedział: — Po 
ubiegłorocznym turnusie przeprowadzi­
łem wśród dzieci ankietę. Była ona bar­
dzo szczegółowa, zawierała wiele pytań. 
Odpowiedzi były bardzo zróżnicowane, 
często różniły się krańcowo. Ale w jed­
nym przypadku panowała idealna jed­
nomyślność. Na pytanie czy chcialbyś 
jeszcze raz pojechać do Leśnej? — pra­
wic wszyscy odpowiedzieli — tak. My­
śl imy więc o rozszerzeniu wymiany w 
przyszłości. W tym roku przyjechało do 
Polski 30 dzieci, w przyszłym roku chce- 
my podnieść tę liczbę do 40.

Gospodarze ośrodka także o tym my­
ślą. Tymczasem, jako że wakacje w 
pełni, życzymy pensjonariuszom ośrod­
ka w Leśnej przepięknej.1 słonecznej po­
gody, a ’ gospodarzom spełnienia planów 
i marzeń.

rozrywce, co 
dzieci same 
imprez. Na
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Truizmem już może wydawać się 
stwierdzenie, że dobre prawo — to pra­
wo znane i przestrzegane, a popularyza­
cja tegoż prawa też winna przyczynić 
się do ograniczenia przestępczości. Myślę 
więc że także i nasza dzisiejsza rozmo­
wa może temu celowi posłużyć.
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© W maju ubiegłego roku Scjni PRL 
uchwalił ustawy o szczególnej odpowie­
dzialności karnej i o zmianie niektórych 
przepisów prawa karnego i prawa o 
wykroczeniach. Wymienione akty praw­
ne obowiązują od 1 lipca 1985 r. Zmia­
ny ustawowe objęły między innymi tak­
że tak znaczącą bolączkę naszego życia, 
jak niegospodarność i marnotrawstwo. 
Ale czy sankcje karne mają być jedy­
nym antidotum na niegospodarność?

podjąć, aby być w zgodzie z pojęciem 
dobrego gospodarza.

® Czy w swojej prokuratorskiej prak­
tyce spotkał się już pan z takimi rażą­
cymi przykładami złych gospodarzy?

— Przykładem takiej sytuacji może 
być sprawa z ubiegłego roku, a dotyczą­
ca niegospodarności w rolnictwie. Jak 
pamiętamy, żniwa były mokre. Ziarno 
zmagazynowano w nieodpowiednich po­
mieszczeniach. Zaniechano koniecznych 
zabiegów pozwalających na obniżenie 
wilgotności ziarna. W konsekwencji po­
wstały poważne straty.

Przestępstwem w tym wypadku było 
bierne zachowanie. A przecież żniwom 
nie zawsze towarzyszą idealne warunki 
atmosferyczne i każdy dobry gospodarz 
powinien o tym pamiętać. Zasady do­
brego gospodarowania nakazują przed­
sięwzięcie już zawczasu takich działań, 
które stworzyłyby optymalne warunki 
do prawidłowego przechowania zbiorów.

• A jaka „nagroda” oczekuje złego, 
bezmyślnego gospodarza?

— Przestępstwo z artykułu 217 Ko­
deksu Karnego w przypadku zniszcze­
nia mienia, lub spowodowania poważnej 
szkody, zagrożone jest karą od roku do 
dziesięciu lat pozbawienia wolności, a w 
przypadku, jeśli sprawca działał w celu 
osiągnięcia korzyści majątkowej — od 
dwóch lat do dziesięciu. Zaznaczyć tu­
taj należy, że do uznania określonego 
działania lub zaniechania, za przestęp­
stwo wystarczy wina nieumyślna, a 
więc niedbalstwo czy lekkomyślność. Do­
tyczy to nie tylko realizatorów okre­
ślonych przedsięwzięć, ale także tych 
którzy podejmują decyzje.

o Czy nowelizacja artykułu 217 kk 
spowodowała wzrost liczby postępowań 
karnych?
- Nie i • .. '

równując drugie pólro< 
pięć miesięcy 1985 r.

____ ino-. : moc

się do was z poważną bo­
lo że 3 lala pracowałem w 

Zespole Szkól Zawodowych w warszta­
tach szkolnych w Głogowie ul. Piotra 
Skargi 29 w charakterze palacza etato­
wego, więc gdy się zwalniałem (zara­
białem 9 000 zł miesięcznie), należał mi 
się ekwiwalent za urlop Kierownik wy­
mienionych warsztatów mgr inż. Witold 
S. oraz kierowniczka ds. administracji 
ob. Irena S. na moim podaniu zatwier­
dzili wypłacenie mi wymienionego wy­
żej ekwiwalentu. Podanie owe z pod­
pisami i pieczęciami powędrowało do 
dyrekcji ZSZ na plac Jana z Głogowa 
i tam utknęło na dnie szuflady u ka­
drowej ob. Eweliny Zloczewskiej. Więc 
kiedy 31 maja br. udałem się po moje 

szkolnych, to pani księgowa 
bardzo zdziwiona, gdyż o niczym 
wiedziała i oświadczyła mi iż ona 
ma żadnego pisma o wypłaceniu 
mego ekwiwalentu i kazała mi i 
się (do już wspomnianej) ob. Ireny S.

l awo dobre
— Jest oczywiste, że problemu niego­

spodarności nie można zlikwidować je­
dynie przy pomocy prawa karnego. Pod­
stawowe znaczenie w walce z tym nie­
korzystnym zjawiskiem mają przede 
wszystkim środki gospodarczo-organiza- 
cyjne. Myślę tu o egzekwowaniu odpo­
wiedzialności uregulowanej kodeksem 
cywilnym, kodęksem pracy, odpowie­
dzią'ności cywilnej itp. We wszystkich 
uspołecznionych zakładach pracy istnieją 
powołane w tym celu wyspecjalizowane 
komórki organizacyjne i wystarczy, aby 
kierownictwo tych zakładów systema­
tycznie egzekwowało należyte wykona­
nie obowiązków służbowych.

— Mogą nią być materiały kontroli 
wewnętrznej lub organów kontroli zew­
nętrznej, jeżeli wynika z nich uzasad­
nione podejrzenie popełnienia przestęp­
stwa. Kodeks postępowania karnego na­
kłada na instytucje państwowe i spo­
łeczne obowiązek niezwłocznego zawia-

• Czy zgodzi się pan z twierdzeniem, 
że ustawa z 17 lipca jest jeszcze jednym 
dowodem świadczącym o stabilizacji ży­
cia w naszym kraju?

— Oczywiście. Ze statystyk jedno­
znacznie wynika, że stan ładu i bezpie­
czeństwa w naszym województwie ule­
ga systematycznej poprawie W I półro­
czu 1935 roku do prokuratur wpłynęło 
5290 spraw, natomiast w pierwszym 
półroczu tego roku wpływ spraw zma­
lał o 1213 i wszystko wskazuje na to, 
że następować będzie dalsza poprawa.

o Czego i sobie, i wszystkim mie­
szkańcom Legnickiego życzymy.

® Skoro już mówimy o skutkach usta­
wy z 17 lipca tego roku, to jak stosują 
ją prokuratury województwa legnickie­
go?

— Do 26 lipca w prokuraturach umo­
rzono postępowanie wobec 25 osób. Pro­
kuratorzy prowadzą działalność popula­
ryzacyjną i informacyjną. Do tej pory 
udzieliliśmy już blisko 260 informacji. 
Nie rezygnujemy z tego typu działalno­
ści. Nie wszyscy bowiem jeszcze wiedzą, 
że ustawa dajc możliwość uniknięcia 
odpowiedzialności karnej tym, którzy 
do 31 grudnia tego roku dobrowolnie 
zgłoszą się do organów ścigania i ujaw­
nią rodzaj popełnionego czynu — do­
tyczy to jednak wyłącznie przestępstw 
przeciwko państwu lub porządkowi pu­
blicznemu.

mi gospodarzami i nadal marnuje się 
u nas zbyt dużo.

— To

nastąpiły istotne zmiany. Po- 
.. ............."A,-ocze 1984 roku i 

z analogicznym 
okresem 1985 i 1986 r. wzrost nastąpił 
o siedem spraw — z piętnastu do 22.

• Statystyka jest więc bardziej niż 
zadowalająca, a przecież w ocenie opi­
nii publicznej nadal nie jesteśmy dobry-

rozmowy „Konkretów”

za niegospodarność czy 
odpowiada każdy pra­

cownik. który gospodaruje określonym 
mieniem społecznym w co',i realizacji 
zadania gospodarczego.

Czyny niegospud .rne. to zachowa­
nie, sprzeczne nie tylko z treścią for­
malnie określonego zakresu obowiązków 
służbowych, ale również zachowanie 
sprzeczne z zasadami racjonalnego go­
spodarowania. a więc takiego wykorzy­
stania mienia społecznego, aby przy jak 
najmniejszych nakładach uzyskać możli­
wie największe efekty. Jak z lego wy­
nika. przestępstwo może polegać nie 
tylko na podejmowaniu działań sprzecz­
nych z zasadami dobrego gospodarowa­
nia. ale i postawie biernej — czyli za­
niechaniu czynności, które należałoby

damiania organów MO i prokuratury o 
popełnieniu przestępstwa. Samo zanie­
chanie tego obowiązku może stanowić 
podstawę do wszczęcia postępowania 
karnego.

• Wróćmy jeszcze do osób podejrza­
nych o przestępczą niegospodarność. Czy 
mają do nich zastosowanie przepisy 
Ustawy z 17 lipca tego roku o szcze­
gólnym postępowaniu wobec sprawców 
niektórych przestępstw?

— Ustawę tę często kojarzy się z am­
nestią, aczkolwiek nie jest to powszech­
ny akt łaski. Jest ona stosowana indy­
widualnie głównie wobec ludzi, co do 
których można prognozować, że w przy­
szłości nie popełnią przestępstwa. Daro­
waniu ulegają wyłącznie prawomocnie 
orzeczone kary pozbawienia wolności do 
jednego roku. Natomiast w postępowaniu 
przygotowawczym prokurator może u- 
morzyć postępowanie o przestępstwo 
zagrożone samoistną karą pozbawienia 
wolności. Oczywiście ustawa ta może 
być także stosowana wobec osób oskar­
żonych z artykułu 217 kk.

• Można odnieść wrażenie, że inten­
cją wymiaru sprawiedliwości jest ści­
ganie samo w sobie...

Ta z kolei oświadczyła mi, abym udał 
się do mego b. przełożonego gl. mecha­
nika ob. Zenona Z. gdyż on jest w tym 
zakładzie całą sprężyną napędową, ten 
zaś kazał mi udać się do kierownika 
zakładu ob. W.S., on z kolei kazał udać 
mi się do dyrekcji do ob. Eweliny Z., 
ona z kolei pocieszyła mnie że wszyst­
ko będzie załatwione i że mogę spokoj­
nie spać. Od tego minął następny mie­
siąc, i oto znowu 30 czerwca pomasze­
rowałem do warsztatów po moje należ­
ności i o dziwo! Oboje z księgową by­
liśmy bardzo zdziwieni, ze nikt z w!w 
osób nawet palcem nie kiwnął w mej 
sprawie, no i naturalnie wyszedłem, z 
biura z pustymi kieszeniami. Zazna­
czam, iż takie chodzenie od Annasza 
itd. kosztowało mnie sporo chodzenia i 
zdrowia, na takie chodzenie nie mam 
już najmniejszej ochoty, gdyż liczę so­
bie 60 lat życia, a takie wędrówki wy­
czerpują. Zygfryd Kuś

Głogów

Przeciw pijaństwu
Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopo­

moc Chłopska*’ w Mściwojowie uprzej­
mie informuje, że po zapoznaniu się z 
waszym listem ogłoszonym w tygodni­
ku „Konkrety*’ 18.07.1986 r. wychodząc 
naprzeciw zgłoszonym postulatom pod­
jął decyzję o wycofaniu z baru w Nie- 
daszowie wszelkich gatunków wódek, 
koniaków, likierów itp. z dniem 1 sierp­
nia 1986 r. Jednocześnie informujemy, 
że gdyby Zarząd KGW w Niedaszowie 
wystąpił z wnioskiem bezpośrednio pod 
naszym adresem, powyższą sprawę na 
pewno wspólnie udałoby się rozwiązać 
ku obopólnemu zadowoleniu bez konie­
czności angażowania innych instytucji.

Ustosunkowując się do treści listu z 
którego wynika, że problem pijaństwa 
jest skutkiem działania baru, uprzejmie 
informujemy, że nie jest to prawda o- 
biektywna. Jak sam Zarząd KGW 
stwierdził, zarówno ze strony organów 
kontrolnych jak i ich samych nie ma 
zastrzeżeń co do sposobu działalności, 
wyglądu oraz obsługi. Wprowadzając 
zakaz sprzedaży wódki spowoduje się 
jednoznaczną poprawę sytuacji na tym 
odcinku.

Uważamy, że całkowita likwidacja 
baru nie jest właściwym rozwiązaniem 
sprawy, gdyż w ten sposób nie rozwią- 
że się problemów pijaństwa. W tym 
celu należy podjąć działania zmierzają­
ce do wzrostu kultury spożywania na-, 
poi alkoholowych poprzez całkowitą li­
kwidację melin, których wg danych 
mieszkańców jest trzy (na 40 numerów 
domów), wzrost stosowanych represji ze 
strony funkcjonariuszy MO w stosun­
ku do osób w stanie nietrzeźwym, prze­
prowadzenie cyklicznych szkoleń, poga­
danek z młodzieżą na temat szkodliwo­
ści picia alkoholu.

Zarząd spółdzielni deklaruje w tym 
zakresie swą pomoc zarówno finanso­
wą (oplata wykładowców, prelegentów) 
jak i organizacyjną.

Propozycja utworzenia sklepu wielo­
branżowego nie ma uzasadnienia żarów-' 
no społecznego jak i ekonomicznego z 
uwagi na małą liczbę ludności oraz bli­
skość zlokalizowanych tego typu pla­
cówek (Mściwojów — 2 km. Jawor — 6 
km, Strzegom — 5 km).

Na zakończenie pragniemy zwrócić 
uwagę, że jest to jedyna placówka tego 
typu na trasie od Legnicy do Wałbrzy­
cha nastawiona w przeważającej mie­
rze na obsługę kierowców oraz turys­
tów i jej likwidacja ze względów spo­
łecznych jest niewskazana. Jednocześnie 
zarząd spółdzielni deklaruje pełną go­
towość do wspólnego spotkania z Za­
rządem KGV7 w celu rozwiązania po­
zostałych problemów. Prezes

Gminnej Spółdzielni 
w Mściwojowie 

Szczepan Bobcrds

prawda, ale opinia 
jest anonimowa i nie można wszczynać 

i karnych na
stwierdzeń „mówi się”, „słyszy", „podob-

— Nie. Celem nadrzędnym jest 
sze ograniczenie przestępczości, a ym 
samym skrócenie listy pokrzywdzonych, 
którzy w następstwie przestępstwa po­
noszą straty materialne, fizyczne, moral­
ne. I choć kara jest dolegliwością, ale 
równocześnie spełnia zadanie prewencji 
ogólnej — powstrzymuje innych od po­
pełnienia przestępstwa.

• Wróćmy jednak do prawa karnego. 
Czy nowelizowanie artykułu 217 Kodek­
su Karnego rzeczywiście było konieczne?

— Bez wątpienia tak. Zmiana ta stwo­
rzyła możliwości szerszego stosowania 
prze ni sów tego artykułu w postępowa­
niach karnych o niegospodarność i mar­
notrawstwo.

® Do 1 lipea ubiegłego roku do odpo­
wiedzialności karnej pociągany był czło­
wiek, który wyrządził faktyczną szkodę 
w mieniu społecznym. A teraz?

— Obecnie odpowiedzialność ponosi się 
za stworzenie samej możliwości zniszcze­
nia mienia czy powstania innej, poważ­
nej szkody. Na’.eżv podkreślić, że wpro­
wadzona zmiana miała na celu możli- 

’ wość ingerencji prawa już w stadium 
poprzedzającym faktyczne zaistnienie 
szkody. Tym samym prawo stara się nie 
dopuścić do jej powstania W znoweli­
zowanym przepisie rozszerzono również 
podmiot przestępstwa. Oznacza to. że do 
1 lipca 1985 r. za niegospodarność mogła 
odpowiadać karnie jedynie osoba peł­
niąca jakąś funkcję w przedsiębiorstwie. 
Najczęściej dotyczyło to ludzi na stano­
wiskach kierowniczych lub materialnie 
odpowiedzialnych.

© A teraz?
— Obecnie

marnotrawstwo

z KRZYSZTOFEM ZAWISTOW­
SKIM — zastępcą prokuratora wo­
jewódzkiego w Legnicy rozmawia 
Anna Borska

o Pojęcie niegospodarności jest tak 
pojemne, że może należałoby je bliżej

O A jeżeli ktoś powie, że nie wie­
dział o takim obowiązku?

— Nieświadomość bezprawności czynu 
nie wyłącza odpowiedzialności.

postępowań 
cl uHncrb/pri
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Sierpień rozpoczął się od upałów. Dla

urlopowiczów pogoda jak ua zamówić-

Iale przede wszystkim dla żniwia-
1 &

W l'GR Złotoryja, jak w całymrzy.

województwie i kraju, duże żniwa roz-
jcszcze żony tak nie

częto zbiór jęczmienia jarego, który ob-
I;

rodził nad podziw — średnio około 50,5

&
q/ha. Rocznie wysokie są plony pszeni"

cy.
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— Gdzie teraz wieziecie obiad?

— Na „Koreę”.
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— Dobrze, że 
mówią...
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Ale fotoreporter spogląda znacząco na 
zegarek. Zwijarki zdążymy jeszcze o- 
bejrzeć. Musimy przecież zrobić fotore­
portaż! Chcemy też porozmawiać z 
kombajnistami. Najlepiej przy obiedzie. 
Dyrektor łączy się przez radiotelefon z 
dyspozytorem.
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— Oby tylko pogoda dopisała jeszcze 
przez dwa tygodnie — mówią spaleni 
na brąz kombajniści, jakby nie dość 
mieli lejącego się z nieba żaru...
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Jeszcze trochę narzekania — nie na 
części zamienne, ani kłopoty ze sznur­
kiem, ale godziny otwarcia miejscowych 
sklepów, nie dostosowane do sezonu żni­
wnego. Zaopatrzenie w konserwy nie 
najgorsze, za to po wędliny trzeba wy­
stać w kolejce w zlotoryjskich sklepach, 
a wody mineralnej ani na lekarstwo.. 
Dobrze, że chociaż na polu mają włas­
ną „Wojcieszowiankę”, na którą PGR 
wydaje rocznie okrągły milion. W 
pale i kurzu pragnienie dokucza.
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— Tu pracują ludzie od dwudziestu 
pięciu lat — słyszę. — Niektórzy, jak 
Różycki, mają już następców — on trak­
torzysta i dwu jego synów także.

&
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To już nie te same żniwa, jakie pa­
miętam z dzieciństwa. Wtedy kto żyw 
wylęgał na pola i ludzie, niczym pra­
cowite mrówki, skrzętnie składali zło­
ciste snopy. Obraz pól przetykanych 
rzędami snopów i barwnym korowodem 
żniwiarzy należy do przeszłości. Dzisiej­
szy pejzaż żniw — rząd kombajnów, za 
którymi suną ciągniki z przyczepami, 
ludzi nie widać wcale. Bez sielanki, 
śpiewu i gwaru, nowocześnie i szybko.

®fi.

Jedzierny więc na „Koreę”. Miejsco­
wa, szokująca nieco nazwa powstała 
przed laty. Na pole nie sposób było do­
jechać — jak na Koreę właśnie. Poczu­
cia humoru tutejszym pegeerowcom nie 
brak. Później dowiadujemy się, że leżą­
ce przy Złotoryi Rokitki ochrzczono ró­
wnie egzotycznym mianem Taiwanu. 
Też z powodu złego dojazdu, a także i 
dlatego, że tutejsze Rokitki myliły się z 
tymi kolo Chojnowa. Od paru lat z do­
jazdem na pola kłopotu nie ma, bo PGR 
wybudował 20 km dróg, ale nazwa 
przetrwała.

Gospodaruje na 5 100 hektarach grun­
tów, w tym roku zbożami obsiano 2 031 
ha. Zebrano już rzepak — 674 ha i jęcz­
mień ozimy — 252 ha. Małe żniwa nie 
należały do najbardziej udanych. Posia­
ny po zbożach, a więc na osłabionej 
glebie, rzepak dał „tylko” 29,4 q/ha. Za­
wiódł jęczmień ozimy. Tylko 40,5 q/ha 
— narzeka dyrektor BIROWSKI. To 
niespotykane, aby jęczmień ozimy tak 
nam się nie udał... Za to jęczmień jary 
i pszenica plonują doskonale. Na polach 
uwija się siedemnaście kombajnów. 
Wszystkie sprawne? A jak inaczej! Dro­
bne usterki naprawia się we własnych 
warsztatach. Części? Jakoś sobie radzi­
my. Franciszek BIROWSKI dziwi się, że 
pytam o takie oczywiste rzeczy. Kom­
bajny pracują tylko przez kilka tygod­
ni w roku. Na czas żniw muszą być 
sprawne i już. Zamiast narzekać na 
brak części zamiennych, woli pochwalić 
się nowym nabytkiem — trzema kom­
pletami zwijarek do słomy. To dopiero 
rewelacja!

No, ale robota czeka. Za kierownicami 
kombajnów zasiadają Zbigniew Misiak, 
Henryk Ćwiek, Stefan Matuszczak, Sta­
nisław Wańtuch i Zdzisław Zaremba. 
Kombajny wgryzają się w łan jęczmie­
nia browarnego, sprzedawanego drożej 
niż pszenica, po 3 500 zł za kwintal. To 
prawdziwe złoto. Do suszarni i maga­
zynów zboże odwożą Włodzimierz Sie- 
roński i Stefan Guzenda. Sprytnie przy­
stosowano do suszenia ziarna wentyla­
tory do suszenia siana. Piękna, wysoko- 
glutenowa pszenica mironowska suszy 
się w słońcu. Przedwczoraj miała 20 
procent wilgotności, dziś już tylko 17. 
Suszy się ją w sposób naturalny, aby 
nie obniżyć zawartości cennego glutenu. 
Ten gatunek pszenicy zawiera aż 28 
proc, składnika. Odmiana wysokoglute- 
nowa staje się modna na rynku, ale tu­
tejszy PGR uprawiał ją już wiele lat 
temu.

Do PGR Złotoryja docieramy z nie­
przewidzianym opóźnieniem. Dyrektor 
Franciszek BIROWSKI (dyrektor tego 
PGR od dwudziestu pięciu lat — ilu 
takich mamy?) pospiesznie wprowadza 
nas w „sytuację żniwną”.
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Spóźniliśmy się. Kombajniści i trak­
torzyści kończą właśnie obiad. Fotore­
porter jest niepocieszony. — Panowie, 
może dokładkę? — namawia Ludzie wy­
mawiają się, — Jak nas takich umoru­
sanych zobaczą, to wam nakład snadnie 
— żartują. Po obiedzie chwila odpo- 
czynku. Uff. gorąco. Później dowiaduje­
my się, że był to najbardziej upalny 
dzień tceorccznogo lata. Kombajniści i 
traktorzyści mocują od świtu, dopóki 
rosa nic opaduic. Nic trzeba im przy­

pominać, aby przyszli do pracy w nie­
dzielę, bo wiadomo — kiedy pogoda, to 
się pracuje. W czasie żniw kombajniści 
zarabiają — z premią po 50—60 tysięcy 
złotych miesięcznie. — Ale to tylko w 
sezonie — zaznaczają. Praca ciężka, do 
domu wracają tylko aby się przespać.
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poczęły się na dobre. Już 26 lipca za-

— Dzieci to już pytają, co to za nan 
do domu przyszedł — żartują.
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Rozmowa schodzi na inne tematy. 
Mieszkania, przedszkola, kolonie. Z tym 
jest o niebo lepiej niż w mieście. W 
PGR Złotoryja buduje się dużo. Są wła­
sne, piękne osiedla. Braku mieszkań się 
nie odczuwa — nowe mieszkania budu­
je się z myślą o poprawie standardu i 
dla nowo przyjętych. W połowie pege- 
erowskich mieszkań zainstalowano gaz 
przewodowy, pozostałe wyposażone są 
w butle gazowe. Nie ma kłopotów z 
przedszkolem ani wyjazdem na kolo­
nie. Jeśli rodzice sobie życzą, dzieci 
mogą jechać nawet na dwa turnusy. 
Płaci się 2—3 tysiące, resztę kosztów 
pobytu dziecka na kolonii czy obozie 
pokrywa PGR z funduszu socjalnego. 
Wszystkim pracującym na polu przy­
sługuje posiłek regeneracyjny, a kom­
bajniści oprócz obiadu otrzymują także 
podwieczorek. W stołówce (musi pani 
ją zobaczyć, koniecznie), mogą korzy­
stać z obiadów także rodziny pracowni­
ków. Koszt obiadu — 60 zł Stołówkę i 
świetlicę własnym sumptem przebudo­
wano ze starej stajni ze strychem. Ory­
ginalne stylowe wnętrze oglądamy z 
nieukrywanym podziwem. Chwalimy też 
pracę kucharek, wcinając porcje gęste­
go krupniku i „schaboszczaki” z mize­
rią. Gospodarność widać na każdym 
kroku. 1 ludzie trzymają się swegc 
PGR-u.

MB
Wreszcie krzyk żniwnej mody — zwi­

jarki do słomy z kompletem urządzeń 
transportowych i roztrząsaczy. Jeszcze 
są trudne do zdobycia i na naszym te­
renie jest ich niewiele. Zastępują tra­
dycyjne prasy do słomy, i to jak! 
Zmyślna maszyna zwija słomę w pół­
tonowe bele, które następnie układa się 
w nieprzemakalne sterty. Oszczędność 
czasu, pracy i energii ogromna. Na po­
lu, na którym jeszcze rok temu praco­
wało dwudziestu ludzi, obecnie radzi so­
bie czterech. Znacznie szybciej zbiorze 
się w tym roku słomę. I już na pole 
wjeżdża traktor z siedmioskibowym płu­
giem do pod"-rywck. Jeszcze dwa ty­
godnie pogody — i po żniwach..
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Rozwój gospodarczy(korespondencja własna z Meksyku) Elżbieta Pomorska
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lacu są niezbyt wielkie. Ponieważ Ma­
jowie nie potrafili zakrywać dużych 
stropów. Ich charakterystyczny luk byl 
niemal trójkątem. Pałac miał też własny 
dopływ wody i ubikacje.

i!

swoimi
z chwilą jednak kiedy zasiadł

Mamy o Majach różne informacje., o 
ich kalendarzu, wiedzy matematycznej 
i tajemniczej katastrofie, która kazała 
im zmienić miejsce pobytu. Opuścić 
wspaniale miasta i szukać nowych te* 
renów do życia. Ale tak naprawdę ich 
osiągnięcia cywilizacyjne i kulturowe 
można sobie uświadomić dopiero oglą­
dając to co zbudowali.

Dzieje . . ziemi głogowskiej

i zwierzęta rzeźne, przeniesiono w ogóle 
poza mury miejskie na przedmieście 
szpitalne i plac położony przed Bramą 
Brzostowską, co jest przez historyków 
podkreślane jako zjawisko wyjątkowe i 
nie spotykane w innych miastach ślą­
skich.
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Tajemnice Majów
Świątynia Inskrypcji w Palenąue. Właśnie we wnętrzu tej piramidy odkryto kró­

lewski grób. Dziś trzeba wspaniałą budowlę bronić przed agresywną przyrodą.

Niewielkie, w początkowym okresie 
istnienia miasta, rzemiosło, co miało 
zresztą bezpośredni związek z ogólną 
jego słabością ekonomiczną, zaczęło się 
po 1300 roku szybko rozwijać. Poza pie­
karzami, rzeźnikami, krawcami i szew­
cami, produkującymi swoje wyroby 
prawie wyłącznie na rynek lokalny, po­
jawili się przedstawiciele zawodów bar­
dziej wyspecjalizowanych i luksuso­
wych jak złotnik, murarz, balwierz, kuś­
nierz. kowal, kotlarz czy też nawet

Szybki rozwój rzemiosła stał się sty­
mulatorem handlu i to zarówno lokal­
nego jak też i związanego z eksportem 
towarów do dalszych okolic. Na rynku 
głogowskim powstało wiele nowych kra­
mów i ław handlowych. Nie znamy 
pełnej ich liczby, ocenia się jednak, że 
w końcu XV wieku było tu „oprócz 24 
kramów sukienniczych i 21 bogatych 
kramów (handlujących towarami impor­
towanymi), również 40 lad mięsnych, 40 
law chlebowych, 61 szewskich, 9 garn­
carskich, 10 śledziowych; 3 budy handlu 
wiktuałami i 11 bud handlu starzyzną.” 
Te początkowo dosyć bezładnie stawia­
ne „kramy” i „budy” ’ zostały w XVI 
wieku w znacznym stopniu uporządko­
wane, tworząc murowany blok śródryn- 
kowy zawierający sklepy i składy, "na 
wzór Wrocławia. Jedynie w północnej 
części rynku pozostały „prowizoryczne 
stragany handlarzy ryb i wiktuałów”.

W omawianym okresie Głogów do­
czekał się jeszcze trzeciego stałego jar­
marku (w dniu Sw. Andrzeja). W roku 
1340 uzyskał również od króla czeskiego 
Karola IV ważny przywilej uwalniający 
towary zwożone na jarmarki od cła ksią­
żęcego. Handel solą, mający wówczas 
duże znaczenie gospodarcze, umiejsco­
wiony został na placu solnym w po­
łudniowo-zachodnim narożniku miasta. 
Inne targi, takie jak na koła młyńskie

na tronie polskim wybuchł on na no­
wo. Zgodnie z zawartą pomiędzy Wro­
cławiem i margrabią Fryderykiem u- 
mową w Berlinie w 1507 r„ wszyscy 
kupcy polscy mieli swoje towary sprze­
dawać we Wrocławiu i Frankfurcie n/O. 
Umowę _ tą zatwierdził król Władysław 
Jagiellończyk i została ona ogłoszona w 
dniu 2 lutego 1511 r. Już w dwa tygod­
nie później zareagował na to Zygmunt 
Stary a 24 kwietnia 1511 r. Polska wy­
dala zakaz udawania się kupców pol­
skich na Śląsk, a w szczególności do 
Wrocławia.

Z okazji tej skorzystał Głogów. Nie 
tylko nie przystąpił do umowy berliń­
skiej, ale przeciwnie otworzył drogę dla 
towarów polskich przez swoje miasto.
Ogromny ruch handlowy karawan ku­
pieckich zaczął ciągnąć z zachodu na 
wschód i ze wschodu na zachód przez 
Głogów, co już samo przez się powo­
dowało bogacenie się miasta. Ale też i 
kupcy głogowscy nie zasypiali gruszek 
w popiele. „Przez cały wiek XV właś­
ciwie nie znani w Poznaniu kupcy gło­
gowscy stają się częstymi gośćmi poz­
nańskiego rynku od początku wieku 
XVI. W roku 1539 przeszło przez Poz­
nań 437 koni w zaprzęgach z towara­
mi głogowian. tzn. nieledwie 1/4 tego, 
co przypadlo w tym roku na zagrani­
cę.” Niektórych kupców głogowskich 
szczególnie aktywnych w handlu z Poz­
naniem znamy nawet z imienia. Byli 
to Andrzej Czekom. Jan Hoffman, Je­
rzy Olbaum, Mateusz Szolcz, Kasper 
Klych i Sebastian Schmidt.

Oczywiście sytuacja taka nie mogła 
trwać długo, odznaczałoby to bowiem 
ruinę Wrocławia, którego siła i bogac­
two opierało się głównie na handlu z 
Polską. Już w 1515 Wrocław ustąpił. 
Ten krótki okres wystarczył jednak aby 
Głogów stał się ważnym ośrodkiem 
handlowym, a szczególnie ważnym po­
średnikiem w handlu pomiędzy wscho­
dem i zachodem, co przynosiło miastu 
ogromne zyski.

Na zakończenie tego odcinka warto 
jeszcze odnotować fakt, że Głogów ak­
tywnie walczył o swoje prawa ekono­
miczne. Wraz z innymi miastami księ­
stwa (Żaganiem, Kożuchowem, Ścina­
wą, Szprotawą, Lubinem i Górą, a 
później Krosnem i Zieloną Górą) za­
warł w 1312 r. związek miast dla wspól­
nego zapewnienia bezpieczeństwa na 
drogach i ochrony przed rozbojami. Od 
1339 r. był też członkiem wspólnoty 
miast śląskich. Związek miast księstwa 
głogowskiego powstawał jeszcze kilka­
krotnie (np. w 1491 r.) i zawsze za­
wiązywany był dla ochrony interesów 
ekonomicznych tych miast.

Tak to Głogów dzięki zaradności i 
pracowitości jego mieszkańców, a rów­
nież i korzystnej sytuacji zewnętrznej 
stał się drugim pod względem wielkoś­
ci i znaczenia miastem na Śląsku. O 
tym jaki wyraz znalazło to w rozwoju 
nauki i sztuki opowiemy w następnym 
odcinku.

Aż do końca XV wieku głogowski 
handel, pomimo że znacznie przekroczył 
rynki lokalne i wszedł również na wy­
mianę towarów z Polską, pozostawał w 
cieniu największego potentata hafidlo. 
wego na Śląsku — Wrocławia. Dopiero 
słynna wojna handlowa Wrocławia z 
Polską spowodowała, że większość kup­
ców. którzy dotychczas przewozili swoje 
towary przez Wrocław, zaczęło wybierać 
znacznie pewniejszą drogę przez Gło­
gów Wojna ta wywołana została przez 
Wrocławian w 1490 r. Zawarli oni p0. 
rozumienie z Frankfurtem n/O. i mar­
grabią brandenburskim Janem „w myśl 
którego cały ruch handlowy między 
Polska a zachodem miał się odbywać za 
pośrednictwem obu emporiów. W prak­
tyce oznaczało to likwidację polskiego 
handlu z zachodem” — pisze Włady­
sław Korcz. Nic więc dziwnego, żc kró­
lowie polscy zareagowali bardzo ostro 
zabraniając kupcom polskim w ogóle 
importowania i eksportowania towarów 
za pośrednictwem Wrocławia. Spór ten 
łagodził swoimi interwencjami książę 
Zygmunt,

osobny zawód piernikarza. Największe 
jednak znaczenie osiągnęły dwa rzemio­
sła: garncarze i tkacze. O ile pierwsi 
z nich musieli. z uwagi na trudne do 
przewożenia i łatwo tłukące się produk­
ty, ograniczyć ich sprzedaż do najbliż­
szych miast śląskich, o tyle drudzy za­
spokajali zapotrzebowanie dalszych re­
gionów kraju, a szczególnie licznych 
miast Wielkopolski, gdzie płótno gło­
gowskie było poszukiwane jako tanie i 
dobre. Jak stwierdza Marian Kutzner: 
„Liczba mistrzów trudniących się tkac­
twem w XV i na początku XVI wieku 
zwiększyła się gwałtownie, tak, że w 
końcu XVI w. osiągnęli liczbę 230. W 
końcu średniowiecza tkactwo było zaję­
ciem największej liczby mieszczan. W 
XV w. nastąpił podział mistrzów na 
trudniących się wyrobem sukna oraz 
płótna. W latach 1441 i 1481 dokumenty 
potwierdziły również istnienie w “ 
gowie farbiarzy płótna.”

Rozwój głogowskiego rzemiosła „„„ 
wodował wkrótce powstanie licznych i 
silnych korporacji cechowych. Poza 
wspomnianym już poprzednio cechem 
rzeżników, o którym istnieją pierwsze 
informacje w XIV wieku działają już 
cechy piekarzy, szewców, garbarzy, ko­
wali, krawców, plócienników. sukienni­
ków i kuśnierzy, a następnie również i 
innych. Nad Odrą i Młynówką pojawi­
ły się też większe zakłady napędzane 
kolami wodnymi, takie jak młyny, ka- 
szowniki, folusze, kuźnie, papiernie i 
mydlarnie, a więc .były to już pierw­
sze manufaktury — pierwociny głogow­
skiego przemysłu.

Z wieży lego budynku znów widok 
na sąsiednie świątynki wzniesione na 
ziemnych piramidach. Jedna z nich na­
zywana jest Świątynią Hrabiego. I tu 
została dopisana nowa pomajowska hi­
storia tej budowli. Sto lat temu pod­
różnik i archeolog amator hrabia Tre- 
devick Waldeck przybył do Palenąue. 
Zachwycił się tym miejscem i posta­
nowił poczynić dokładne badania świą­
tyń i pałaców. Z miejsca zakochał się 
w młodziutkiej Indiance z sąsiedniej 
wioski. Przez rok mieszka! z nią właś­
nie w ruinach świątyni nazwanej od 
niego Świątynią Hrabiego. Porobił do­
kładne rysunki stiuków, niestety do na­
szych czasów dotrwały tylko jego szki­
ce, gdyż oryginały zniszczyła przyroda. 
Młoda żona urodziła Waldeckowi syna, 
gdy kończył on 82 lata. Dożył szczęśli­
wie do lat 109 i pozostawił przyszłym 
pokoleniom archeologów cenny ślad w' 
postaci swych notatek i rysunków.

Z interesujących budowli jest jesz­
cze Świątynia Słońca, której charakte­
rystyczna wysoka ażurowa kalenica nie 
powtarza się w żadnym innym zabytku.

Wszystko co mówimy o Palenąue jest 
tylko przypuszczeniem, bowiem nikt nie 
zna prawdziwego przeznaczenia pomiesz­
czeń, ani też ich nazw. Nawet nazwa 
miejscowości została nadana przez Hisz­
panów.

W połowie X wieku Majowie opuś­
cili to wspaniałe miejsce pałaców i 
świątyń. Co było tego przyczyną nikt 
nie wie. Różne teorie snują archeologo­
wie i antropologowie, że brak wody, że 
zaraza wybiła ludność, że wyjałowiła się 
ziemia uprawna, ale to wszystko tylko 
przypuszczenia, Majowie zabrali swą 
zagadkę do grobu.

Gdy porzucili swe wspaniałe osady 
w Palenąue i na terenach. dzisiejszej 
Gwatemali przenieśli się na północ pół­
wyspu Jukatan tworząc tam nowe 
wspaniale miasta: Chichen Itza, Kabach 
Uxmal, Tulum.

Do Chichen Itza przybyliśmy nocą 
I mieliśmy jeszcze okazję obejrzeć wi­
dowisko. światło i dźwięk, które z mu- 
zyltą w poetyckiej formie opowiadało 
o przybyciu Majów na to właśnie miej­
sce i wzniesieniu przez nich świątyń 
swoim bogom: Kukulkanowi — odpo­
wiednikowi upierzonego węża Ęuetzal- 
coatla, którego czciły wszystkie niemal 
ludy Meksyku, Chac-moolowi, a także 
Jaguarowi. Olbrzymie reflektory oświet­
lały różnobarwnym blaskiem wspaniałą 
piramidę ze świątynią Kukulkana 
świątynię Wojowników, a także boisko 
do rytualnej gry. w piłkę. Widowisko 
robiło duże wrażenie. A jeszcze więk­
sze wrażenie wywarła na nas spotkana 
na ścieżce olbrzymia cżarno-żólta taran­
tula, która tą samą drogą co i my szła 
w sobie, tylko wiadomym kierunku.

Rankiem Chichen Itza wydala się p 
wiele większa. Ze świątyni Kukulkana

(Ciąg dalszy na str. 1.3)

Opisany w poprzednim odcinku Wiel­
ki Głogów, w Jego najlepszym na prze­
łomie XV i XVI wieku okresie, nie 
byłby nigdy powstał gdyby nie potężny 
rozwój rzemiosła i handlu, który umo­
żliwił rozbudowę miasta. Doszły do te­
go również pewne korzystne wydarze­
nia, które spowodowały wzrost handlu 
tranzytowego pomiędzy wschodem a za­
chodem. Spróbujmy więc o tych spra­
wach pokrótce i w pewnym porządku 
opowiedzieć.

Rankiem wjeżdżamy do świętego 
miejsca Majów Palenąue (w stanie 
Chiapas). Dżungla wita nas odgłosami 
ptaków. Jest godzina 9 rano a upał już 
panuje nieznośny. Palenąue leży nisko 
więc wysokość nie łagodzi tropikalnego 
klimatu. Wody też jest tu dużo, nad 
bujną roślinnością unosi się mgiełka. 
Wokół wszystko bierze w swoje po­
siadanie dżungla zwana tutaj selwą. 
Zostawiamy samochody na parkingu 
i drogą idziemy do ruin Palenąue. Mija 
nas grupa mężczyzn z maczetami w 
rękach. Chwilę z mmi gawędzimy i o- 
kazuje się, że pracują tu stale, nie da­
jąc dżungli wkroczyć na dawne bu­
dowle. Przed nami dziesięciostopniowa 
piramida z zabudowaniami na szczycie 
zwana Świątynią Inskrypcji. Właśnie 
gdy wydawało się. że Palenąue jest już 
całkowicie zbadane meksykański arche­
olog A. R. Lhuillier w tej świątyni w 
1952 roku odkrył kryptę z grobem kró­
lewskim. Wstępujemy i my na szczyt 
piramidy a po wąskich stopniach do pod­
ziemia. Grobowiec przykrywa wspania­
le rzeźbiona płyta, na której przedsta­
wiono symbole Słońca, Księżyca, Wenus 
oraz Ziemi i ptaka ąuetzala, a także 
krzyż podobny jak na innych świąty­
niach w Palenąue. Odkrywcy znaleźli 
tu również postać króla ze wspaniałą 
jadeitową maską na twarzy (jadeit byl 
w dawnym Meksyku wyżej ceniony od 
złota).

Płytę, którą oglądamy pozostawiono 
na miejscu. Natomiast maska została 
przeniesiona do Muzeum Antropologicz­
nego w Meksyku i stamtąd skradziona 
vz ubiegłym roku o czym pisałam w 
poprzednich odcinkach. Budowlę tę 
nazwano Świątynią Inskrypcji ponieważ 
wyryto na niej dawne napisy majow- 
skie, których niestety do dziś nie udało 
się odczytać. Świątynia Inskrypcji zo­
stała zbudowana w końcu VII w. n.e., 
gdy nic znano kola ani żelaza. Z pira­
midy u stóp świątyni roztacza Się wi­
dok na cale Palenąue. Ruiny świątyń 
i pałaców stoją na tle zwartej selwy. 
Pod naszymi nogami na schodach pała­
cu siedzi druga grupa maczeteros, która 
niebawem przystąpi do pracy i będzie 
walczyła z roślinnością.

Najbardziej chyba imponującą bu­
dowlą jest tu tak zwany pałac. Stoi 
on na czymś w rodzaju szerokiego pla- 
skiego tarasu. Budowla to rozległa skla- 
dająca się z wielu pomieszczeń. Góru­
je nad nią trzypiętrowa wieża o kwa­
dratowych oknach zwróconych na czte­
ry strony świata. Służyła ona prawdo­
podobnie do obserwacji astronomicz­
nych. We wnętrzu pałacu cztery zacisz­
ne patia skrywają stiukowe dekoracje, 
na których przedstawiono charaktery­
styczne majowskie postacie z wysokim 
przybraniem głowy, o ostrym orlim no- ■ 
sie i cofniętym czole. Pomieszczenia pa-
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Wyjechałem z Opola mocno ogłupia­
ły. Już dawno nie miałem takiego kaca 
monalnego. Fatalnie wyjwtdło to Opole. 
Między urokliwymi „Dmęzau/ami” a 
szczerym Jarocinem. Jęjt Um pod Ruro­
wać się psychicznie. ArieiC

Innym, bardzo niepokojącym zjawis­
kiem jest fakt, że z pijalni tej korzy­
stają już od wczesnych godzin rannych 
pracownicy zatrudnieni na pobliskich 
budowach. Robotnicy tych budów ko­
rzystają przez cały dzień pracy z usług 
pijalni — wracając pracują między in­
nymi na wysokościach. W tym przypad­
ku nietrudno o wypadek. Bardzo blis­
ko położony sklep spożywczy (ul. Osied­
lowa) zawsze zaopatrzony jest ta napoje 
chłodzące jak woda mineralna, oranża­
da i inne, co w zupełności zaspokoi 
pragnienie budowlanych i w tym ukła­
dzie niekonieczne jest korzystanie z pi­
jalni piwa.

KONCERT PIOSENEK ADAMA 
KRECZMARA. Ten przedwcześnie zmar­
ły (jak wszyscy piękni ludzie) satyryk 
o zacięciu lirycznym pozostawił po so­
bie wiele mądrych piosenek. W Opolu 
wykonywali je: Andrzej Zaucha, Kry­
styna Tkacz, Edyta Geppert, Maryla 
Rodowicz, Ewa Dałkowska, Ewa Bem, 
Krystyna Prońko. Jan Pietrzak i inni. 
Rzecz jasna i w tym przypadku kon­
cert nie zasłużył na transmisję ani na 
prezentację wybranych utworów w kon­
cercie galowym. A po co zresztą? 
Krawczyk w Chałupach załatwi nam 
godziwą rozrywkę.

ZYGMUNT M7ECZY '.'SK1 
Chrostnik 83

Sklep zarwnst pija w
My, n:Zi'j podpisani, mi.szkamu z o- 

siedla Rolnego z ulicy Brzozowej. W erz^ 
bowej i pobliskich ulic, zwracamy >>.ę 
po raz drugi z prośbą o zLkwido- kkkc 
pijalni piwa przy ul. Brzozowej v Lu­
binie

DEBIUTY. Zwyczajowo do tego kon­
certu przystępują laureaci Ogólnopol­
skiego Młodzieżowego Konkursu Piosen­
ki we Wrocławiu, Studenckiego ' Festi­
walu Piosenki w Krakowie, Festiwalu 
Piosenki Radzieckiej w Zielonej Górze 
i paru innych imprez. Był to bardzo 
sprawnie reżysersko przeprowadzony 
spektakl, mimo że poszczególne części 
składowe stanowiły zestaw „od Sasa do 
Łasa”. Poezja, muzyka środka, heavy 
metal, parodia wokalistyki przedwojen­
nej i parę innych szkół piosenkarskich. 
Nagrodę dostała śląska grupa TRAN Z 
FOO FOO, która bardzo spodobała mi 
się już we Wrocławiu. Swoją drogą, był 
to jeden z niewielu wykonawców, który 
byłby w stanie zagrać pełny koncert, 
bo reszta raczej koncentrowała się ńa 
opanowaniu piosenki konkursowej (no, 
może poza gdańskim heavy-metalo- 
wym Jaguarem, który — przykro mi — 
na tej scenie wypadł nijako).

W tym koncercie wyróżniono także 
trzy inne piosenki i pięciu wykonaw­
ców. Te liczby należy zapamiętać, bo 
■fię niebawem przydadzą.

OD OPOLA DO OPOLA. Koncert ga­
jowy. Tu najjafckrawiej ujawniła się 
wszechmoc dyrektora Materny. Łatwiej

O wlaśc.wą obsługę
/• po. y.’ ópzii".ę nurtującą nw 

tylko mnie, ale i mne osoby dokonują­
ce ; eupu w sklepie nr 1 przy ulicy 
7' jcki w Lubinie, a mianowicie

l Lpca na polecenie ku rowmczk, 
mięsnego sprzedawano poza ko­

to normalnych kolejkach oso-*.
zwanym u przywilejowa nym.

:e jest w tym sklepie waga 
dla tych osób. Rozumiem, ze okres jest 
urlopowy i ekspedientki pracują )■ dno- 

ale to nie powód, by osoby 
normalnej kolejce zmuszone 

były do czekania aż zostaną obsłużone 
osoby uprzywilejowane.

KONCERT PIOSENKI KABARETO­
WEJ I AKTORSKIEJ. Pomysł sam w 
sobie nie był zły: zgromadzić najciekaw­
szych wykonawców tego nurtu, by po­
kazali ostatnio wykonywane utwory. 
Niestety — tu po raz pierwszy tak na­
macalnie objawiła się wszechmoc no­
wej postaci na polskich scenach festi­
walowych, czyli Dyrektora Festiwalu, 
który ma prawo decydować o wszyst­
kim. Także o doborze piosenek. Jeden 
z moich znajomych przed Festiwalem 
przedstawił do oceny plik piosenek. 
Część odrzuciła mu cenzura, co — pó­
ki co — uważam za rzecz zwyczajną. 
Natomiast resztę wyciął mu dyr. Ma­
terna, 
ani nie pozwalała

kontrapunktem dla nerwowej gry gi­
tar. Okazało się. że wytwarza je Bo­
żena Janerka na... wiolonczeli, ale pod­
łączonej do wzmacniacza poprzez rodzaj 
syntezatora gitarowego.

Istnieje stara zasada stopniowania 
dramaturgii wydarzeń. Postąpię wbrew 
niej i stwierdzę już na początku: do 
Opola jeżdżę od dziesięciu lat i ten 
ostatni, dwudziesty trzeci, był najgor­
szy. Nie dlatego, że materiał dźwięko­
wy był jaki był, lecz dlatego, że już 
drugi rok obserwuję niebezpieczne zja­
wisko, które w środowisku dziennikar­
skim zyskało kryptonim „muzyka dla 
kucharek”. Ale po kolei:

piosenek i wykonawców? Czy aby ktoś 
nie zapomniał także o tym. że werdykt 
niekoniecznie musi być sprawiedliwy — 
w rozumieniu odczuć widowni? Dlacze­
go nie pokazano nikogo z koncertu roc­
kowego? Dlaczego nie pozwolono u7 
Gali zaśpiewać Ewie Bem, która w tym 
roku była klasą samą dla siebie? Jeże­
li koncert „Premier” nie zasługiwał na 
nagrodę główną, to może należało po­
kazać kogoś z wyróżnionych (Majewska, 
Zagdańska i... Prońko). O koncercie ka­
baretowym już było.

Natomiast okropnie dużo czasu po­
święcono zabawie w wybór najpopu­
larniejszego wykonawcy roku. Żałosny 
to spektakl. To — łączymy się z Kut­
nem czy Pcimiem Dolnym. Mały Kazio, 
zdaje się. napatrzył się na wielki 
świat, poprzez retransmisję festiwali 
Interwizji. A efekt? Edyta Geppert tyl­
ko o dwa punkty lepsza od Krawczyka. 
A oboje nieco lepsi od „Chałup”. Jeżeli 
ktoś do tej pory nie zrozumiał, ó co 
chodzi w haśle „muzyka dla kucharek”, 
to tu ma egzemplifikację. Krawczyk 
tak (samo dobry (to wynika z punkta­
cji) ' jak Geppert? Mnie, a szczególnie 
mojemu smakowi estetycznemu, to się 
w głowie nie mieści. W ten sposób 
można udowodnić że whisky jest tak 
samo dobra jak bimber. A co gorsze — 
ludzie mogą w to uwierzyć.

Albo też — te wybory były po pro­
stu manipulowane. Oto dziwnym tra­
fem zdobywcy trzech pierwszych miejsc 
są reprezentantami ZPR-ów. Dyrektor 
Materna — także. A jeżeli moje po­
dejrzenie jest fałszywe, to pozostaje mi 
nie najlepszy sąd o głosujących. Lecz 
temu przeczyłyby donośne gwizdy, gdy 
padały punkty dla Krawczyka.

Wystąpili: Czesław Niemen (duchem 
z teledysku); Józef Skrzek ze zna- 

.. " 1 —t sam 
mistrz marudził w sposób zdumiewają­
cy U t------ w- t
dzi o TIŁT i 
jest się wypowiadać 
podstawie jednego 
punkty oddałbym 
KAT zaprezentował 
widowiska w k.~ 
ki konkurowały z makabrycznymi po­
mysłami spod znaku szatana i black 

. z zacie-
jestem zwolennikiem 
widzów było na po-

Mamy nadzieję, że. nasza prośba tym 
razem będzie uwzględniona i pijalnia 
piwa przy ulicy Brzozowej zostanie dzię­
ki władzom miasta Lubina zamieniona 
na sklep wyżej wspomnianej branży.

Nadmieniamy, że z interwencją w po­
wyższej sprawie zwracaliśmy się już w 
ubiegłym rokit do prezydium miasta 
Lubina oraz do sekretarza KM PZPR w 
Lubinie i jak dotychczas nic w tej 
sprawie sią nie dzieje — pijalnia piwa 
prosperuje ngdal, a pani Ania — eks­
pedientka z pijalni jest coraz bardziej 
zloślhoa dla mieszkańców domków jed­
norodzinnych położonych w pobliżu pi­
jalni, którzy odważyli się zwrócić z in­
terwencją w powyższej sprawie. Pod jej 
namową pijani wybijają szyby u- ok­
nach w okolicznych domach

MIESZKAŃCY■
Z OSIEDLA POL \ EGO 
(k il k a d z i e s ią t pod p i só ir )

cóż w

Konieczność te uzasadniamy tym. :v 
rejon, tych ulic oraz mieszkańcy j po­
bliża pijalni piwa narażeni są na ciągły 
hałas oraz awantury pijanych powraca­
jących od rana do wieczora z pijalni. 
Mężczyźni spożywający piwo w r? jaim 
i to jej rejonie (poza ogrodzeniem pijal­
ni) po spożyciu piwa stają się bardzo 
krzykliwi: hałasują, przeklinają, używa­
ją wulgarnych słów, załatwiają iwoje

Jury nagrodziło — jakże słusznie — 
piosenkę w wyk. Edyty Geppert („To 
mc, że to sen”), a w kategorii wyko­
nawców Piotra Machalicę za „Piosenkę 
pieska podwórzowego”. Ta ostatnia na­
groda pozostaje dla mnie zaskoczeniem, 
bo autor. Staszek Klawe, pisywał znacz­
nie lepsze teksty, co zaś do wykonania, 
to doprawdy nie wiem, czy było ono 
aktorsko świadome, czy po prostu wy­
konawca inaczej nie potrafił.

KOCK W OPOLU. Od lat twierdzę, 
że opolski amfiteatr nie jest właściwym 
teatrem dla rocka. Trzeba grzecznie 
siedzieć i bić brawo, gdy ma .się ochotę 
poskakać. Jedyny facet, który się wyr­
wał z gorsetu obyczaju opolskiego, zo­
stał szybko poskromiony przez bram­
karzy.

Program koncertu zaproponowany był 
przez redakcję NON STOPU, a prowa­
dzony (drętwo) przez Wojciecha Manna 
i Jana Chojnackiego.

mi p;*ać, 
u orżeć.

Otóż — zwycz.ijowo — kuucerl f.
Iowy jest podgumowaniem u-go. co 
na ko.ikrei.iym fes-.walu zdarzyło, 
werdykt wcróyk'em, słuszny czy 
ale nie ma takiego żeby ao po­
kazania nie k waiń.r owalo <ę j.-a vie 
mc. Tymczasem scenmiusz b.ui/.ił pow­
szechne zdumien.e w.^rc-d zgromadzo­
nych dziennikarzy. Około 90 proc. Gali 
poświęcono na przypomnienie byiych 
przebojów. To się rob: prosto: wystar­
czy przedzwomć do prezenterów najpo­
pularniejszych hsi przebojów i zawsze 
się coś dobierze. Na tej zasadzie opar­
ta była pierwsza część koncertu gdzie 
zaśpiewano 13 j.ńoseneK (po prawdzie 
14, bo Pietrzak dodał jedną od sic-me) 
mocno na ogół ogrm.ych. *

Część druga to pięć piosenek z tego­
rocznego Opola. Same główne nagrody. 
I w tym momencie się pytam: Czy aby 
ktoś nie zapomniał o ood-tawowc; 
funkcji festiwalu, jaka jest promocja

i iwoje 
potrzeby fizjologiczne pod plotami na­
szych domów i zachowaniem swoim de­
moralizują dzieci i młodzież zamieszka-, 
lą w pobliżu. Cały rejon wymienianych 
ulic narażony jest na ciągły hałas, 
wrzask i niecodzienne widowiska. Usta­
wiczne zakłócanie spokoju przez mocno 
pijanych mężczyzn wracających z pijal­
ni, nie pozwala spokojnie odpoczywać, 
ludziom tego rejonu oraz górnikom po 
nocnych zmianach.

Pokładam nadzieję, że otrzymam wy­
czerpujące wyjaśnienie w powyższej 
sprawie

J.stem kombatantem i mam Icgly- 
mację uprawniającą do korzystaikci z 
przg. -ileju nabywania towaru poza ko- 
lejiiO cią, niemniej jednak zawsze zaj­
muj" kolejkę dla osób pełnosprawnych 
i za rządzenie kierowniczki sklepu nr 1 
uważam za niewłaściwe i niezgodne z 
zarządzeniem ministra handlu i usług. 
Dlatego leż poruszając tę sprawę pro­
szę o interwencję.

PREMIERY. Najpierw opowiem o 
moim prywatnym rockowym zaskocze­
niu. Oto już w ekspresie do Opola u- 
do.stępniono mi program imprez. Udział 
TSA w dniu premierowym przyjąłem 
ze sporym zdziwieniem, b-o tylko raz 
grupie rockowej udało się przebić ze 
swą propozycją przez zalew muzyki 
środka. Rzecz jasna był to MAANAM 
w 1980. A teraz mamy 1986, no i TSA 
gra „metalowe tortury”. Na dodatek 
przed koncertem spotkałem się z przy­
jaciółmi aktorami, którzy wspomnieli, 
że na próbie słyszeli... fantastyczny 
numer TSA. A że moi aktorzy rocka 
nie znoszą, więc pomyślałem sobie: 
chłopcy ani chybi oszaleli. Trzeba być 
zdrowo poza rozumem. Tymczasem po 
obejrzeniu koncertu zrozumiałem, że 
stało się coś zdumiewającego! Bo — 
TSA nie wychodząc z konwencji heavy- 
-metalowej ballady, wykonali piosenkę 
bardzo mądrą („Wzywam cię” — słowa 
Jacek Rzechak. muz. St. Machel’ i Ma­
rek Piekarczyk). I to by] bodaj naj­
cieplejszy moment tego koncertu. 
Zdziebko zaskoczyła mnie Gayga, tym 
razem w konwencji bluesowej i rewe­
lacyjna technicznie Danuta Błażejczyk. 
A reszta? Spokojnie zgadzam się z wer­
dyktem jury, które nie zdecydowało się 
na przyznanie pierwszej nagrody. Zre­
sztą — jak było — każdy widział, bo 
był to pierwszy po wielu latach kon­
cert z Opola transmitowany „live”

Nałogowi trunkowcy mają do dyspo­
zycji duże pijalnie piwa zlokalizowane 
niedaleko osiedla Polnego, ale na ubo­
czu, które nie zakłócają spokoju miesz­
kańcom (Pod Młotem.) i obok ogródków 
działkowych w pobliżu mleczarni — cc 
w zupełności zaspokoi ich potrzeby. Na­
tomiast. w miejsce obecnej pijalni pro­
ponujemy zorganizować inne usługi dla 
ludności. Bardzo potrzebny jest magiel 
usługi szewskie, sklep z pasmanterią - 
którego brakuje na całym osiedlu, lub 
inne sklepy.

mu 
pozostawiając tę jedyną, która 

na zaprezentowanie 
warsztatu literackiego, ani muzycznego, 

tym złego? Ano 
kabaretowa rządzi się 

nieco innymi prawami niż sztuka pio­
senkarska. Zbyt wiele tu zależy od 
tekstu, co wyraźnie udowodnił w fi­
nale Jan Pietrzak, kiepski kompozytor 
i nio nailpnew r»ir><niarz

graniczu apopleksji. W każdym razie — 
czy się to lubi, czy nie — trzeba za­
uważyć, że KAT jako pierwszy w Pol­
sce wprowadza elementy spektaklu tea­
tralnego. Z. Hołdys był wyraźnie bez 
formy. Moją uwagę zwróciła jedynie 
broda wystrzyżona grabiami w po­
przeczne paski. Nalepa — chcialoby się 
powiedzieć — jak zwykle W dobrej 
formie. Bluesa trudno analizować. Na­
leży go słuchać. DAAB po zmianie skła­
du (odszedł „duch sprawczy” Piotr 
Strojnowski) nie brzmi mi tak. jak 
dawniej. Może się przyzwyczaję. VOO 
VOO — nie dam o nich złego słowa 
powiedzieć, choć posępne teksty Wag­
lewskiego wbijają mnie w melancholię. 
Któż jeszcze pozostał? Mój opolski fa­
woryt — Lech Janerka. Jest rewelacyj­
ny. Odejście od KLAUSA bardzo do­
brze mu zrobiło (czego o samym KLAU­
SIE powiedzieć nie można). Swoją dro­
gą specjalnie polazłem na scenę, żeby 
zobaczyć. jak są robione 
„kosmiczne” dźwięki, będące

bo z teledysku); Józef Skrzek ze 
komitą sekcją rytmiczną. Natomiast

takiego profesjonalisty. Jeżeli cho- 
KULT, to dosyć trudno 

o tych grupach na 
koncertu. Swoje 

jednak TILTOWI. 
fragmenty swego 

którym piekielne dźwię-
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Koszarski, Mądrachowski, 
Pietrzykowski, Godlewski, 

Kowalski (Chwaliszewski). Ptak. Cebula,

Wyjątkowo upalna pogoda sprawiła, 
że przy ..samym” KGHM zgromadziło 
się w niedzielę ponad 15,5 tys. widzów. 
I co mogli obejrzeć? Praktycznie rzecz 
traktując, bardzo niewiele, niestety. Czy 
można to tłumaczyć li tylko ciężką po­
godą? Na pewno nie. Albowiem nawet 
niezbyt sprzyjająca pogoda nie może 
zwolnić piłkarzy ligowych z obowiązku 
reprezentowania przyzwoitego poziomu 
gry. A tak właśnie się stało. I dlatego 
mecz był wyjątkowo miernym widowis-

kontra
Rozpoczął się już 53 sezon piłkarskiej 

ekstraklasy. W meksykańskim Mundia­
lu nic zdziałaliśmy zbyt wiele, ale po 
późniejszych decyzjach liczyliśmy na 
zbyt wiele. I co się okazało? Nigdy (to 
moje osobiste zdanie) nie będą pomagać 
„wyjątkowe” — plusowe i minusowe 
punkty. Okrągła piłka zawsze toczy się 
„swoim torem”. Można się było o tym 
doskonale przekonać w inauguracyjnym 
pojedynku I ligi w meczu Zagłębie Lu­
bin — Lechia Gdańsk (zawody prowa­
dził sędzia międzynarodowy Michał List­
kiewicz z Warszawy), który zakończył 
się sprawiedliwym zwycięstwem zespołu 
gospodarzy. Zdobyli oni wprawdzie 
bramkę z rzutu karnego, ale w przekro­
ju całego pojedynku byli teamem zna­
cznie lepszym, co — powtarzam — nic 
oznacza, by gra lubinian imponowała.

ostatni, 
Góry do 

finiszów
Pomimo

Od wielu już lat kolarstwo cieszy się 
dużym zainteresowaniem w zagłębiu 
miedziowym. Na początku słynęła z nie­
go Legnica, a nazwiska Eligiusza Gra­
bowskiego. Franciszka Chyły czy Grze­
gorza Szumlakowskiego znane były nie 
tylko w Polsce. Potem na krajowym fir­
mamencie pojawił się Głogów, a później 
Polkowice. Od z górą dziesięciu'lat sport 
ten systematycznie się rozwija i coraz 
częściej dowiadujemy się o sukcesacn 
zawodników naszego województwa. Nie 

•zrodziły się one z niczego, gdyż — jak 
w każdej dziedzinie — trzeba było „ska- 
perować” do cyklistyki utalentowaną 
młodzież i prawidłowo ją szkolić. Jedną 
z form takiego kaperowania. jest i była 
ogranizacja imprez dużego formatu. A 
tych nigdy nie brakowało w miedzio­
wym regionie.

Na początku wszystko szło skromnie 
i tylko starsi kibice wspominają etap 
Wyścigu Pokoju w Legnicy i start do 
etapu w tym wyścigu w Lubinie. Zdo­
byto się jednak na organizację stałej, 
dziś już tradycyjnej imprezy — wyścigu 
„Szlakiem Grodów Piastowskich”. Po­
czątek miał miejsce (w Legnicy) w 1966 
roku i od tego momentu impreza na 
stałe związała się z miedziowym regio­
nem. Każdego roku uczestniczy w niej 
niemal cala czołówka krajowa, a bywa­
ły nawet momenty, żc wyścig rozgrywa­
ny był w silnej obsadzie międzynarodo­
wej. Na tym nie koniec. Przez woje­
wództwo legnickie przebiegały też etapy 
tradycyjnego wyścigu (od iat rozgrywa­
nego pod patronatem „Dziennika Lu­
dowego”) Tour de Pologne. Jego uczest­
ników mieliśmy okazję gościć w ubieg­
ły piątek. Kolarze pokonywali 
dziesiąty etap z

z
w

„Tour” w Legnickiem

grupa kibiców Lcchii czekała na 
pojedynek. Wszyscy mocno
Praktycznie przez całe 90 minut na 
boisku nic specjalnego się nic dzia.o. 
W pierwszej połowie optycznie zespo­
łem lepszym byli goście. Gospodarze u- 
silowali jednak śmiało atakować. 1 tak 
już w 8 minucie Tomasz Cebula (na­
bytek z Legii Warszawa) strzenl (po 
rzucie wolnym) minimalnie obok słupka. 
Dziesięć minut później znany rajdowicz 
lubińskiego zespołu Sławomir , Kurant 
nie wykorzystał bardzo dogodnej sy­
tuacji. W 28 minucie zagłębiowski bram­
karz Krzysztof Koszarski znalazł się u 
wyjątkowo wielkich opałach. Wiadomo 
brio, że w Lechii najlepszym atakują­
cym jest Jacek Bąk. Wykonał on wprost 
akrobatyczny rajd z piłką i bardzo do­
kładnie ’ strzelił na bramkę Koszarskie- 
go. Całe szczęście, że na posterunku 
znalazł się Sławomir Wałowski. który 
w ostatniej chwili skierował piłkę na 
rzut rożny. Lechia nadal atakowała, ale 
nieskutecznie. Obiektywnie mówiąc, by­
ła naprawdę lepszym zespołem pierw­
szej fazy gry.

Zanim doszło do zmiany stron (w Lu­
binie trwa to około 20 minut) byliśmy 
świadkami wyjątkowo ciekawego wy­
darzenia. Na stadionie pojawił się je­
den z najlepszych na świecie zawodni­
ków joga Jan Maślaniec (jego pokazy 
można obejrzeć w legnickim „Cuprum” 
i lubińskiej „Lutni”), który zademon­
strował wysokiej klasy pokaz sporto- 
wo-artystyczny. Było to największe wy­
darzenie niedzielnego meczu. Bo na bo­
isku nareszcie zaczęło się coś dziać.

Po przerwie zaczęła się druga poło­
wa. Jak było do przewidzenia, trener 
lubinian Grzegorz Szerszenowicz posta­
wił na totalny atak. Utalentowany szko­
leniowiec nie mógł się zawieść. Kiedyś 
wreszcie musiała paść bramka. Moment 
ten nastąpił już w 51 minucie. Bardzo 
ruchliwy Sławomir Kurant znalazł się 
na polu karnym. Składał się do strzału 
i został „dokładnie” podcięty. Decyzja 
sędziego mogła być tylko jedna — rzut 
karny. Tak też. się stało. Egzekutorem 
rzutu był kapitan drużyny Eugeniusz 
Ptak. Nie dal żadnych szans Januszowi 
Stawarzowi. Strzelił — i to wyjątkowo 
dokładnie — w prawy, dolny róg bram­
ki. A więc 1:0 dla Zagłębia.

Najważniejsze jednak, co było dalej. 
Okazuje się, że praktycznie nic. Lubi- 
nianie atakowali wprawdzie z wielką 
pasją, ale nic im z tego nie wychodziło. 
Lechia też szła do przodu. lecz 
wszelkie akcje kończyły się przed po­
lem karnym. Widocznie obie strony po­
godziły się z istniejącym rezultatem. 
Tak też się stało. I to dobrze dla lu­
binian. Zdobyli dwa cenne punkty. Gdy­
by jednak zagrali na pełnych obrotach 
mogliby, bez kłopotu, strzelić trzy bram­
ki i zdobyć nie dwa, a trzy punkty. 
Stało się jednak inaczej. Dobrze i tak.

celny strzał Ptaka przechylił sza.ę 
zwycięstwa na rzecz zaglębiaków. któ­
rzy od lat nie mieli wielkiego szczęścia 
do gdańszczan.

Nic pierwszy już raz czepiam się sty­
lu prowadzenia zawodów przez arbi­
trów. W poprzedniej rundzie głośno pi­
sano w krakowskim „Tempie” i „Pol­
skiej Miedzi" o sposobie sędziowania 
pojedynków przez Michała Listkiewicza 
z Warszawy. Obiekcje były w wielu 
przypadkach w polni uzasadnione. Jest 
to przecież nasz jeden z międzynaro­
dowych sędziów. Od niego wymagać 
trzeba nie tyle pełnego obiektywizmu, 
ale przede wszystkim rzetelności. Ob2 
serwując lubiński mecz uważam, że ar­
biter dal się ponieść emocjom. Kiedyś 
już podkreśliłem, że niezbyt potrafił 
współpracować z sędziami liniowymi. 
Wówczas wybierali się na Węgry. Ale ' 
co teraz? Czyżby też się wybierali. 
Wspomniany brak zrozumienia (które 
przecież obowiązuje wszystkich sędziów) 
z liniowymi wywoływał śmiechy na wi­
downi. Ta ostatnia — w ten właśnie 
sposób — zareagowała po 70 minucie 
meczu na decyzję sędziego. Dla wszyst­
kich wiadome było, że panuje olbrzymi 
upał. Nic więc dziwnego, że starano się 
„przemycić’’ zawodnikom napoje na 
płytę. W pewnym momencie dostrzegł 
to główny arbiter i... szybko podbiegł, 
odbierając jednemu z piłkarzy Zagłębia 
butelkę wody mineralnej. Wyciągnął mu 
ją i... postawił obok ławki rezerwo­
wych. Mógł to z powodzeniem uczynić 
sędzia liniowy. Ale czy na tym napraw­
dę polegają zasady piłkarskiej walki? 
W innych dyscyplinach zawodnicy też 
korzystają z jakiegoś ochłodzenia. Nikt 
specjalnie na to nie zwraca uwagi. Chy­
ba, że w piłce nożnej zapanowały spe­
cjalnej racji zasady. Wszyscy chcą ją 
zreformować, ale jak dotychczas — nie 
znaleziono sensownego rozwiązania. Oby 
stało się to jak najszybciej.

Wróćmy jednak do lubińskiego wy­
darzenia. Obie drużyny wystąpiły w 
składach:

Zagłębie: 
Wałowski,

Kujawa, Ciliński (Zejer), Kurant.
Lechia: Stawarz, Łagowski, Ambrozik, 

Cybulski. Salach, Szewczyk 
czy), Kamiński, Oblewski 
Bąk, Przygodzki, Nowicki.

Kolejny mecz piłkarze Lubina roze­
grają na wyjeździć z poznańskim Le­
chem (10 sierpnia), a potem 16 sierp­
nia (godz. 11) podejmą LKS Łódź. Inau­
guracja nie była wprawdzie wyjątkowo 
atrakcyjna., ale miejmy nadzieję, że lu- 
binianie z biegiem czasu zdołają się roz­
kręcić. Raz już utrzymali się w I li­
dze i wszyscy liczą na to, że pozostaną 
w niej przez długie lata — być może 
dożywotnio.

wciąż padającego deszczu kibice nie 
zawiedli zawodników i organizato­
rów tej, wyjątkowo silnie obsadzo­
nej imprezy. Bardzo licznie zgromadzili 
się przy ulicy Piastowskiej i rzęsistymi 
oklaskami powitali finiszujących kola­
rzy. Nikogo nie interesowało nawet to, 
kto wygrał premię. Najważniejsze, żc 
mogli zobaczyć najlepszych kolarzy pol­
skich i liczące się zagraniczne sławy. Tak 
samo zresztą było w Lubinie i Głogo­
wie.

Sam przejazd cyklistów nie może w 
pełni usatysfakcjonować oddanych kolar­
stwu kibiców. Rozumieją to doskonale 
wojewódzkie władze sportowe. Już te­
raz wiadomo, że prowadzi się rozmowy 
z przedstawicielami Polskiego Związku 
Kolarskiego i „Trybuny Ludu” w spra­
wie zakończenia jednego z etapów przy­
szłorocznego Wyścigu Pokoju w Legnicy. 
Byli już w Legnicy warszawscy przed­
stawiciele organizatorów. Sprawy — jak 
stwierdził prezes Wojewódzkiej Federa­
cji Sportu, Jerzy Juszczak — jeszcze nie 
sfinalizowano, ale wyda je się, żc obie 
strony dojdą do porozumienia. Wiado­
mo, że takie przedsięwzięcie bardzo dro­
go kosztuje, ale wydaje się, że rzecz 
warta jest zachodu. Imprezy najwyższej 
rangi ściągają na trasę setki tysięcy ludzi 
— w tym bardzo dużo dzieci i mło­
dzieży. Na tych ostatnich powinno 
wszystkim zależeć, gdyż z ich grona wy­
rastają przyszli adepci tej niezwykle po­
pularnej dyscypliny sportu. Miejmy więc 
nadzieję, że wszystko potoczy się odpo­
wiednim torem i województwo legnic­
kie za rok będzie nic tylko organizato­
rem tradycyjnych wyścigów „Szlakiem 
Grodów Piastowskich” i o puchar woje­
wody, ale także atrakcyjnego etanu Wy­
ścigu Pokoju. Oby tak się stało.

Zygmunt Łuszcc

kiem, które nikogo nie mogło wpra­
wić w zachwyt.

Zawody stały (moim zdaniem) na wy­
jątkowo przeciętnym poziomie. W po­
niedziałkowym wydaniu „Gazety Robot­
niczej” napisano, że zespoły walczyły 
ambitnie, a Zagłębie pięknie to robiło 
w drugiej połowie. To może i prawda. 
Faktem jest jednak, że ktoś musi mecz 
obserwować. Z mojego punktu widze­
nia (piszę to po raz pierwszy) praktycz­
nie na boisku nic się nie działo. Pano­
wała wakacyjna — mamy przecież u- 
palne lato — atmosfera niefrasobliwo­
ści. Piłkarze obu stron — tak mi się 
cały czas wydawało — „walczyli o wiel­
kie zwycięstwo”. Niestety, im się to nie 
udawało. Cały pojedynek stał na bar­
dzo przeciętnym poziomie. Częściowo, 
ale tylko częściowo, można usprawied­
liwić zawodników prawie 40-stopnio- 
wym upałem, który musiał wpłynąć na 
poziom gry.

Mecz wygrało Zagłębie Lubin i to 
całkiem zasłużenie. Rozpoczęto go wy­
jątkowo uroczyście. Zagrała orkiestra 
ZG „Lubin” pod batutą Jana Bagiń­
skiego, a potem wiceprezes klubu ds. 
piłki nożnej Mieczysław Kulczycki do­
konał oficjalnego otwarcia sezonu pił­
karskiej ekstraklasy. Ponad 15-tysię- 
czna widownia (aż za dużo na tak u- 
palne warunki) i ponad 300-osobowa
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Przy wyjściu z drogi na wielki plac 
stoi kamienne pomieszczenie cale rzeź­
bione w ludzkie czaszki — to tzompantli 
pojemnik na głowy pokonanych wro­
gów.

Imponującą budowla jest tzw. Świą­
tynia Wojowników zwana też Świątynią 
Tysiąca Kolumn, która swym wyglądem

I
}- ■ w

rian Z. nie był jedynym grabarzem na 
tym cmentarzu. Niczego nie sprzedawał. 
Trzymał złoto na „czarną godzinę”.

Prokurator miał nieco kłopotu z tym 
przypadkiem. Sięgnął więc po paragrafy 
i wyszło na to, że grabarz zagrabił spo­
łeczne mienie. Z prawem nie miał do­
tąd zatargów, z alimentów na pięcioro 
swojego potomstwa wywiązywał się re­
gularnie. Nawet sąsiedzi świadczyli, że 
porządny — alkoholu nie nadużywa i z 
elementem przestępczym się nie zadaje. 
Obywatel bez skazy.

Sąd to wszystko, aj", " .
uwagę, jak również i to, że Walerian Z.

przypomina greckie i rzymskie świątyn­
ne kolumnady.

Wielkie boisko do gry w piłkę za­
chowało się w idealnym wprost stanie. 
Z 12-metrowych okalających go ścian 
wystają dwa kamienne pierścienie, 
przez które trzeba było prawdopodobnie 
przerzucić piłkę. Boisko ma wymiary 
170 na 30 m. Wygrana czy przegrana 
na boisku rozstrzygała o losach wygra­
nej czy przegranej wojny pomiędzy ple­
mionami. Grano też czasem o wolność, 
czasem o życie, gra stanowiła też ofia­
rę na cześć boga kukurydzy.
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. ,. Wiadomość: Adam Jarosie wieź,
Siekierczyn 13 koło Lubania Śląskiego.
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przed aresztowaniem pi­

nie pracowali, nadużywali

widać było 
które 
nich 
Caracol (Ślimak), który nazwę swą 
wziął od schodów spiralnie idących do 
góry Caracol byl obserwatorium astro­
nomicznym. Trzeba przypomnieć, że kie­
dy Hiszpanie podbili Meksyk u 
mieli dokładniejszy od nich kalendarz, 
a także wcześniej niż 
sługiwali się zerem w o 
tematycznych. Mieli oni 
rze. rytualny tzolkin i cywilny haab. 

nieco od siebie i zoie- 
sobą co 52 lata.

Kukułkana wiedzie sze- 
wy łożona kamiennymi płytami 
Wchodzimy w nią. Dzisiaj In- 
i Metyski porozkładały tu swo-

S.td Rejonowy 
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za to, że w 
w Chojnowie, 
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piwnicy Z.K. 
nikicm kłódki 
zabrali w celu

ZGUBIONO I 
przez Kombinat *................. .
Legnicy na nazwisko Lech Wysocki, 
Legnica, Saperska 6/12.

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, C, D, E 
wydane przez Wydział Komunikacji w Lcg- 
nfey na nazwisko Antoni Jeżewski, zam. Leg­
nica, Mickiewicza 37/38 m. 53. 21391-g

UNIEWAŻNIA Się pieczątkę o 
ciarstwo Wiesława Drozdowska, 
Polskiego, 59-500 Złotoryja”.

ZGUBIONO zezwolenie nr 433/79 uprawniają­
ce do prowadzenia murarstwa wydane 
Urząd Miasta w Legnicy na nazwisko 
ryk Grymuza, zam. w Legnicy, 
26/2.

ZGUBIONO r 
naczelnika grr 
Władysław C<

mógł tkwić w nieświadomości. Nikt mu 
' do tej pory nie udzielił instrukcji, co 

ma począć gdy wpadnie mu w ręce ja­
kiś podziemny skarb. Działał pod wpły- 

' wcm błędu, orzekł sąd, co wcale nie 
wyklucza odpowiedzialności. Mógł prze­
cież błędu uniknąć, wystarczyło zapytać 

: zwierzchnika — co zrobić?
„Gdybym wiedział, że tak trzeba, to 

na pewno bym oddal ’ — przysięgał gra­
barz. Ale nic oddał i nie zamierzał, sam 
to przyzna. Dopiero teraz ze zdumieniem 

• uświadomił sobie, że w życiu nie ma 
białych plam, że wszystko co robi ob­
warowane jest kodeksami, artykułami, 
paragrafami, i że wykonując z ziemi ob­
rączkę i chowając ją do kieszeni poty- 

P ' ka się o prawo.
Grabarz (wykształcenie podstawowe) 

nigdy nic zgłębiał tajników kodeksu cy­
wilnego. I zapewne nie miał nawet zie­
lonego pojęcia o istnieniu artykułu 189, 
' ' łnk-lnrln ■<-> iwininin CQ W pOClob- 
nej sytuacji należy zrobić. Dowiedział 

i się o tym dopiero w sądzie. Kto wic. 
’ może to i prawda. Teraz już dobrze wie,
■ że — jeżeli ktoś znajdzie coś wartościo­

wego i’ to w dodatku w takim miejscu, 
że ustalenie właściciela jest niemożliwe

. (rzeczywiście na starym cmentarzysku 
i byłoby to bezowocne zajęcie), to trzeba 
I ten fakt zgłosić odpowiedniemu organo-
■ wi, w tym konkretnym przypadku 
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" j na otarcie łez 
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Walerian Z. nie tylko zaprzepaścił

(21 1—20 II) Poznasz kogoś 
oczaruje. A w tej znajomości 

:ie zależało od ciebie, w li­
na. Przyjrzyj sie swolej Dgu- 

jarzynowej diecie. W ro^z:-

je kramy sprzedając suknie, szale i in­
ne wyroby. Droga doprowadza nas do 
naturalnej studni krasowej — zwanej 
cenote. Jest to obszerna okrągła sadzaw­
ka o stromych wapiennych brzegach, 
wymytych przez wodę. Na jednym jej 
krańcu szeroki podest. Gładka toń wo-’ 
dy odbija rosnące wokół drzewa. Mó­
wi się o Majach, że ich religia była 
mniej krwiożercza od wierzeń Azteków, 
ale ta sadzawka ujawniła tajemnice, 
które nie wskazują na to.

Krążyła legenda, że Majowie poświę­
cali Chac-moolowi dziewice topiąc je 
w cenote. Ta historia zafascynowała w 
końcu XIX w. amerykańskiego konsula 
w Meksyku, a że był zapalonym ar­
cheologiem odkupił tereny, na których 
leżała Chichen Itza i zaczął poszukiwa­
nia. Udało mu się wyłowić szkielet mło­
dej dziewczyny i różne przedmioty o- 
fiarne. Późniejsze badania przyniosły 
następne szkielety i następne cenne 
przedmioty składane na ofiarę. Właśnie 
tą szeroką drogą wśród drzew prowa­
dzono oszołomione dziewczyny, by je 
utopić, czy też by poślubiły boga Chac- 
-mopla, szły bowiem ubrane jak do 
ślubu.

Przy wyjściu

mómd ■
Wierzymy że Czytelnicy przy ima ton 

horoskop z przymrużeniem oka a losow 
swoich gwiazdom nie powierzą

A BARAN (21 HI — 2J IV) po„j- eor-ś 
clourze wypocząć, korzyści z ko:eak.;i z 
przyrodą. Czekają eu; In.w.ć.n ę,? ,^0:. .o.n 
tr unne c.t A ile. Musisz pos/uktc Gpn • .;j 
u..oij ,najbliższych. N:c udawaj jic.u...' .< go

A BYK (21 IV — 21 V) Wiele s:;b:e o!> c- 
cujesz po pewnym spotkaniu. Obyś .<■<,. n.e 
rozczarował. W tej sprawie Hcz raczej tylko 
na siebie. Niebawem podróż, która przynie­
sie ej wiele niespodzianek i wiele radość. 
Napływ gotówki poprawi c: humor.

A BLlZ.\Ii;Tz\ (22 
być tydzień ważny 
ale musisz się br< 
która cię ogarnia, 
pewne 
Wagi. Str: 
w całym.

A RAK (21 VI — 22 VII) Nadchodząc 
będą ważne dla twego życia osobislog'- 
staraj się niczego przyspieszać. Ale 
zamartwiaj się kłopotami finansowymi, 
bez twoich zabiegów. Nie wymiguj > 
spotkania, które przyniesie wiele 
nek.

Tu w Chichen Itza udało mi się w 
dżungli zobaczyć ptaka ąuetzała. który 
jest symbolem wolności i rzeczywiście 
żaden hodowca nie otrzymał jego po­
tomstwa w niewoli. To dziś ginący 
ptak, który żyje tylko na wolności w 
selwie, jego wspaniały mieniący się ko­
lorami tęczy ogon jest jego przekleń­
stwem. Z piór tego ptaka wykonywano 
królewskie płaszcze i taki właśnie 
płaszcz ostatniego władcy Azteków Moc- 
tezumy znajduje się w Muzeum w Mad­
rycie. Ptak ąuetzal jest bardzo płoch­
liwy, tak płochliwy jak indiańskie ko­
biety, które umykają przed okiem ka­
mery. Jeszcze spod nóg pierzchają w 
ruiny obecni ich mieszkańcy małe jasz­
czurki i duże iąuany i opuszczamy no­
wą stolicę Majów, która padła łupem 
hiszpańskich najeźdźców w 1544 r. i 
zamarła.

i sprawia ci 
rch posłuchaj rady 

które

Walerian Z. nie tylko zaprzepaścił o- 
| kazję zarobienia 20 tys. i zdobycia chwa- 
I ły uczciwego obywatela, ale jeszcze mu- 

siał dołożyć do interesu prawie 10 tys. 
(koszty i zasądzona oplata). To jednak 
nie wszystko. Sąd uznał winę grabarza 
i wymierzy! mu karę 16 miesięcy ogra­
niczenia wolności i jednocześnie nało­
żył obowiązek przepracowania w każ­
dym z tych miesięcy po 30 godzin na 
cele publiczne, za darmo rzecz jasna.

Dyrektor przedsiębiorstwa komunalne­
go od razu z całej tej sprawy wyciąg­
nął właściwe wnioski. Mianowicie pole­
cił kierownikowi usług komunalnych by 
ten pouczył swoich pracowników, że to. 
co wykopią wartościowego, ma być 
zwrócone. Bo już następnym razem na 
nic zda się tłumaczenie: — Nie wiedzia­
łem, że to nie moje.

A szczęście nadal uśmiechało się do- 
Waleriana Z. — artykuł 199, pod który 
podpadł grabarz, przewiduje nawet do 
pięciu lat więzienia. Tym razem jed­
nak sąd zastosował dobrodziejstwo nad­
zwyczajnego złagodzenia kary.

SPRZEDAM lokal 
wierzchni 120 m kw. 
dom ość: Kawkuiiia , 
Reymonta 6.

ZAAWANSOWANA budo' 
dzinnego wraz z materiału 
km od Zielonej Górv p 
domość: Polkowice, lei.

A LEW (23 VII — 23 VIII) Dobry tydzień, 
wiele emocji i niespodziewanych wydarzeń. 
Na towarzystwo też nie będziesz carzekać. 
Ale już nie przyczepiaj sle do szczegółów. 
Patrz troszkę przez palce na wady innych.

A PANNA (24 VIII — 23 IX) Nachodzą cię 
uczucia zniecierpliwienia. Możesz, tym zepsuć 
swoje stosunki z kimś kogo naprawdę lu­
bisz i cenisz. Dobry okres na przemyślenie 
spraw sercowych. Uważaj natomiast na swoje 
finanse, nie szalej.

A WAGA (24 IX — 23 X) Spotkania z bli­
skimi dawno nie widzianymi sprawią ci wie­
le radości. Nie wywlekaj jednak żadnych 
starych spraw, to nie będzie mile widzia­
ne, Nieoczekiwane wieści w połowie tygod­
nia zaskoczą cię. ale nie martw się na 
zapas.

A SKORPION (24 X — 22 XI) Interesujące 
propozycje zawodowe, które otrzymasz w oar" 
dzo dziwnym miejscu będą poważne. Od 
ciebie tylko będzie zależało co dalej. Mały 
relaks świetnie ci zrobi, ale unikaj na mm 
przypadkowych znajomości.

A STRZELEC (23 XI — 22 XII) Nie wszy­
stko może iść tak gładko jak so-bie wyma­
rzyłeś. wykaż nieco cierpliwości, pewnych 
decvzji nie przyspieszysz. Panna iest lw°ia 
ostatnią szansą. Od niej wiele zalezy, ale od 
ciebie jeszcze więcej.

A KOZIOROŻEC (23 XII — 2G I) Nie po­
zostawiaj na później drobnych spraw w 
niespodziewanie i sprawia ci wiele kłopotu. 
W sprawach osobistych posłucha.) rady Rdka. 
Niebawem spotkanie, które przyniesie ci 
wiele satysfakcji.

A WODNIK (21 I 
kto bardzo cię 
najwięcej będzie 
nansach odmian, 
rze i pomyśl o . 
nie drobne nieporozumienia.

A ryby (21 II — 20 III) Rodzina sprawi 
ci trochę kłopotów, ale jeśli zadziałasz 
eieznie wybrniesz z nich szybko. Towarzs- 
ftwo do wypoczynku dobiarz starannie. Kio- 
poty finansowe szybko m.ną.

istronomiczny o po- 
kawiurnia. Wri- 

Złotoryja, pi.

Może ta cała sprawa by się i nic wy- 
d.Ja. gdyby*nic słabość Waleriana Z. d'* 
kieliszka. Zdarzyło się, wypił i zaczął 
szumieć. Godzina była późna, prawic 
północ i sąsiedzi dali znać gdzie trzeba.

Personel izby wytrzeźwień był zdu­
miony. Nie co dzień przecież się zdarza, 
aby ich klienci mieli kieszenie wypcha­
ne zlotem. Walerian Z., mocno podcięty 
osobnik w średnim wieku, jubilerem 
bynajmniej nie był, ani też nie wyglą­
dał na takiego, co sypia na górze złota.

Sprawa wyglądała więc zagadkowo. 
No ale nic. personel wiedział co do 
niego należy i podług obowiązku, wszy­
stko to, co miał przy sobie klient u- 
mieścił w wykazie, cztery złote obrącz­
ki. jedna z wygrawerowaną datą —1872 
rok. cztery nazębne koronki, kolczyk, 
drugi metalowy ale za to z agatem, war­
tym ok. 46 tys. zł. (Później biegły sądo­
wy skrupulatnie oszacuje zawartość kie­
szeni Waleriana Z. na 191 834 złote i 
50 groszy). Jednak na razie on sam nic 
byl w stanie niczego podpisać, nawet 
wykazu z jego własnością, jak mnie­
mał. Przystrojony w dlueą. białą koszu- 
linę wygodnie ułożył się na pryczy. W 
zamku zgrzytnął klucz.

Na drugi dzień musiał jednak wysi­
lić pamięć, choć w głowie łomotało jak 
wszyscy diabli, i wyspowiadać się jak 
przed księdzem. Nie zamierzał .kłamać. I 
Od razu wyznał całą prawdę — złoto i 
znalazł na cmentarzu. Walerian Z. był I 
bowiem grabarzem i zresztą nada! nim ’ 
jest. Już od dziesięciu lat kopie groby. ' 
„Sumienny, zdyscyplinowany, obowiąz- j 
kowy — pracodawca — Przedsiębior- I 
siwo Gospodarki Komunalnej w mieście . 
G.. wydało mu wzorową opinię. A wcze- j 
śniej doceniając postawę i wkład pracy j 
awansowało do stopnia brygadzisty.

Walerian Z. nie zwykł przy robocie 
ociągać się. zawsze jak należy potrafił 
przygotować miejsce wiecznego spoczyn­
ku. Niewykluczone, że już taką miał pra­
cowitą naturę. Ale z drugiej strony szyb­
ko się zreflektował, że to całkiem nie 
najgorsza posada: „Złoto znajdowałem 
od samego początku” — powie.

Zagłębisz łopatę w ziemię, coś błyśnie 
między zetlalymi resztkami kości, go­
rączkowo rozgarniasz gliniaste bryły i 
skarb jest twój. Tak się przynajmniej 
grabarzowi wydawało. Stare zniwelowa­
ne cmentarzysko, po którym na po­
wierzchni nie pozostało ś.-adu, prócz re­
sztek nod ziemią, okazało się żyłą złota: 
to obrączka, to koronka na zębie. Mysia! 
sobie — moje szczęście. Ale też przezor­
nie nie rozpowiadał, jaki ma w pracy 
fart. Być może taka już w tym zawo­
dzie panuje niepisana umowa — trzy­
mać język za zębami. W końcu Wale-

słoik z obórkami konserwowymi oraz słoik 
z grzvbami marynowanymi łącznej wartości 
1090 złotych, przy czym Henryk Wierzbicki 
czynu tego dopuścił się w warunkach re­
cydywy. a nadto oboje oskarżeni usiłowali 
v.łamać sie do piwnicy D.R. z zamiarem za­
brania stamtąd w celu przywłaszczenia znaj­
dujących s!ę tam przetworów, lecz celu 
tego nie osiągnęli.ponieważ Zofia Susfał po 
sołoszenhi k-i uciekła z mleisca przestęp­
stwa, zaś Henryk Wierzbicki złapany został 
przez osoby postronne.

Jako kary dodatkowe orzeczono wobec o- 
skarżonych konfiskatę mienia w całości oraz 
podanie wyroku do publicznej wiadomości 
przez ogłoszenie jego treści w gazecie „Kon­
krety”.

Rejonowy w Złotoryi Wydział II Kar- 
skazał 29-letniego, nigdzie nie pracują- 
. nadużywającego napoi alkoholowych 

:yna — Stanisława Kiwa- 
i 4 miesięcy poz 

zł grzywny za l< 
1986 r. w Nowej \ 

Pielgrzymka, dokonał 
i kradzieży kurtki 

o wartości 43.700

w

(Ciąg dalszy ze sir. 10)

świetnie kilka budowli, na 
niemal wchodziła selwą. Wśród 
wspaniale prezentował się tzw.

który nazwę
wziął od schodów spiralnie idących

, że kie- 
Meksyk Majowie
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nia 
darce

Dyrekcji 
transportu
Jaworze ' 
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grzędowych

JANA 
LEWANDOWSKIEGO

HUFCA PRACY 19-3D 
Legnicy, ul. Ścinawska 3.
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' Jeśli clicesz zdobyć atrakcyjny 
szkolę
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Rolniczego
w Targoszynie, woj. legnickie

I

Wynagrodzenie zgodne z 
nia.
Na miejscu jest szkoła, przedszkole zakładowe, stołówka oraz 
połączenie komunikacyjne PKS, PKP.
Osoby ubiegające się o przyjęcie winny osobiście dostarczyć opi­
nię z poprzedniego miejsca pracy oraz aktualne świadectwo zdro­
wia w terminie do 30 dni od daty ukazania się ogłoszenia w pra­
sie.
Zakład nic zwraca kosztów podróży.

3I
‘-3

/OLABOGA, 
PALI SfE! f/

(l/IJy-y, y

omawianym okresie ponad 82 proc, ogó­
łu pożarów w rolnictwie stanowiły poża­
ry właśnie w tym sektorze. Poprawie 
uległa sytuacja pożarowa w rolnictwie 
uspołecznionym, co jest zjawiskiem bar­
dzo korzystnym.

Do pożarów najczęściej dochodzi wsku­
tek nieostrożności ludzkiej. Nie zawsze 
w nawale pracy rolnicy pamiętają o za­
sadach bezpieczeństwa przeciwpożaro­
wego. Inne przyczyny to: iskry z pojaz­
dów, wadliwe urządzenia mechaniczne i 
podpalenia.

IS <s •. P™Sm° 6 Wr!

/®(>y UT pożarem• -------
—y ZAPAŁKI W REKI/Z' 

m (i>z/ec,m neto ciebie^
' . A WYCHOWUJE ?

Tarczy wody'

"A—--y-' \ DYNGUS^S '

! BENZYNY W PIW-/\)> *< \Z
-—NICY // ’F—'z>

Li /A ^niemammcM£-\ \
~l" l~ LLil \ PRZECEN LATU.

T~TŁL-\ (ALE POŻARÓW
\ < wtedy przysynaj

Przypominania o niebezpie­
czeństwie pożarowym nigdy 
dość. Ilość pożarów gwałtownie 
wzrasta wiosną i latem. Pięk­
na. słoneczna pogoda wiosenna 
i letnia sprzyja żywiołowi. 
Właśnie na to zwracamy uwa­
gę w naszym konkursie. Hasło 
konkursu można odgadnąć bez 
trudu, jeśli odnajdzie się wszy­
stkie wytłuszczone sylaby w 
..dymkach”. Rozwiązanie składa 
się z trzynastu wyrazów (wli­
czając spójnik i trzy przyimki) 
Dla ułatwienia podajemy 
pierwsze sylaby trzech pierw­
szych słów: PRZES, PRZE, 
PRZE.

i Kierownictwu działu 
Cukrowni „Jawor” w 

oraz wszystkim, którzy 
w uroczystościach po-

Nasz adres: Redakcja „Kon­
kretów”, pl. Chopina 2, skryt­
ka pocztowa 115. 59-220 Legni­
ca 2. Prosimy o dopisek: KON­
KURS: OSTROŻNIE Z og­
niem: Czekamy do 20 sierp­
nia br. Listę nagrodzonych opu­
blikujemy jeszcze w tym mie­
siącu.

' / PRZECIEŻ PALE )FIS*-4 PAPIEROM.ME
\ZNASZPRZćP/-Y

\XK'

| na podwoziu samochodu GAZ-53, rok 
j produkcji 1981, miejsc siedzących 25, 
I przebieg 9.000 km.

H5G-k

• wyposażenie środków transportu h 
obiektów w sprawny podręczny 
gaśniczy,

• przestrzeganie obowiązku codzien­
nego oczyszczania maszyn żniwnych > 
ciągników z pyłów i pozostałości roślin­
nych oraz bieżącą kontrolę i konserwą 
cję okładów stwarzających zagrożeni 
pożarowe w pojazdach (instalacje cle 
tryczne, układy paliwowe i napędu"0, 
urządzenia odiskierne),

• niewypalanie słomy i ściernisk,
• zapewnienie opieki dzieciom. - 
Niechaj pożary będą dla wszystki

przestrogą!

Więcej rozwagi i ostrożności pr1^ 
sługiwaniu się ogniem, a na pewno »n 
niemy wielu niepotrzebnych strat.

kampanią żniwną, ko­
mendy straży pożarnych nasiliły dziaU- 

koutrolno-propagandowe w gospo- 
rolncj. Kontrole wykazują dość 

» KMSMtMf AU>MK»S>tfKntM»aatCMa«MjOK3 ^owauu

ne 
stwa pożarowego będzie karane 
leźną do wykroczeń surowością, 
rancji żadnej nie będzie.

W związku z zagrożeniem pożarowym 
podczas zbioru zbóż, Komenda Woje­
wódzka Straży Pożarnych zwraca się z 
apelem do wszystkich rolników indywi­
dualnych i pracowników rolnych z ape­
lem o przestrzeganie przepisów przeciw­
pożarowych. a w szczególności:

• przestrzeganie zakazu palenia ty­
toniu w miejscu dokonywania omlotów, 

« ostrożność przy posługiwaniu sie 
ogniem otwartym. ‘

Od wielu lat rolnictwo w i 
należy do najbardziej zagrożonych po­
żarami gospodarki narodowej. Niepoko­
jące jest to, że liczba pożarów rośnie z 
roku na rok. Największe zagrożenie wy­
stępuje w czasie żniw i omłotów, wtedy 
powstaje wiele pożarów w rolnictwie. 
Palą się najczęściej stodoły, budynki 
inwentarskie, sterty i stogi, maszyny 
rolnicze oraz zboże na piiiu i słoma 
po kombajnie. „Czerwony kur” trawi 
mienie wielomilionowej wartości. Do 3 
sierpnia br. zanotowano 17 pożarów, a 
straty wyniosły około 7 min zł. W po­
równaniu do analogicznego okresu roku 
ubiegłego zaznaczył się minimalny 
spadek liczby pożarów i gwałtow­
ny wzrost wysokości strat (o po- 
nad 4 min zł). Najwięcej pożarów po-

ZPAif^A) AAYAAY™, A POŻARU,IfiGOy —AA 1 •. WROWANA A Ara
' ?) A 11IBH5”

h YA,. I —In ■ '

CA LEPSZA ODj < 
Ya) ^ZAPAtE^

Ul
J Ż^SZCZEGÓLME^' 4

NA WIO5NC .
N Z (/ LATEM. OGOLME ) TApA' 

o YZMSIEWIE /
f.CHROME ŻYTO

dobre przygotowanie do żniw, jednak 
wciąż ujawniane są także nieprawidło­
wości, za które w rażących przypadkach 
stosowane są sankcje karne przewidzia- 

praweni. Łamanie zasad bezpieczcń- 
z na- 
Tole-

ZGŁOŚ SIĘ
DO KOMENDY OCHOTNICZEGO 
przy ZAKŁADACH MIĘSNYCH w 
Warunki przyjęcia — CHŁOPCY:
— wiek 16—18 lat,
— dobry stan zdrowia.

Organizatorzy konkursu: Wy­
dział Rolnictwa, Go? podarki 
żywnościowej i Leśnictwa U- 
rzędu Wojewódzkiego; Woje­
wódzki Związek Kółek i Orga­
nizacji Rolniczych; Komenda 
Wojewódzka Straży Pożarnych 
w Legnicy i Redakcja „Kon­
kretów” przygotowały cenne 
nagrody. Wśród autorów pra­
widłowych odpowiedzi rozlosu­
jemy: Radio „TARABAN”, ze­
gar ścienny, leżak, lampę „So­
lanka”, plecak, zegarek na rę­
kę i wiele nic-podziairek.
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17.00 Komedie 7 stolic „Moja w 
tym głowa” — film radź. 18.30 Roz­
maitości 19.00 Koncert chopinowski 
— z nagrań konkursowych — Marc 
Laforet 19.30 DT 20.00 Zwiedzajmy 
Polskę — Wał Fonu  
okoła świata — W 
Studio sport
22.45 DT
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A OTO ZN?
1) Harcerska

2) Jeszcze
3) Plonie 
—15—8—6.
4) Stary 
-14—8.
5) Stopień instruktorski 
_19_5—6—20—12—14—8.
6) Symbolizuje stopnie harcerskie 
i wojskowe 21—19—13—8—4.-

10.30 Film dla nieslyszących 
wrót do Edenu” (13) — auslral.  
rial. 15.00 Peryskop — wojsk, pr. 
15.30 Lokalny koncert życzeń. 16.00 
.,5—10—15” zespół ..Dom”. 16.45 Ju­
tro poniedziałek. 17.15 Europejski 
Festiwal Muzyki. 18.15 Formuła I 
— Grand Prix Budapesztu. 19.30 
DT (dla nieslyszących). 20.00 Studio
sport. 21.00 „Puszl ’ “
21.25 Wielkie i
..Kolumbowie” 
ka” — 
gen st er i

• dyslaw
ski, Antonina
22.35 Festiwal Muzyki —

barokowa „i^uuwł tv 
DT. 23.00 Anegdoty 

Śmiałowskiego (5).

VIII: 
lat, „1 
(ang.), od 15 lat. 
nie czyli wyzwek 
(jug.), od 15 lat. ... 
Biegunie Północnym’

■ LEGNICA — ~
VIII: „Powrót 
(USA), od 12 lat. m 
da strachu” (USA), 
Piast — 8—13 VIII: 
tylko awaria” ( 
„Klasztor 
15 lat. 8—a vui; 
od 12 lat. 14 VIII: . 
być” (USA), od 1- 
kosmosu” (ang.). c

■ LUBIN — P01O1.

iress. 17.30 Studio La- 
.  .  dzieci. 19.30 DT. -20.00 

Rozmowa na telefon (1). 20.15 Let­
ni przegląd komedii ’ ’ 
Franciszek Zabłocki: 
zalotach”, reż. Zofia 
wyk.: Damian Damięcki. Joanna 
Szczepkowska. Marta Lipińska, Jan 
Englert. Stanisław Górka. Cezary 
Morawski, Stanisław Masłowski. 
21,20 Żniwa ’86. 21.30 DT. 21.50 Roz­
mowa na telefon (2). 22.05 Telewi­
zyjny film dok. „Kapelmistrz z 
Dębicy”. 22.35 DT.

17.00 Komedie filmowe 7 stolic: 
„Ucieczka Morawianki” — film 
CSRS. 18.20 Wakacje... 18.30 Rozmai­
tości. 19.00 „Pieśni prerii”. 19.30 
DT. 20.00 Klejnoty kultury — Księ­
ga Henrykowska. 20.30 Niezwykle 
opowieści Stanisława Hadyny — 
Marc Tenebrarum. 21.50 Kino filmów 
gór kich. 21.35 Na mnie możesz li­
czyć. 21.50 ..Wiek marzeń” (2) — 
film franc. 23.20 DT.

..Param: 
12 lał 

x»x. „Spokojnie. 
(USA), od 15 

Shaolin” (chiński), 
8—9 VIII: „Carmen” 

łt. 14 VIII: „Być albo 
rSA), od 15 lat. ..Głupcy z 

od 12 lat.
łnia — 8—10 VIII:

PARTII ROBOTNICZEJ
Czesław Pańrzuk rsekr 

Maria Kuncaltls Zygmunt 
241-46. sekr. red 299;25 

-ch redakcja nie zwraca 
ika-Ruch” Podwale 64 
j pr*" ir«ł onuigi •»<u. jv-j.,v .• - -

i redakcja, w godzinach 8.00—16.00. Za treść 
należv adresować: RSW „Prasa-Kslązka-Ruch 
I Oddział Wrocław 93015-4271-139-11 INFORMACJI 
wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
rata Insi droższa od kralo"”’’ n ™

PROGRAM II
17.00 Komedie filmowe 

..Niezwykle .urodziny” 
18.00 wakacje... 18.30 
19.00 Piękni i wspai?” 
20.00 Zwiedzamy Pol 
wińsk1 Park 
Gwiazdy wielkiego 
ABC — teleturniej 
„Czarne chmury’ 
— serial TP. 22.45

9.00 Teleferie najmłodszych: „Co- 
jak". 9.30 Kino teleferli „Urwisy z 
Doliny Młynów” — „Kryjówka” — 
..Jak zostać młynarzem”, 10.00 DT. 
10.10 Film „List do redakcji” (1)
— film bułg. 11.15 Savoir vlvre, 
czyli jak się zachować — Pozdro­
wienia z wakacji. 11.35 Janusza 
Czecza prz;— ’ 
Razem z w 
zapytania 
16.45 Gra o milion. 17.15 Tele-ex- 
press. 17.00 Studio Lato. 19.00 Dla 
dzieci. ■ 19.30 DT. 20.00 Monitor rzą­
dowy. 20.30 „List do redakcji” (1)
— bułg. film. 21.30 Żniwa 86. 21.40 
DT. 22.05 Klub muzycznych wspom­
nieli. 22.35 DT.

:r poczt. 145. redagLuj 
Jacek Broszkicwicz. Jahusz 

i.), Maria Samborska. Aghie- 
1-77 biuro ogłoszeń i admi- 

WYDAWCA- Wrocławskie 
ul. Pio- 

w kraju 
Wpłaty

8/1G. nr konta: NBP 
•atę ze zleceniom 

1153-201045-139-11: prenunie- 
ISNN 0137-4680 Indeks 36272

■az
...agli Wam 
opiekowali

RTOWY. Ogła-
NAL konkurs 

zabawy dla 
tego konkur- 

iropozycje gier i zabaw 
,.rch. Oto warunki, które 
śnełniać propozycje konkur-

agrań konkursowy!
!t 19.30 DT 20.00 

lorski 20.15 Do- 
Zimbabwe 21.00
Osądźmy sami

„Zabić 
od 15 

skórze” 
12—1.

..•ol.), o; 
od 15 lat, 

(ang.), od : 
\’RD), b.o.;
„Ucieczka 
lat. „Wodi 

12 VIII:
„Ucieczka

, Dłużnicy
at, ..W 
Od 12 

Bumbo’’ 
nieczynne.

c CHOJNÓW — Polonia 
VIII: „Lekarki” (NRD). 
„Kobieta z prowincji” i 
lat. „Zyczlh 
od 12 lat, „j 
tysty” (poi.), 
wojny” 
Karol” 
(fr.),

17.00 Komedie 7 stolic „Festiwa­
lowe przeboje” — film rum. 18.15 

cje... 18.30 Rozmaitości 19.00 
powiedział — teleturniej 
20.00 Zwiedzamy Polskę — 

ard Szczeciński 20.15 Rozmalto- 
laletowc — „Monochromy” — 

? i w dól” 20.50 „Variete.
variete” — pr. RFN 21.30 Z kari 

ury francuskiej: „Lokis” — 
polski, reż. Janusz Majewski.

o^zef Duriasz, Edmund Fet- 
G ustaw Lutkiewicz, Małgo- 
Braunek 23.15 DT

— serial ang. 21,05 DT 21.25 Tele­
wizyjny inf. wyd. 21.40 Kronika sa­
molotowych mistrzostw Europy 21.55 
Wieczór z Pegazem 23.10 DT

ot.
nasz za
VIII: n

TYGODNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
KOLEGIUM: Witold Podedworny (red. 
Rudnicki (fotoreporter) Wanda Dybalska ’ 
szka Szydłowska. TELEFONY- red nacz. 
nistracja 279-92. Rękopisów nie zamówiony! 
Wydawnictwo Prasowe RSW ..Prasa-Ksiązk 
tra Skargi 3/5. 50-950 Wrocław 2 Ogłoszenia

dobowe dyżury
OJNOWIE — p* 
20, ■ GLOGO,, 

Kościuszki 15, ■ 
ul. Szpitalnej 2.

— przy ul. Jaworzyn 
ginekologiczno-położnic; 
ryczny — przy ul. Pt 
oddziały wewnętrzne -

wa dla wszystkich dzieci 
cych wakacje w miejscu 
działania. Przygotowane 
konkurencie 
wane do v 
ków). Nie za: 
oprawie Wasz< 
gramie prz: ' 
twarcie. wci 
zapalenie 
bowanie 
głównego 
prawdziwego 
sportowców, 
medali i nagr< 
cza i opuszczei 
oraz bal olim: 
dach zastosuje 
cje jak gry 
jeśli bedzie 
oraz wszysl 
które sami 
wadzicie. Popro: 
stępu. rodzicóv 
przyjaciół, aby 
przygt 
Wami

KZTA SZTABU NAL. Dzic­
zą nadsyłane meldunki za- 
NAL: „Orliki” i „Pszczół- 

wa. ..Gawęda” z Cho.i- 
niczanki” z Zamienić.

NAL za najciekawsze 
otrzvmuie zastęp .Les- 
z Zamienić, 
widłowe rozwiązanie 
z dnia 18.07.86 

zastępy:

:zynne, 
;ku” (pc 

;a). • 
:a” ( 
■ (N 

VIII:
18
12 lat 

VIII: 
od 18 
stopni” (radź.), b.o.

13 POLKOWICE - 
8—11 VIII: ..Star 80” 
lat, „Kukułka w ciemnym lesie” 
(poi.), od 15 lat, „Słońce w kie­
szeni” (radź.), b.o., 12—14 VIII:.,U- 
cieczka z Alcatraz” (USA), od 15 
lat. „Butch Cassidy j Sundance 
Kid” (USA), od 15 lat. „Thais” 
(poi.), od 18 lat. „Janosik” (poi.) 
b.o.

PRZEMKÓW — Gwardia — 
VIII: „Skorumpowani” (fr.). 

■" lat. „Gry wojenne” (USA), 
lat, „Strzeż się dziewiątego 
(radz.), b.o.. 14 VIII: nie- 

, Milenium — 8—9 VIII: nie- 
nne, 10—11 VIII „Dziewczyna i 
iówkarz” (rum.), od .15 lat, 12 VIII 

ie, 13 VIII: „Niewinni święci” 
. .. od 15 lat. 14 VIII: ..Bez 
:a” (poi.), od 13 lat.

ŚCINAWA — Szarotka — 
VIII: „Och, Karol” (poi.), od 

lat, „Na ringu” (rum.), od 15 
..Moryc z ogłoszeniowego słu- 

’ (NRD) b.o., 12—14 VIII: „Dia- 
szczęście” (poi.) od 15 lat, 

►wiec” (fr.), od 12 lat.
ZŁOTORYJA — Aur um — 
VIII: „Psy wojny” (USA), od 

iat. „Porwanie” (poi.), b.o.,
-13 VIII: „Sezon na bażanty” 
1.), od 15 lat. „Ja clę trzymam, 
mnie trzymasz za bródkę” (fr.). 

12 lal, 14 VIII: nieczynne.

Bieżą'* 
spędzili " w ‘nastroju sportu 
kreacji. W myśl hasła: „W 
wym ciele, zdrowy duch” zam 
czarny propozycje zadań o 
tyce sportowej.
• GDZIE SIĘ BAWIĆ. Przepro­

wadźcie zwiad najbliższej okolicy 
mający w swoim celu sprawdze­
nie stanu urządzeń na placach 
gier i zabaw oraz obiektach spor­
towych. Tam gdzie to jest możli­
we. dokonajcie napraw i uzupeł­
nień. Spróbujcie również wytyczyć 
trasę i zbudować na niej ścieżkę 
zdrowia (sportowy tor przeszkód), 
wykorzystując naturalne ukształto­
wanie terenu.
0 OLIMPIADA 

niżu icie wielka

Legnica 
   Janusz Dobrzański 

Kuncaltls Zygmunt Łuszcz Antoni Neczyński. Elżbieta Pomorska 
sekr red 299-25 z-ca sekr red 211-49 publicyści 602-26,

irzyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń RSW
'loszeń redakcja nic odpowiada prcn”nJbfJl

17.00 Komedie 7 stolic: 
wodna” — film NRD 18.15 
cje... 18.30 Rozmaitości 19.00 
muzyka 19.30 DT 20.00 Zwiedzał 
Polskę — Cedynia — Siekierki 21 
Magazyn motoryzacyjny 21.45 1 
norama kina radz.: ..Cierpkie > 
no” reż. Olar Joseliani 23.25 Dl

9.00 Teleferie TDC „Krąg” 9.30 
Kino teleferii „Dżokej Monika” (13) 
— serial NRD 10.00 DT 10.10 Film: 
„Powinowactwo z wyboru” — węg. 
film fab. 11.45 Wędkarstwo dla po­
czątkujący cii 11.55 Zioła, ziółka... 
12.05 Zielono nam 12.15 Gotujemy 
ną urlopie 12.20 Encyklopedia ta­
trzańska 12.35 Z filmoteki Karola 
Marczaka — „Opowieść o owadach” 
polski film przyr. 17.15 Teleexpress 
17.30 Losowanie Express Lotka i 
Super Lotka 17.40 Studio Lato 19.00 
Dla dzieci 19.30 DT 20.00 Publicy­
styka 20.15 „Powinowactwo z wybo­
ru” — węg. film fab. 21.50 Żniwa 
’86 22.00 DT 22.25 Kronika samolo­
towych mistrzostw Europy 22.40 
T elnie wieczory muzyczne — Po-

róćmy do Strai

pro- 
ooub- 

na ła- 
harcersku”. 

iclnym wyka- 
o praco wały 
naszym ad- 

do dnia 16 sierpnia br. Na 
:ców czekają cenne 1 bardzo 
nagrody rzeczowe.

@ WĘDRUJĄCA STANICA NAL. 
wyruszyła na trasę Wedruiaca Sta­
nica ŃAL Hufca Polkowice Oto 
plan jej działania:

r. — Tarnówek, 
ucha Górna. 14—

9.00 Kino teleferii „Don Kiszot 
z Manczy” 9.50 „O Aniczce, Huber­
cie i słomianym kapeluszu” — film 
CSRS 10.00 DT 10.10 Film: „Mały 
pitaval wielkiego miasta” 11.15 
Szkoła dla rodziców — Co nowego 
w jadłospisie 11.30 Dziękuję, nie 
palę 11.40 Wakacyjna apteczka 11.50 
Bliżej siebie 12.05 W kręgu domo­
wego ogniska 12.30 Historia naj­
bliższa 16.55 Mag. lotniczy 17.15 Te- 
leexpress 17.30 Studio Lalo — Son­
da — ślizg 19.00 Dla dzieci 19.30 DT 
20.00 Publicystyka 20.15 „Mały pi- 
taval wielkiego miasta” — „Męż­
czyzna w pończosze” — serial fil­
mowy CSRS 21.20 DT 21.40 Klub 
międzynarodowy 22.20 Kronika sa­
molotowych mistrzostw Europy 22.35 
XX Międzynarodowy Festiwal O-

Wratisla-

poko- 
cm anten. 
?rt1 życzeń. 

15.00 DT. 
mllickie” 

imerą. 16.00 
19.00 
’ow-

16.20 Kurs pływania na 
żagiel twój wróg (5). 16.30 
filmowe 7 stolic: „Cafe pod 
nogą” — film polski, reż. B. 
sław Brok, wyk.: Adolf P;— 
Wacław Jankowski, Wł. Skoc: 
i in. 18.00 A propos konia. 
Rozmaitości. 19.00 Spektrum. 
DT (dla nieslyszących). 20.00 
char przyjaźni — narty wodne. 
Góralskie tańce. 21.30 Tydzień 
polityce. 21.40 Opowieści o mili 
„Czuła jest noc” (6 — ostatni) 
serial ang. 22.35 Studio Hi-Fi. 2 
DT.

soe 
Waszego

 przez Was 
powinny być dostoso- 

■jeku dzieci (uczestni- 
ipomnijcie o barwnej 

__^ej olimpiady W pro- 
zygoiujcle: uroczyste o- 
ńagnięcie flagi na maszt, 
znicza olimpijskiego, ślu- 

uczestnlków. gawędę 
sędziego o postawie 

sportowca. defiladę 
zawody. wręczenie 

•ód. wygaszenie zni- 
nia flagi olimpijskiej

, W zawo-
v_ konkuren-

Icgi. skoki, rzuty i 
możliwe pływanie 
Inne konkurencje, 

myślicle i przepro- 
oście opiekuna za- 

oraz Waszych 
pomogli Wam w 

i oDiekowali sie 
 czasie imprez’ 

C KONKURS SPOR" 
szamy dla zastępów XT 
pod nazwa ..Gry i 
wszystkich”. Treścią 
su sa propozycje 
sportowych. Oto 
muszą s,.-« 
sowę:

— gry 1

r pełnią w: 
przy ul. No- 
IWIE — przy 
I JAWORZE — 
. ■ LEGNICY 
"ńsklej 151 

•zy i pe 
»osel«klej
— przy

Legnica, pogotowia: energel 
gazowe — 992, ratunko 

itunkowe kolejowe —

Poradnik domat .. .
i w fotelu 11.35 Terra „X” (4) — 
..Na tropie jaguara” — serial dok. 
RFN 17.05 Witryna - magazyn 
CZSP 17.15 Teleexpress 17.30 Studio 
Lato 19.00 Dla dzieci 19.30 DT 20.00 
Public. 20.15 „Zaginął bez śladu” (3)

— gry i zabawy muszą 
próbowane, przynajmniej 
,szym zastępie

— ilość propozycji 
jest pomysłowością czl 
stępu.

Najciekawsze i nagrodzone 
pozycje konkursowe zostana 
likowane w „Konkretach” 
mach „Wakacji do 
Propozycje wraz z Dt 
zem osób, które je 
prosimy nadsyłać pod 
resem do dnia 16 si< 
zwycięzi 
fajne

Zodiak — 8—10 
,Butch Cassidy i Sundance 

Od 15 lat. u VIII: 
„Zaginiony” 

, „Variola Vera” 
Jubilat — 8—11 

ib” (USA), od 18 
się stopni” 
III: „Lubię 
18 lat, „Król 

b.o.

e W GŁOGOWIE — 8—10 VIII: 
przy ul. Budowlanych 2, tel. 33- 
-21-52. 11—14 VIII: przy ul. Jedno­
ści Robotniczej 40a, tel. 33-37-41, 
n w JAWORZE — przy ul. Pia­
stowskiej 16. tel. 22-32.  w LEG­

II.35 
przyrodą — 

12.05 
pseudonim Skręt, 

milion. 17.15 TCle-r 
.tudio Lato. 19.00 : 

20.00 Monitor rz; 
do redakcji”

„Wampiry” 1 ..Leśne Ludki” z 
Legnickiego Pola. Przypominamy o 
trwającym współzawodnictwie w 
ramach akcji CHLEB ’86 o ..Złoty 
Kłos” Komendanta C..w...„„-■ —•

Łebskiego 19. Legnica.
SĄ JESZCZE MIEJSCA

Jaworski Ośrodek Kultury przyj­
muje jeszcze zapisy do: kltibu kom­
puterowego (dla dzieci — Ód 11 lat), 
zespołu teatralnego „Certa? (14—16), 
szkółki baletowej (6—10 Hat), na 
konkurs tańca towarzyskiego (od 
10 lat wzwyż), sekcji fotograficznej 
i grupy plastycznej. Informacje w 
JÓK, w Rynku, tel. 28-78.;, 

wodociągowe — 994, wodne ochotni­
cze pogotowie ratunkowe 205-88, 
drogowe — 981, milicyjne-: — 997, 
straż pożarna — 998, cieplne — 
290-71. telefon zaufania — .<998.

Informacje: autobusowa j PKS — 
936, celna — 208-68, kolejowa — 910, 
„Polmozbyt” — 954, WPK1_— 237-58.

wiązanie zadinia. Od- 

:eślijcie pod adresem 
NEGO SZTABU NAL.

. 8. 59-220 Legnica. Ter- 
nadsyłanla rozwiafcań: 16 

>nia br. Wśród autorów pra- 
jwych odpowiedzi rozlosujemy 
ody — niespodzianki'. Przy- 

j zabawy i powodzenia w 
nagród. !•

IACZENIA WYRAZÓW: 
i czapka 1—6t-2—4—7— 

nie harcerz 9—^1—10—13. 
 w lesie 6—2—12—14—

harcerski 16—5—

. 17—1—9—

9.00 Teleferie TDC
wakacje” 9.30 Kino teleferii: 
kej Monika” (12) — serial 
10.00 DT 10.10 Film dla 2 zmiany: 
„Zaginął bez śladu” (3) — serial 
ang. 11.00 Z myślą o zimie 11.15 

jmatora 11.30 Na leżaku
11.35 Terra 
jaguara” — 
Witryna

LETNIA ŚWIETLICA WDK
zaprasza wszystkich chętnych co­
dziennie. Można tu oglądać bajki 
video, pograć na komputerach. A- 
dres: Wojewódzki Dom Kultury, ul.

od 
(poi.).

io
lężnic:

u.O.'. Ił vłi*;
..Karate

iat. ..1941” 
ichanica Fran-

..Slad bob-
8—11

ic” (USA), 
ici” (ang.). 

zynne. 13—14 
noc” (USA), 

się

9.00 Kir- --------- “
dorosłym’  
na ziemi. 10.30 DT. 
z gór, lasów i łąk” 

lęgowa”. 11.25 .zawód 
śledczy” (1) — serial ^xvx».
Na krawędzi słowa — public. 

12.50 Hibaku-Nisei następne
— rep. J3.05 Sieder 
Telewizyjny koncei 
Kraj za miastem. 
Film dok. „Stawy 

(2). 15.30 Pól wieku 7. kai ,. 
Lato w Studiu 1. 18.20 .Antena. 
Wieczorynka. 19.30 DT. 20.00 
rót do Edenu” (13) — australijski 
serial filmowy. 20.50 Pegaz. 21.40 
Publicystyka międzynarodowa — 
Francois Mitterrand. 22.20 Sportowa 
niedziela. 22.50 Wyniki totalizatora. 
22.55 Pagart przedstawia — Jea- 
nett w dyskotece. 23.25 DT.

Reymonta 19, 8—14 VIII: (ostry dy­
żur pełni oddział okulistyczny), 
oddziały zakaźne — przy ul. No­
wotki 37 (w nieparzyste dni mie­
siąca dyżur pełni oddział laryn- 

• gologiczny). ostry dyżur- chirur­
giczny pełni Specjalistyczny Szpi­
tal Chirurgiczny — przy ;U1. Mu­
rarskiej 5. ■ LUBINIE — szpitale 
przy ul. Berna 5, Władysława 
kiet-ka 3, SklodowsklcJ-Curie 
(w nieparzyste dni miesiąca dy 
pełni oddział laryngologicz 
ZŁOTORYI — szpital przy 
że j 11.

ica 
>lan .  
6—9.08.86 :

86 r. — Sucha
— Jędrzychów

5 sierpnia wyruszyła 
Stanica NAL Hufca Wądroże 
kie. Ich marszruta 
nastenujaco: 
5—10.08.86 r. — Mierczycc 
86 r. — Wądroże Wielkie 
86 r. — Lasowice. 22—26. 
Jenków.

Ci poc: 
kujemy 
stępom 
ki” z Goliszow 
nowa i ..Lcśn: 
Plakietki ” ’ 
meldunki 
nlczanki” z 

Za nrawi 
frogramu r 
dv otrzymują

8—14 
 od 18 Jat,

prowincji” (poi.), od 15 
iwi sąsiedzi” (chiński), 
„Tato nie bój się den- 

.fjui.). b.o., 14 VIII: „Psy 
(USA), od 18 lat. „Och, 

(poi.) od 15 lat. „Carmen” 
od 12 lat.

GŁOGÓW 
VIII: „Butch 
Kid” (USA), od 15 i 
nieczynne, 12—14 VIII: 
(USA), od 15 lat, 
(USA), od 18 lat; 
V.III: „Cotlon Ciul 
lat, „Dziś nie stawia j 
(radz.), b.o., 12—14 vi:
nietoperze” (poi.), od 
Drozdobrody” (czech.), 

■ JAWOR — Jubilat — 8—13 
„Tom Horn” (USA), od 18 

.Komandosi z ' Navarony” 
at. „To też przemi­
elenie Izydora K.”. 

„Cyrkowcy na 
ym” (rum.), b.o.

Ognisko — 8—13 
do przyszłości” 
14 VIII: ..Pirami- 
, od 12 lat;

. to 
lat.
od 

(fy.).
nie
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NICY — 8, 10, 13 VIII: przy ul. 
Złotoryjskiej 1. tel. 257-<72. 9, 11 
VIII: przy ul. Powstańców 1, tel. 
235-47. 12 VIII: przy ul. Nowotki 
33, tel. 238-54. 14 VIII: przy ul. 
Matejki 1, tel. 239-71,  w LUBI­
NIE — 8—10 VIII: przy ul. Tysiąc­
lecia 3,. tel. 44-22-05. 11, 12 VIII: 
przy u). Kopernika 4. lei. 44-27-04, 
J3. 14 VII: przy ul Tysiąclecia 3. 
tel. 44-22-05, E w ZŁOTORYI 
przy ul. Nowotki 23, -tel.’ 104,

9.OJ Kino teleferii: .Domek 
prerii”. 9.45 Dlaczego Majakowski?
— pr. dok. 10.30 DT. 10.40 Stare, 
nowe, najnowsze. 12.10 Bariery — 
public. 12.40 Telewizyjny film dok.
— „Monotonia oceanu”. 13.05 Tele­
wizyjny koncert życzeń. 13.35 ,.O- 
powieścl biblijne” — (13) — „Koś­
cioły pierwszych wieków” — film 
dok 13.50 Z potrzeby serca — 
public. 14.30 Bojowe współdziała­
nie — wojsk, pr. 15.00 DT. 15.05 
Antologia dramatu powszechnego 
Eugene O’Neill: „Pożądanie w cie­
niu wiązów”, reż. Grzegorz Skur- 
ski. wyk.: Krystyna Janda. Jerzy 
Binczycki, Bogusław Linda, Krzysz­
tof Majchrzak. Henryk Talar, Mar­
cin Troński. Juliusz Lisowski. 16.50 
Kram. 17.30 Losowanie Dużego Lot­
ka. 17.40 Telewizyjny klub mło­
dych — „Promocje”. 1-3.10 Studio 
spor: — bezpośrednia transmisja 
meczu I ligi piłki nożnej. 19.00 Do­
branoc. 19.10 ,.Z kamerą wśród 
zwierząt” — „Goście i mieszkańcy”. 
19.30 DT. 20.00 „Dzień gniewu” — 
film radz. 21.20 Czas. 21.50 Siedem 
dni na świecie. 22.00 DT. 22.05 Wia­
domości sportowe. 22.25 Bez próby
— turniej tańca towarzyskiego — 
Rytm ’85 . 23.00 Kino nocne „Zabój-

' stwo na ulicy” — film USA.

:e 11—15.08. 
,e. 16—21.08 
3.08.86 r. —

ino teleferii „Nie chcę 
n” — film ZSRR. 10.15

Ł«^ui. 10.30 DT. 10.35 „ „S.O.Ś. 
>r, lasów i łąk” (7) — „Kolo- 
lęgowa”. 11.25 „Zawód — ofi-

ZSRR.’ U 
iwę

Zal 
ii , reż. 
Damian 

ka.
.anisla- 

Stan

zepk. 
;lert.

Studio 
- rep. 

filmy małego ekranu 
” (2) — „Żegnaj Baś- 

film TP. reż. Janusz Mor- 
n, wyk.: Jan Englert. Wła- 

Kowalski. Jerzy Matałow*- 
-------- - don-Górecka.

— Łańcut ’86 
a „Concerto

II ŁUll

22.35 Festiwal ?.
— orkiestra t 
avenna”. 22.55 
teatralne Igora

Komedie 7 stolic 
►rzeboje” — 

1.30Wakacje. 
Kto to 
19.30 DT 
Stargai 
ści ba 
„W górę 
variete” 
literatur” 
film polsk 
wyk.: Józ< 
ling, 
rzala

ramacn aKcji v
Kłos” Komendanta Chorągwi. Leg­
nickiej ZHP. Potwierdzone meldun­
ki z akcji CHLEB ’86. meldunki 
o działalności zastępów NAL. jak 
również informacje o ciekawych 

’ * '------ ich pracy
należy 
Chorag' 

8.

ja ty--------
;nia ko 

pod 
NAL.

ica.

„Christine” (USA), 
„Sprawa się rypią” 
lat. „Zabić drapleżnęgc 
(rum.), od 15 lat. „Ksu 
oślej skórze” (radz.). b.o.; 
nieczynne. 12—14 VIII; 
polsku” (poi.), od 18 
(USA), od 15 lat, „Kot 
cuza” (ang.), od 15 lat 
ra” (NRD). b.o.; Muza 

.x.Ł»a w noc” 
,Wodne dzieci’ 

niecz.””" 
w 

lat, „Dziś nie stawia 
(radz.). ' 

"LKOWI^
łłł: „Star 

.Kukułka 
.. od 15 lai, 

mi” (radz.), b.o. 
iczka z Alcatras 

„Butch Cassid- 
(USA), od 

, od 18 lat.

Odgadnijcie zaszyfrowane wyra­
zy według zamieszczonych znaczeń. 
Odgadnięte lii ‘szcie do dia- 

'.rzymaciegraniu.
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Stęsknił się

J

która
16 l

Z 08- 

właśnie
Jakoś

z rodziny brzozowatych. 23) 
•wieci i reklamuje.

Niemiec
Bernd

we li­
mo -

Ktoś wyrył na korze drzewa serce przebite strza­
łą:

— Nareszcie.
Szepce drzewo.
— Moja pierwsza miłość!

są 
od

ca.
Armii
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NAGRODY 
KSIĄŻKOWE 

WYLOSOWALI.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI 

Z NUMERU 30

to 
ci z ilu 
Yard 
orze iw

utrz> my 
wanip stosunków seksu 
alnycb t. nielelma Człon 
kowie zespołu starają sic

skar?aiąc go .> 
stosunków

Krzyżón/kc
orze? eal" <735

Obecnie
rzezał

Wy mauówi

uclio 
Seofańd 
s' edzl y- ■ • 

o

Poziomo: krokus, tarci­
ca. żeberko, przekaz, ina- 
trona, Stogi. Iowa, orzeszek, 
ucho. Arab, respekt, ośro­
dek. Pionowo: robot, korso, 
stopa, arszenik. Mickiewicz, 
kaszta, dżem. Artur, regle, 
Wojtek, obora. zamsz, 
sklep. Erato. Maur.

i
7Na wentylatorku

O ludziach ruchliwych 
mówi. się. że mają pro- 
peler w tyłku. Ale oka­
zało się, że na takim 
propelerze można się u- 
nosić w powietrze. 34- 
-letni Niemiec z Ham­
burga Bernd Bastlei 
skonstruował duży 
tylator poruszany

POZIOMO: 1) seksbomba.
9) leczy, ale nie lekarz. 10) 
do urzędu. 11) lokum dla

■ • żołnierzy w czasie wojny, 
i ; 12) występ. 15) równowar­

tość pieniężna. 16) między
i Ufą a Złatoustem, 12) po- 

: J maga rozwiązać krzyżówkę, 
i ■ 22) samiec świni. 24) kie-
■ ? ruje. 25) oszczerstwo. 26) 
•-i nie dba o swoją powierz- 
9 chowność.

V7 starej wieży. Eiffla 
zainstalowano nowe e- 
lektryćzne windy... Stare, 
wysłużone urządzenia hy­
drauliczne w zimie nie 
funkcjonowały -sprawnie, 
ponieważ zamarzały. No­
we windy są cale prawie 
ze szkła, aby można by­
ło bez trudności obser­
wować widoki w czasie 
jazdy i zabierają jedno­
razowo 20 osób, ale naj­
ważniejsze. że nie' grozi 
im zamarznięcie.

Rozpili się
Przecięli^ b«A\ecl 

w'•ze i 15 ruku 
pija rocznic litrów c/* I 
slego alkoholu l •* .

ro- 1

300 i
Spec ja i

HENRYK ALWIN, ul. 
Bukowa 7/3. 59-220 Legni- 

CZESŁAWA CZYŻ. ul. 
Radzieckiej 9cz3, 
Głogów, JANINA 

PIASKOWSKA, ul Jasńa 
12/18. 65-470 Zielona Góra 

Na rozwiązanie krzyżów­
ki z numeru 32 czekamy do 
15 sierpnia br.

urządzenie
we kasy, które informu­
ją o wysokości rachun­
ku, należącej się kliento­
wi reszcie. Klienci twier­
dzą, że są one rozmo- 
wniejsze od sprzedaw­
ców.

i Czy pójdzie
DO'

W , '

Mówiące
Japończycy wyprodu­

kowali kilka mówiących 
urządzeń. Na przykład 
telewizor, który po skoń­
czeniu programu mówi 
„dobranoc”, ten sam te­
lewizor ostrzega, gdy 
kt ś usiądzie zbyt blisko 
ekranu — „odsuń się, 
psujesz sobie wzrok”, gdy 
dźwięk jest za głośno 
włączony telewizor mówi 
— ..przycisz dźwięk — 
przeszkadzasz sąsiadom”. 
Są też mówiące lodówki, 
które przypominają o 
zamknięciu drzwiczek, a 
także o rozmrożeniu ich. 
Są też mówiące sklcpo-

PIONOWO: 2) aktor z do- 
| branocek dla dorosłych, 3) . 
1 (1777—1810) malarz nie- 

.■ | miecki. wczesny romantyk, 
' ; autor kompozycji figural- 
/ nych i „Dzieci Hulsenbec- 

| | ków’’, 4) wynik. 5) słynne 
i amerykańskie więzienie, 6) 

i na zdjęciu obok. 7) jedno z 
i wydawnictw. 8) przeciwnie 
• niż powinno być. 13) z fe- 
. ;■ stiwalem piosenki. 14) <ao- 
i i patruje szkoły. 17) pozoa- 
j ; wienie wolności. 18.) przv 
j łóżku. 19) w banku nicjed- 
; ■ no, 20) ma połączenie pro- 

mowę ze Świnoujściem, 21)

W małym mieszkanku 
we Frankfurcie nad Me­
nem mieszkał sobie u- 
chodźca z Bangladeszu. 
Nie byłoby w tym nic 
nadzwyczajnego., .ale on 
tęsknił za swymi przyja­
ciółmi, i swoim.krajem i 
odbywał częste z nimi 
rozmowy telefoniczne 
Rozmawiał z Banglade­
szem w sumie 181 godzin 
i ■ powinien za. te rozmo­
wy zapłacić 18,5 -tys. do-, 

'larów. Żyjąc z zapomogi, 
.Oczywiście takiej kwoty 
nie miał. Urząd poczto- 

. W postanowił wyłączyć 
mu telefon, ale co się 
nagadał...

Rzecznik europejskiej 
Kwatery sil powietrznych 
USA w RFN ujawnił że 
ostatnio prawdziwą plaga 
baz powietrznych w tym 
kraju stał się narkotyk 
LSD A sposób w lak1 
dostaje się on do żołnie­
rzy iest wart odnotowa­
nia.. Otóż jak wiadomo 
wśród, młodych ludzi są 
bardzo popularne naklej 
ki z bohaterami przecoż 
nych komiksów. Te właś­
nie ; naklejki stanowią 
niebezpieczeństwo, bo 
wiem są one powlekane 
warstwą LSD. Narkoty­
kiem można się zaprawi/ 
rozpuszczając go w her­
bacie czy wodzie minera! 
nej, a: także po prostu go 
zlizując. Największe nie­
bezpieczeństwo tkwi w 
tym, że te naklejki robią 
amatorzy i ilość LSD na 
nich może wywołać kolo­
rowe sny albo nawet 
śmierć. • ’ Naklejki z ko­
miksowymi bohaterami 
mogą stanowić niebezpie­
czeństwo dla dzieci, bo­
wiem właśnie im żołnie­
rze chętnie z tych gadże­
tów robią prezenty.

I •> 
zajmujący się tym pro­
blemem uzna ; .u 
min ludności jest 

alkoholików 
lista zajmujący się lecze­
niem ludzi uzależnionych 
dr Janes Je? zapropono­
wał wprowadzenie racjo 
nowania alkoholu. Czy to 
nowstrzj ma pijących?

<a wszelka cene zatus/o 
wać skandal bowiem za 
to nrzedeostwn grożą ;w 
Anglii ostre wyroki.

Bez spalin
Wciąż zastępy uczonych 

dumają nad tym jak wy­
eliminować spaliny z sa­
mochodowego silnika i 
oto Japończycy zbudowali 
prototyp ciężarówki 3,5- 
-tonowej o napędzie wo­
dorowym. Rozwija ona 
szybkość 40 km na go­
dzinę, co jak na miasto 
jest wystarczające, jest 
cicha i nie wydziela spa­
lin. Zbiornik z wodorem, 
który jest przetwarzany 
na gaz znajduje się pod 
podwoziem.

lorkiem. który przycze­
pa sobie poniżej pleców, 

do tego na ramionach ma 
przyczepiony spadochron 
i dzięki tej aparaturze 
unosi się w powietrze i 
przemierza spore odle­
głości szybując nad zie­
mią.

łeden z członków ze­
społu ..Rolling Stones" 
gitarzysta Bill Wyman. 
który właśnie kończy 49

I lat. żyl od 3 lat 
i nienką.
I skończ; 1:

wuriski,; kinu znane 
) rze.de wszystkim u nas 
■e świetnych filmów A- 

» K u rosi w v podupa­
da. Mieszkańcy Japonii 
wolą oglądać zarówno 
11 małvrń iak i na du- 

’.vm ekranie supeiTilmy 
przygodowe, typu „Poszu 
<iwaczę .zaginionej arki” 
u’> filmy porno Przed 

dwudziestu Jaty kręcono 
w arionii oół tysiąca fil- 

' mów .fabularnych dziś 
około .130.. Nagrodzony w 

“ Cannes ..Bunt” Kurosa- 
wy ' był kręcony za cu­
dzoziemskie pieniądze 
Dotacje japońskich firm 
na kino artystyczne nie 
pokrywają wydatków na­
wet w 20 proc.

rze.de

